
p / Należytość pocztową \
L  \ opłacono ryczałtem. )

Ceny prenumeraty:
wi Lwowie

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . .  zł. 4 .— 
z dostawą do domu zł. 4.30

Na prowinc|l
zł. 4.20 
zł. 8 .—

z przesyłką poczL 
Za granicą . . .

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prowinoji

1 5  g r .

Numer zawiera 13  sfron.
Ceny ogłoszeń:

Za 1 wiersz milimetrowy: w 
zwykłych ogłoszeniach gr. 10, 
w nadesłanem i w nekrologi 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 5 0 , po kronice gr. 40, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. 5, 
kupno i sprzedi. ż za słowo gr. 6, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 prc.

   Zagraniczne o 50 prc. drożej.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie- — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. — Usty w sprawach przedpłaty! odbioru 
pisma, ogłoszenia i reklamacje uprasza się nadsyłać pod adresem Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dia telegr: Słowo Polskie, Lwów. Adres Redakcji, Administracji 

1 Drukarni: Lwów, ulica Zimorowicza 15. — >fe Konta w P K. O 150.660. — Telefon Redakcji międzymiastowy 27. — Telefon Administracji 27. — Telefon Drukarni 27.
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Dziwolągi poIDyczno- 
administracyjne.

Jest rzeczą zrozumiałą, źe każde 
państwo młode, nowozbudowane, lub 
po wiekowej przerwie wskrzeszone 
z niebytu politycznego, musi prze­
chodzić okres niemowlęctwa, okres 
■ /czkowania i ząbkowania, źe, szu­
kając niemal po omacku właściwej 
drogi, musi popełniać szereg błędów, 
zanim swoją machinę administracyj­
ną tak nastawi, naoliwi i ureguluje, 
iż będzie mogła funkcjonować nale­
życie i bez zgrzytów.

W  tem położeniu znalazło się także 
odbudowane Państwo Polskie, miało 
zaś i ma tem większe trudności do 
pokonania, że musi zatrzeć różnice 
trzech odmiennych ustrojów zabor­
czych, że ma twardy orzech do zgry­
zienia w postaci kwestji mniejszości 
narodowych i musi w alczyć z anar- 
chją i chorobliwem zradykalizowa- 
niern dużej części społeczeństwa co 
jest następstwem anormalnych warun 
ków bytu w okresie niewoli i sąsie- 
dztwa z Rosją bolszewicką.

Są jednakże pewne fundamentalne 
zasady administracji publicznej, któ­
re nawet w młodem i niedoświadczo- 
nem państwie nie powinny być na­
ruszane, zwłaszcza, jeśli państwo to 
ma już za sobą sześć lat prób i eks­
perymentów. Jedną z tych zasad kar­
dynalnych jest postulat, że administra 
cja państwowa, jeśli ma być spra­
wna i celowa, na swych szczeblach 
niższych, a więc poza ministrami, któ 
rzy w ustroju parlamentarnym z re- 
guły są i muszą być figurami polity- 
czńemi, nie może być zależną od kon­
iunktur politycznych, a tem mniej od 
chw .owych kombinacyj partyjnych i 
parlamentarnych.

Niestety w ostatnich dniach zaszedł 
fakt. który zasadzie tej grozi naru­
szeniem w sposób, przejmujący zdu­
mieniem i oburzeniem każdego, kto 
posiada jaki taki zmysł praworządno­
ści.

Mamy na myśli „przesilenie", w 
które nagle ni stąd ni zowąd zostało 
wciągnięte stanowisko wojewody Sta­
nisławów skiego.

Jak  przed kilku dniami doniósł nasz 
korespondent warszawski, p. premjer 
Grabski zobowiązał się w czasie o- 
statjiiego przesilenia wobec NPR. fo- 
rytować inspektora pracy w w oje­
wództwie pomorskiem p. Zapałę na 
stanowisko podsekretarza Śtanu w 
Ministerstwie pracy. Kandydatura ta 
jednak upadła wskutek opozycji P P S ., 
wobec czego Rząd zobowiązał się 
zrobić p. Zapałę wojewodą. Trzeba 
więc bjdo znaleźć kozła ofiarnego, 
któryby owemu nowemu bcnjaminko- 
wi Rządu zrobił miejsce. I znaleziono 
go w wojewodzie stanisławowskim-, 
p. minister Ratajski zaproponował p. 
Jurystowskiemu, aby się „podał do 
dymisji".

Czy ze stanowiska praworządnej ! 
rozumnej administracji państwowej 
można sobie wyobrazić coś bardziej 
monstrualnego? Możnaby ostatecznie 
od biedy zrozumieć, że jakiemuś wo­
jewodzie, zresztą zupełnie odpowie-

rządowi BrabsKlego-
REZOLUCJE RADY NACZELNEJ „PIASTA".

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 styoznia. (zo). Rada 
naczelna P SL . Piast uchwaliła na dzi- 
siejszem posiedzeniu obszerną rezolucję, 
składającą się z kilkunastu punktów. 
Najważniejsze z nich są:

1. Rada naczelna PSL. Piast po w y­
słuchaniu sprawozdania prezesa stron­
nictwa przyjęła je do wiadomości i wy­
raziła prezesowi zaufanie.

2 . Rada naczelna solidaryzuje się z o- 
statniemi uchwałami klubu parlamentar­
nego, wita z zadowoleniem krytyczne 
stanowisko klubu, zajęte wobec polityki 
obecnego rządu, która doprowadziła rol­
nictwo nad brzeg przepaści, zagraża 
egzystencji szerokich mas ludności, wpro 
wadziła zamęt w stosunki gospodarcze 
kraju i wreszcie zdezorganizowała apa­
rat administracyjny pod naciskiem pe­
wnych stronnictw parlamentarnych, wy 
muszających różne koncesje, a uchyla­
jących się od odpowiedzialności.

Rada naczelna po rozważeniu powyż­
szego sprawozdania wzywa klub parla­

mentarny, aby zdecydowanie krytyczne 
stanowisko wobec rządu Grabskiego na­
dal podtrzymywał, a w razie dalszego 
prowadzenia przez ten rząd polityki, 
sprzecznej z interesami szerokich 
warstw — by przeszła wobec tego rzą­
du do stanowczej opozycji.

3. Rada naczelna stwierdza z ubole­
waniem, że rząd p. Grabskiego, mimo 
napotkania na terenie parlamentarnym 
wyjątkowo przychylnej atmosfery, nie 
uczynił dotąd nic w kierunku rozwiąza­
nia reformy rolnej, znajduje natomiast 
dqść czasu do zajmowania się tego ro* 
dzaju projektami agrarnym ii polityczny 
mi. których wynikiem byłoby uszczu­
plenie polskiego stanu posiadania i wy­
tępienie polskości w  województwach 
wschodnich.

4. Rada naczelna wzywa klub parla­
mentarny do bęzwzględnego przeciw­
stawienia się cichej parcelacji.

Reszta rezolucyj odnosi się do spraw 
drobniejszych i lokalnych.

dniemu, każe się ustąpić dlatego, po­
nieważ miał nieszczęście narazić się 
jakiemuś możnemu stronnictwu poli­
tycznemu. Chociaż i to nie byłoby 
właściwe. Wojewoda w Polsce nie 
może równać się co do swego stano­
wiska np. z dawnym namiestnikiem 
galicyjskim, który był z reguły oso­
bistością polityczną, jeśli nie prawnie, 
to w każdym razie moralnie odpo­
wiedzialną przed Sejmem galicyjskim 
i wskutek tego od każdoczesnych u- 
grupowań politycznych w tym S e j­
mie zależną. Wojewoda w Polsce ma 
zakres władzy i pod względem tery­
torialnym i pod względem rzeczo­
wym znacznie muimszy. jest śre­
dniej kategorii urzędnikiem państwo 
wym o bardzo szczupłej dotacji i dość 
szczupłych wpływach. Powinien być 
tylko dobrym, energicznym i bez­
stronnym administratorem i niczem 
więcej. Polityka i przetargi partyjne 
nie powinny go ani obchodzić, ani 
dotykać. Niestety Polska choruje na 
taki przerost rozpolitykowania i po- 
Iitykomanji, że zupełnie niepotrzebnie j 
także i wojewodów wciąga się w 
wiry bieżącej polityki. Nie tylko zre- | 
sztą ich samych. Przecież u nas byle | 
referent ministerialny „podaje się do 
dymisji", lub jest zmuszony to uczy­
nić, jeśli tak się podoba jakiemuś 
wpływowemu wiecownikowi sejmo­
wemu.

Możnaby więc — powtarzam — 
ostatecznie pojąć, że p. Jurystow­
skiemu (który osobiście ani nas zię­
bi, ani grzeje) kazano podać sie do 
dymisji dlatego, że tego zażądał jakiś 
klub parlamentarny, z którym rząd 
musi się liczyć. Zupełnie jednak nie 
do pojęcia jest, jeśli się go usuwa tyl­

ko dlatego, że jakiemuś ambitnemu 
panu, gdzieś aż z Pomorza, zachciało 
się być przynajmniej w.ojewodą, sko­
ro rnu się nie udało zostać wicemini­
strem.

Czy Rząd ma p. Jurystowskiemu 
coś do zarzucenia? Nic absolutnie, 
przeciwnie ceni go i uznaje jego dzia­
łalność, boć przecie niedawno wła­
śnie nadał mu wysoki order. A kto 
jest p. Zapała? Czy ma studja pra­
wnicze i praktykę administracyjną, 
czy dorósł do tak odpowiedzialnego 
stanowiska, czy zna Małopolskę 
wschodnia i je j trudne problemy poli- 
tyczno-państwowe. Nic podobnego. P. 
Zapała nie ma żadnych kwalifikacyj, 
prócz tej jednej, źe na gwałt chce 
zrobić karjerę i że mu w tem dopo­
maga Narodowa Partja Robotnicza, 
która z powodu naszych niezdro­
wych stosunków parlamentarnych
ma na Rząd wpływ znacznie prze­
rastający jej siły.

Jeżeli wojewodów traktuje się u 
nas gorzej, niż służących, bo oddala 
się ich dla lada widzimisię nawet be2 
14-dniowego wypowiedzenia, (a nie 
jest to pierwszy wypadek, bo tak 
samo postąpiono z p. Grabowskim 
we Lwowie) to czyż można od nich 
domagać się zapału do pracy, ofiar­
nej służby, systematycznych i do­
brze opracowanych planów działalno­
ści, skoro nie są pewni dnia ani go­
dziny, bo nigdy nie mogą wiedzieć, 
czy gdzieś na drugim krańcu. Rzeczy­
pospolitej nie pojawi się jakiś karie­
rowicz, któremu podoba się wysadzić 
go z siodła.

Z temi meksykańskieml metodami 
należałoby raz nareszcie skończyć.

J . Ł.

Z DNIAe
BOLSZEWICY POR W A U  
POSTERUNEK POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 24 stycznia, (zo). Dziś 
znófw nadeszły nowe wiadomości o sze 
reglu faktów, związanych z akcją dy­
wersyjną. O bezczolnem pogwałceniu 
praw terytorialnych donoszą z krze- 
mienlieakiego, gdzie nocy wczorajszej 

znikł w tajemniczy sposób posterunek 
polski. Wszystko świadczy za tem, że 
posterunek został żywcem porwany 
mrzrz bolszewików. W  ten sposób sta­
rają *te agenci bolszewiccy o zdoby­
cie ~ drogą tortur informacyj o 
tem, co dzieje się po stronie polskie!. 
Energiczne śledztwo w toku.

ECHA LWOWSKICH ARESZTOWAŃ
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia, (zo). Wiado­
mość o ostatnich aresztowaniach we 
Lwowie wywołała w tutejszych polity­
cznych kołach żydowskich wfelfcie 
wzburzenie. Tutejszy organ s&onistycz- 
ny poświęca tej sprawie dużo uwagi i 
podkreśla, że zamierzona jest interwen­
cja posłów żydowskidi *u ministrófw.

BANDA LISA ZLIKWIDOWANA.
O elefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia. (K.) Z powia­
tu wileńskiego donoszą o zlikwidowaniu 
przez władze słynnej bandy Lisa. A- 
resztowano około 30 członków bandy i 
odesłano ich do władz sądowych wraz 
z bogatym materiałem.

PRACOWNICY KOMUNALNI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia, (zo). W  naj­
bliższych dniach będzie wydane rozpo­
rządzenie wykonawcze do rozporządzę 
nia Prezydenta z dnia 30 grudnia ub. r. 
o dostawaniu uposażeń pracowników 
komunalnych do uposażeń pracowni­
ków państwowych. Projekt tego rozipo 
rządzenia opracowany jest przez depar 
tainent samorządowy ministerstwa 
spraw wewnętrznych.

PADEREWSKI W  ANGLJI
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 24 stycznia. (20). Z Lon 
dynu donoszą, że Paderewski, który w 
przyszłym tygodniu r o z p o c z y n a  szereg 
koncertów w Anglii, ofiarował dochód 
ze wszystkich tych koncertów na rzecz 
Twa Brutish Legion, organizacji pomo­
cy uczestnikom wolny. Towarzystwo 
to ma nadzieję, że z tego żródiła zdobę­
dzie do 6000 funtów szter.

PERSONALJA.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia, (zo). Amba­
sador francuski p. de Panafieu wyjechał 
na urlop, zastępuje go w charakterze 
charge d‘affaires radca ambasady br.de 
Vaux.

Warszawa. 24 stycznia, (zo). Dziś 
przybył do W arszawy służbowo poseł 
polski w Belgradzie p. Okęcki.

W arszawa. 24. stycznia. (AW) 
„Rzplita" donosi, że dyrektorem de* 
parlamentu urządz. roln. w minister} 
stwie reform rolnych, został p. Gra­
żyński.



„Tl.o  w  u  r u u j .^ ^  nr. 25 z dnia 26 stycznia 1925.

Litwa, Polska a Europa 
Wschodnia,

„Lietuva*‘ organ rządu koiwieńśkfe- 
go zamieszcza pad piawyższyim tytutem 
n a s to ró e y  artykuł:

Litwsa jest zainteresowana w nastę­
pujących tmaech kontomactjach ^ l i ty ­
cznych, zaczynających obecnie w yra­
źnie s»ę zarysowywać, a mianowicie* 
I-o  realizacja potrójnego względnie 
poczwórnego (Litują, Łotwa, Estonia i 
Pmtandja) związku nadbałtyckiego, 2-o 
potekie kombinacje polityczne, mające 
na oehi zapewnienie P olice hegemonii 
nad Bałtykiem, 3-o polityka sofwdiepji.

W  peeaiwszej komłKinacai Litwa Jest 
czŁankiem czynnym, dążącym do wp.ro 
wadzenia tej kombinacji w życie. Litwa 
uważa związek nadbałtycki za najjwa- 
,:-ni:&iszą podstawę przy utrzymaniu nie 
podległości wszystkich państw nadbalty 

ckich. Każde z tych ostatnich jest poje­
dynczo 2)byit słabe, aby walczyć z sil­
nymi sąsiadami; połączone zaś w zwią­
zku mogłyby państwa skuteczniej się 
bronić. Smaeszinem bowiem jest myśleć 
o ofenzywnym związku nadbałtyckim, 
■które to mniemanie daje się słyszeć za­
równo od wschodu jak i od południa. Na 
tanulast defensywny związek, wypły­
wający z politycznej zasady najwię­
kszej dogodności, nadałby państwom 
■nadbałtyckim charakter praktyczny i 
stworzyłby z nich żywy organizm po- 
Btyazny.

Wiele już w tym kierunku uczyniono 
Łotwa i Estonia są najbliższymi sprzy­
mierzeńcami. Stosunki litewsko-łote­
wskie wzmocniły się całym szeregiem 
układów. O ile przeto dotychczas się 
sądzi, że jeszcze nie nadszedł czas do- 
cdtofenaa z\'/ązku łotes\\̂ |<!oujełstońskłê  

go zapomccą członka trzeciego — Li­
twy, to winne tu są intrygi innych są- 
s;adów, przede: wszystkiem Polski.

Cefe-m Polsiki jest odgrywanie domi­
nującej rolii nad Bałtykiem, opierając 
się nie na zasadzie równości a  tylko na 
zasadzi© hegemonii. Wysiłki pofekte, 
znające na celu utworzenie poczwórne­
go związku z Polski, Łotwy. E stat$  i 
Finlandii, gdzie dominowałaby Polska, 
są tak nienaturalne, że trudno Wierzyć 
w ich urzeczywistnienie. Irrte-resy pol­
skie są zbyt jaskrawe i niezgodne z in- 
toresarm państw nadbałtyckich. Prze­
cież nawet pod względem pomocy woj­
skowej Polska nie mogłaby wywiązać 
się ze swych przyrzeczeń. Czyby tip.
0 ile ostatni „pucz4* komunistyczny w 
E storni osiągnąłby powodzenie, Polska 
mogłaby wtrącić się w wewnętrzne 
sprawy- estońskie i udzielić pomiocy 
wojskowej? Przecież w takim razie 
Rdsja nie pozostałaby neutralna, nawet 
o&cialrae), mając ̂ plrzytean Estonie w 
w rękach.

Sowdepja ze swej strony uważa 
wszelki związek nadbałtycki za objaw 
jTłeprzyjazny. Sowdepja sądzi, że pań­
stwa nadhałtyckie powinny nawiązać 
bliższe z mą stosunki. Jednakże pań­
stwa nadbałtyckie, pomne na los Gruzji 
me powinny zbytnio się palić do „do­
l a c h  stosunków44, co zresztą nie prze­
szkadza stosunkom pokojowym. Napró 
śno sowdepja przypomina dobrodziej­
stwa, jakie jej Litwa zawdzięcza 
(zwrot Wilna w 1920 r.). Agresywność 
sowiecka w stosunku do państw sąsie­
dnich .fest zbyt znana, aby dać się 
wziąć, na lep pięknych słówek. Tak 
więc z pośród trzech omówionych po- 

t wyżej kierunków politycznych, dla Li­
twy nadaje się tylko jeden, a mianowi- 
oie iiftwiorzenie związku nadbałtyckiego 
któryby dopomógł do odparcia agre- 
syiwnyoh dążeń Polski i Rosji nad Bał­
tykiem.

Ryski dziennik „Siewodnifc44 zamie­
szcza wywiad z ministrem spraw za­
granicznych Litwy Czara eckiisetn, w 
którym czytamy:

Konferencja w Hetsingforsge — mó­
wił minister — jest dla nas jedynie tyl­
ko kolejną naradą ministrów spraw za­
granicznych Łotwy, Estonii, Finlandii
1 Polski. Żadnych konkretnyoli rezulta­
tów od konferencji nie oczekujemy. 
Zjazd w Melsingfofrsie jest dla mnie

W e środę dnia 28 stycznia 1925 r.
jako w  106 rocznicę z^onn 

szewca-pułkownika i Bohatera W arsiawy

J A M  K IL IŃ S K IE G O
który na czele cechów warszawskich rozbił potężną armię rosyjską w do­
bie Kościuszkowskiego powstania L uwolnił Warszawę od barbarzyńskich

najeźdźców
o d b ę d z i e  s i ę

w kościele ArchiSsatedralnym obrz. łaź. o godz. 12-fej przed południem

Uroczyste Nabożeństwo Żałobne
na które zaprasza Władze Państwowe, Wojskowe, Reprezentację m. Lwowa, 

Stowarzyszenia, Organizacje narodowe, Cechy i Obywatelstwo miasta

Lwów, w styczniu 7925.
Cech szewcóic lwowskich.

6S4n

tylko przejawem osobistych stosunków 
wyżej wymienionych ministrów.

W  niektórych państwach sąsiednich 
panuje mniemanie, (jakoby rząd lite­
wski nie brał udziału w konferencji 
wskutek presji Rosji sowieckiej, lub 
Niemiec. Mniemanie to pozbawione jest 
całkowicie podstaw. Stanowisko rządu 
litewskiego w sprawie udziału w tych 
konferencjach, w których bierze udział 
Polska, określa nasz konflikt z Polską. 
W  naszych stosunkach wzajemnych nic 
się nie zmieniło. Nasz punkt widzenia 
w tej sprawie najzupełniej jasny. Zaj­
mujemy nadal to stanowisko na którem 
staliśmy dotychczas. Nie widzę możno 
ści rozwiązania konfliktu ■polsko-lite­

wskiego bez załatwienia na .naszą ko­
rzyść sprawy wileńskiej.

W  dalszym ciągu mówiąc o niebez­
pieczeństwie komunistycznem minister 
Czarniecki oświadczył, że dlŁa Litwy 
niebezpieczeństwo takie nie istnieje, 
jeżeli mówić o interwencji z zewnątrz. 
Robotę komunistyczną wewnątrz pań­
stwa władze bezpieczeństwa śledzą ze 
zdwojoną uwagą.

Jak widać z wywiadu p. Gzarneckis 
mimo bardzo niedwuznacznych upo­
mnieli konferencji amasadorów upiera 
się nadal. Czy upór przynosi dodatnie 
rezultaty rzeczywistość napewne prze­
kona p. Czarneckfsa i jego kompa.trjo­
lów7.

CZY PRÓBA WYMUSZENIA PjENięDZY NA LIDŻE NARODÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta-).

Warszawa. 24 stycznia. (K). Według 
doniesień z Berlina, w tutejszych ko­
łach politycznych wywarto duże wra­
żenie przybycie z. Wiednia przywód­
ców wsziechniemców austriackich 
(grossd-cutsche Partej) dr* Tinghofera, 
oraz b. kanclerza dr, Granka. Mają oni 
rokować z wybitnymi przedstawiciela- 
mi niemiecikego żyda gospodarczego 
w celu wysondowania ich opinii na 
projekt połączenia gospodarczego Nie­
miec z Austrią.

Według jednych pogłosek Tinghofer 
zastrzegł się, że połączenie to mogło­
by się doikonać tylko zgodnie z trakta- | 
tom pokojowym i po uzyskaniu zgody j 
Ligi Narodów7, Według innych pogło­

sek podróż owa i rokowania są następ­
stwem bankructwa ,sanacji genewskiej* 
i w  zwtiązku z tern szukaniem now ego, 
Irierunku dla gospodarki Austrii na diro 
dźe unji z Niemcami 

Sprawą tę zajmuje się w artykule 
wstępnym „Rzeczp»ospolita“, zaznacza, 
jąc, że zbhżenie gospodarcze jest tyl­
ko innym wyrazem unii celnej, a ta 
estatrńa pociąga za sobą unję politycz­
ną. Dzięki połączeniu z Austrią Niemr 
cy zaczęły swego czasu zwycięski po­
chód ku Bałkanom. Politycy wiedeń­
scy chcą widocznie zastraszyć Ligę tą 
ewentualnością i wydobyć od niej no­
we pieniądze.

i na Kremlu.
Moskwa, 24. stycznia. (PAT) W czo 

raj 23. bm. złożył p. Kętrzyński swo~ 
je listy uwierzytelniające prezydento­
wi WCIKA Z. S. S. R. Kaleninowi. — 
Uroczystość odbyła się na Kremlu we 
dług przepisanego ceremoniału. P. 
Kętrzyński wygłosił przemówienie, w 
którem wyraził nadzieję, że dążenia 
jego rządu, zmierzające do utrwalenia 
podstaw pokoju na wschodzie Euro­
py, znajdą zrozumienie i poparcie u 
prezydenta zarówno jak i u rządu 
związkowego. Nieustające rzetelne wy 
siłki obu państw w kierunku odbudo­
w y ich gospodarczego życia stanowią 
najlepszą rękojmię urzeczywistnienia 
tych dążeń. Nadto geograficzne poło­
żenie i wspólna granica obu krajów7 
stwarzają szereg wspólnych intere­
sów, których rozwój przyczyni się 
niewątpliwie do dobrego sąsiedzkiego 
Spółżycia. Poseł zapewnił, że ze swej 
strony dołoży wszelkich starań i w y­
siłków w kierunku osiągnięci^  tych 
wzniosłych celów.

Następnie wręczył prezydentowi Ka 
leninowi listy uwierzytelniające.

,W odpowiedzi oświadczy! prezydent

Kalenin, że zapewnia posła, iż dążenia 
rządu polskiego zmierzające dio rozwo­
ju dobrych sąsiedzkich stosunków po­
między obu państwami znajdą u rządu 
związkowego należyte zrozumienie i 
poparcie. Dalej wyraził nadzieję, że 
przeszkody, które niegdyś utrudniały 
osiągnięcie tego celu w  bliskim czasie 
zostaną usunięte i przedawnione i że 
stosunki gospodarcze między obu pań­
stwami będą się rozwijały w ramach 
lojalnych i ku obustronnej korzyści raz 
strzyganych zagadnień wzajemnych 
stosunków obu krajów. Wlcońcu wyra 
ził prez. Kalenin radość i zapewnił po­
parcie przyszłej działalności posła pol­
skiego w kierunku umocnienia stosun­
ków m-iędizy obu państwami na podsta 
wach sąsiedzkich i stworzenia atmo­
sfery wzajemnego zaufania. W reszcie 
zapewnił, że poseł polski w tej swojej 
działalności może liczyć zawsze na je­
go całkowite zaufanie, jak i na .zaufa­
nie rządu ZSSR.

Po wręczeniu listów uwierzytelnia­
jących udzielił prez. Kalenin postowi 
Kętrzyńskiemu prywatnej audiencji.

GENEWSKIE MRZONKI POGRZE­
BANE.

(Telefonem orf naszego korespondenta.)
Warszawa. 24 stycznia. (K.) „Kurier 

Warszawski-** donosi z Londynu, że od­
wołanie konferencji przedstawicieli do­
miniów imperjum brytyjskiego w spra­
wie protokołu genewskiego, uważają tu 
za ostateczny cios, zadany tej ideji,

W  ŚLADY SAWINKOWA?
W arszawa. 24. stycznia. (AW) Bel- 

lińskie koła emigracyjne donoszą, że 
Kiereński ma wrócić do Rosji sowiec­
kiej wraz z grupą wybitnych emigran 
tów i pogodzić się z ustrojem sowiec­
kim. — Mówią również o powrocie 
Milukowa.

POLSKA A RUMUNJA.
(Telefonem od naszego Korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia. (K.) Bawiący 
tu poseł polski <z Bukaresztu p. Wielo­
wieyski oświadczył w wywiadzie ze 
współpracownikiem „Kurjera W arszaw­
skiego **. że sojusz z Rumunją, oparty o 
polityczny traktat z 23 marca 1921 r., 
stale się coraz głębszy, co jest wyni­
kiem wspólności naszych interesów. Co 
do stosunków ekonomicznych, to Rumu­
nia jest dla nas przedewszystkiem tere-. 
nem tranzytu na Wschód, gdzie nasze 
interesy są bardzo wielkie. Zasadnicza 
Imja traktatu, który wygasa w  roku 
przyszłym, pozostanie —  zdaniem p. 
Wielowieyskiego — niezmieniona.

Jedyną chmurą na tle naszych stosun­
ków z . Rumunją jest sprawa wywła­
szczenia obywateli polskich wskutek re 
formy rolnej. I w tej sprawie znajdzie 
się jednak — jak twierdza nasz poseł — 
odpowiednią formułę wyjścia.

AKCJE BANKU POLSKIEGO 
GOTOWE.

(Telefonem od naszego korespondenta.'
Warszawa. 24 stycznia, (zo). Bank 

Polski ogłasza, że akcje Banku Polskie­
go są już w całości wygotowane i akcjo­
nariusze, którzy ich dotychczas nie c- 
trzymali, mają je w tej chwili otrzymać.

GOSPODARKA PRZEDSIĘBIORSTW 
PAŃSTWOWYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta,.).
Warszawa. 24 stycznia, (zo). Biuro 

prasowe ministerstwa skarbu podaje, że 
zarzuty, postawione rządowi w komisji 
budżetowej, iż przedsiębiorstwa przyno 
szą dochodu 17 milj. zł., a wydatki wy­
noszą 116 mili. zł., wykazują więc 99 
milionów deficytu — są nieścisłe, ponie­
waż w tych 116 miljońach mieści się 40 
miljonów kapitału obrotowego dla ko- 
leji, oraz 75 miljanów wydatków na In­
westycje w innych przedsiębiorstwach. 
Pozatem wydatki zwyczajne przedsta­
wiają pozycje drobne, przewidziane w 
budżecie, m. i. wydatki PAT-icznej i 
radiotelegrafii zostały przez tę przedsię 
bierstwa pokryte własnymi wpływami.
PRZER4CH0 WANIĘ ZOBOWIĄZAŃ 

PRYWATNO-PRAWNYCH.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 24 stycznia. (K.) Wczoraj 
odby? się tu wiec w sprawie przeracho- 
wania zobowiązań prywatno-prawnych. 
Uchwalono rezolucje, stwierdzające, że 
rozporządzenie z 14 marca 1924 w po­
wyższej sprawie jest sprzeczne z kon­
stytucją. W obec'tego zebrani domagają 
się od Sejmu uchylenia tego rozporzą 
dzenia.

NADUŻYCIA WILEŃSKIE.
(Telefonem od oas-zego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia. (K.) Ostatnio 
donosiliśmy, o nadużyciach w  wileńskiej 
policji i sprzenie<rzenlach w tamtejszem 
kuratorium. Jak podaje „Rzeczpospolita4 
delegat rządu Raczkicwicz zawiesił o- 
becnie w urzędowaniu nadkomisarza 
Stołpycha (za bezczynność w służbie)! 
naczelnika wydziału w kuratorium okr. 
Rachalskiego. Do Wilna przybyła z ra­
mienia ministerstwa spraw wewnętrz­
nych komisja, oczekiwana jest również 
komisja z ministerstwa oświaty.

AUDJENCJE U PREZYDENTA.
W arszawa. 24. stycznia. (AW) P re 

zydent Rzpltej przyjął marsz. Piłsud­
skiego, następnie zaś udzielił posłu­
chania p. Grabskiemu oraz pp. Fuda- 
kowskiemu i Wilkońskiemu, człon­
kom prezydium ostatniego kongresu 
rolniczego.



„SŁOW O POLSKIE nr. 25 z M a  26 stycamfo 1925.

NR. 9 . N A O K O Ł O  Ś W I A T
wydawnictwo GEBETHNERA <31 WOLFA

J u ż  w j s z e d l  z  d r u K u  i  J e s t  w s z ę d z ie  d o  n a b y c ia *

NR. 9.
690

NIEWIELKIE SZANSE BRIANDA.
{Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia, t o ) . Kores: 
pondent „Gazety Warszawskiej44 donosi 
z Paryża* Z przebiegu 5-dniowej dysku 
sji nad budżetem ministerstwa spraw za 
granicznych w Izbie francuskiej widać, 
iż jedyną krwestją, która może postawić 
gabinet w kłopotliwe położenie, jest 
sprawa ambasady przy Watykanie

Mowa Brianda jednakże, który ze 
względów oportumistyczinycli przema­
wiał za utrzymamiem ambasady, przy­
jęta została przez icwicę bardzo zimno. 
Widać z tego, że między kartelem lewi­
cy, a blokiem narodowym niema miej­
sca na kombinacje centrowe, do czego 
dąży Briand, conajwyżej może on oder­
wać od większości Herriota, wynoszą­
cej z górą sto głosów, zaledwie kilka­
naście głosów.

ZMIANY NA DALEKIM WSCHODZIE.
(Telefonem od neszego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia, t o ) .  Jak do 
noszą z Paryża, na Ouai d‘ Orsay przy 
lasują wielkie znałenerrie układowi ro­
syjsko-japońskiemu, uważają go już 
dziś za> istotny sojusz. W  Paryżu pa­
nuje naogół przekonanie, że propomowa 
na przez Coolidge4a konferencja rozbro 
teniowa napotka na trudności wobec 
tego, że Japonia prowatdzi już z Rosją 
rokowania w sprawach morskich i wo­
rkowych.

Według londyńskich doniesień z To­
kio J  sporna odnosi się bardzo nieprzy­
chylnie do projektu konferencji rozbro­
jeniowej, gdyż jej zdaniem jest to tyl­
ko zastawieniem sieci na Japonię.

TERORYŚCI IRLANDZCY.
(Telefonem od tiaiszego korespondenta.)

Warszawa. 24 stycznia, (zo). Jaik do 
noszą z Londynu, dokonano w Ports- 
■mouth w tamtejszych dokach aireszito- 
wań, które wywołały wielkie wzburze­
nie. Aresztowano pięciu Irlandczyków 
zajętych w dokach i mimo, że sprawa 
tr:m iana jest w tajemnicy, przypusz­
czają ogónie. żec hodzi tu o  planowa­
ny zamach republikańskiej orgarózacp 
irlandzkiej na pancerki i lodzie podwo­
dne, stojące w dokach,

W1MA RIEDLA"
TAJNY UKŁAD MIĘDZY
RADICZEM A WĘGRAMI.

Białoeród. 24. stycznia. (PAT) O- 
itoszony w czoraj przez rząd tajny u- 
dad, zXvarty między Radiczem a po­
lem węgierskim w  Londynie, zawie» 
a 15 punktów. Przewiduje on zapcw- 
lienie Chorwatom prawa samostano- 
vienia przy zastosowaniu środków 
>okojowych a w wypadkach koniecz- 
lych przy użyciu innych środków.. — 
Jkład przewiduje również utworze- 
iie komitetu, mającego na celu utrzy- 
nanie kontakbrz rządem węgierskim. 
V skład tego komitetu mieliby wcho- 
Izić delegaci poszczególnych prowin­
cji oraz Albanji. Układ aprobuje w za 
adzie przywrócenie granicy węgier­
ko - chorwackiej z przed roku 1918 
:warantując Węgrom wolny dostęp 
lo Rjeki. Dalej przewiduje układ za- 
Jeśnienie stosunków Węgier i Chor­
wacji na wypadek, gdyby ta ostatnia 
tała się niezależną republiką. W  ra­
ić  urzeczywistnienia się tej ewentu- 
.lności przewidziane jest zawarcie so- 
uszu politycznego, wojskowego i e- 
:onomicznego. W  art. 5-tym układu 
zobowiązuje się rząd węgierski do 
współpracy z republikańska partją 
horwacką w celu urzeczywistnienia 
ej planów. Między innymi tV<umen- 
ami, wykrytemi przez policję, znaj- 
luje się też projekt zorganizowania 
:amachu stanu, przewidujący utwo- 
zenie oddziałów dla walki z żandar- 
nerją i wojskiem.

W  sprawie aresztowania wiceprze­
wodniczącego oraz innych kierowni- 
[ów partji Radicza prefektura policji

^  s  .c
*9

*

w Zagrzebiu oświadczyła, że wykry- | Radicza dąży przez użycie siły do u- 
te dokumenta wykazują, że part ja \ tworzenia republiki chorwackiej.

Sprawy gdańskie.
(Telefonem od naszego korespwdenta.)

Warszawa. 24 stycznia. (K.) Z Berlina 
donoszą, że wskutek starania senatorów 
gdańskich ministerstwo spraw zagrań, 
ma zorganizować wycieczkę angiel­
skich i amerykańskich korespondentów

do Gdańska na koszt ministerstwa i to 
pod przewodnictwem delegata rządu 
niemieckiego. Niechybnie wycieczka bę­
dzie „bezstronnie" poinformowania o sy­
tuacji.

POLITYKĘ SAHMA POPIERA I KU PIECTW O GDAŃSKIE.

Gdańsk. 24. stycznia. (PAT) W  dal- | 
szym ciągu dyskusji budżetowej w • 
sejmie gdańskim zwracają uwagę prze 
mówienia dwóch przedstawicieli ku­
p ie c k a  gdańskiego Karkutscha z frak 
cji narodowo - niem. i Luta (zjedno­
czony liberał). Przemówienia obu 
tych mówców, o ileby chodziło o Pol­
skę, nie różnią się niczem od ataków 
najskrajniejszego nacjonalizmu i były

jednym aktem oskarżenia przeciw Pol 
sce, której zarzucają szykanowanie 
kupiectwa gdańskiego, niszczenie 
przemysłu i handlu itd. W czorajsze 
wystąpienia wspomnianych posłów 
są dowodem, że nawet sfery handlo­
we i przemysłowe wolnego miasta ży 
wią wobec Polski tendencje skrajnie 
nacjonalistyczne i o porozumieniu 2 
Polską zupełnie nie myślą.

P . P . S. SZUKA POROZUMIENIA Z SOCJALISTAMI GDAŃSKIMI.

W arszawa. 24. stycznia. (AW) Cen­
tralny komitet wykonawczy P. P. S. 
postanowił wydelegować do Gdańska 
posłów Liebermanna i Żuławskiego

celem porozumienia się z tamtejszymi 
socjalistami w sprawie zatargu pol­
sko - gdańskiego.

SPECJALNE ODDZIAŁY POD KIER UNKIEM MOSKWY. — 700 SOWIEC­
KICH INSTRUKTORÓW.

Berlin. 24. stycznia. (AW) Ze wzglę 
du na to, że komuniści domagają się 
wypuszczenia na wolność posłów ko­
munistycznych, aresztowanych przed 
wyborami za przygotowania do pu­
czu komunistycznego, sąd dostarczył 
prasie całego materjaTu obciążające, 
go. Ogromny ten materiał dowodzi, że 
partja komunistyczna w Niemczech 
jest tylko niesamodzielną częścią ogól 
nej komunistycznej partji rosyjskiej.

Partja komunistyczna w Niemczech 
dzieli się na 6 części. W szystkie po­
zostają pod kierunkiem Moskwy. — 
Pierwsza część to oddziały rozkłado­
we, w dziennikach oznaczane literą 
„Z‘\ Druga część to oddziały ozna­
czone literą „vv“, trzecia grupa— od­
działy partyzanckie „p‘\ czwarta, od­
działy terrorystyczne „t“, piąta, zwią­

zki rezerwowe „m“, szósta to Czeka, 
która ma usuwać niewygodnych człon 
ków partji. W  oddziałach „Z‘‘ i „ w "  
czynni byli instruktorzy rosyjscy, któ­
rzy zarówno uczyli propagandy jak 
też kierowali kursami niszczenia mo­
stów, wiaduktów i wogóle służby łą­
czności. Ilość tych instruktorów na je­
sieni wynosiła około 700 ludzi. Od­
działy te wykonały 20 drobnych na­
padów, które przyczyniły się właśnie 
do wykrycia całej organizacji.

Komisja regulaminowa przyjęła je ­
dnomyślnie rezolucję, wzywającą do 
jaknajszerszego rozpowszechnienia u- 
jawnionych materiałów, celem zazna­
jomienia społeczeństwa niemieckiego 
z niebezpieczeństwem, Jakie mu gro­
ziło ze strony komunistów.

Londyn. 24. stycznia. (AW) Lloyd 
George wygłosił w klubie liberalnym 
wielką mowę, w której omówił sytu­
ację międzynarodową. Po każdej wiel 
kiej wojnie następuje epidemja chorób 
tak fizycznych jak i politycznych. Do 
takiej epidemji należy niewątpliwie 
także i bolszewizni, który jest gorącz­
ką czasów powojennych. Podobnie 
konserwatyzm jest drugim objawem 
sytuacji powojennej, mianowicie cho­
robą senności. Natura ludzEa okazała 
się znowu w całej pełni podczas 0 -

statnich wyborów w Anglji. Ludzie 
poprostu są zmęczeni i nie chcieli 
pójść dalej na żmudną drogę postępu. 
Pragnęli spokoju i teraz mają spokój 
Ten stan widać nie tylko w Anglji 
lecz i wszędzie. Po pewnym jednak 
czasie nastąpi okres liberalizmu. So ­
cjalizm nie daje idealnego obrazu spo­
łeczeństwa. Jeżeli zedrzemy z niego 
powłokę frazesu okaże się, że jest to 
system matcrjalistyczny podobnie jak 
konserwatyzm.

DYM ISJA GABINETU PRU S­
KIEGO.

Berlin. 24. stycznia. (PAT) Gabinet 
pruski postanowił podać się do dymi­
sji. Pisma donoszą, że koalicja (socjaf 
ni demokraci, demokraci i centrum), 
na których opierał się gabinet Brau- 
ma, będzie istniał dalej.

Berlin. 24. stycznia. (PAT) Po głtr- 
sowaniu w Sejmie oświadczył prezy­
dent sejmu, że wedle konstytucji ga* 
binet nie jest zobowiązany do dymisji. 
Pomimo to jednak Braun wystosował 
do prezydenta Rzeszy list z prośbą o 
dymisję, tłumacząc, że stanowisko par 
tji opozycyjnej uniemożliwia rządowi 
obecnemu dalszą owocną pracę.

Berlin. 24. stycznia. (PAT) Obaj po­
słowie polscy przy głosowaniu w sej­
mie głosowali przeciw wnioskowi ko­
munistów a powstrzymali się od gło­
sowania przy wniosku nacjonalistów.

Paryż. 24. stycznia. (PAT) „L eJou r 
nar4 uważa ustąpienie gabinetu prus­
kiego Brauma za wypadek pierwszo­
rzędnego znaczenia. Republika — pi­
sze dziennik — została jeszcze raz po 
bita przez reakcję. Duch Poczdamu 
tryumfuje i grozi wszechstronnem za­
korzenieniem się.

WYBIEGI NIEMIECKIE W  RO­
KOWANIACH Z FRANCJA.

Paryż. 24. stycznia. (PAT) Omawia­
jąc rokowania francusko - niemieckie 
stwierdza „Petit Journal4*, że Niemcy 
chcą przez sprytne wybiegi doprowa­
dzić Francuzów do zerwania roko­
wań handlowych i wzięcia w ten spo­
sób odpowiedzialności za te przerwę. 
Dziennik zaznacza, że Francja gra w 
otwarte karty i będzie postępowała 
dalej w ten sposób, nie da się jednak 
okpiwać.

UROCZYSTOŚCI KU CZCI VASCO 
DE GAMA.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa. 24 stycznia, (zo). Z Liz­

bony donoszą o wieKcich uroczysto­
ściach z okazji 400-ietniej rocznicy 
śrmeroi wielktego ż e b r z ą  Vasco de 
Gama. Na uroczystość prrzybyłi delega­
ci wszystkich państw europejskich. 
Polskę reprezentuje poseł polski, akre­
dytowany przy rządzie portugalskim i 
reprezentant wojska polskiego, czaso­
wo bawiący w Madrycie, ppłk. Huto. 
wicz.

NADESŁANE.

Dotychczas nle?n<sne we Lwowie pieczy- 
wka czekoladowe d > herbaty, kawy na­
dające się również jako pieczywka deserowe.
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w GRUDZIĄDZU
preujowanej najwyżs emi odznaczeniami.

Da na&ycia w Firmie
Czesławy SCHAYER

Lwów, plac Harjacki 6. nó04 
Od sprzedawcom : bat.

P a w e ł  P r o ń
przemysłowiec,

zmarł po długich i ciężkich cierpie­
niach, zaopatrzony św. S&kramenta- 
<ami, dnia 22. (tycznia 1925 r., prze­

żywszy łat 58.
Na obrzęd pogrzebowy, który od­

będzie się w niedzielę dnia 25-go sty­
cznia 1925 r-, o godzinie 11-tej przed 
południem z kryp y kościoła OO. B* r- 
nardynó'' na cmentarz Łyczakowski, 
zaprasza Krewrych, Przyiaciół i Zna­
jomych w smutku pogrążona 
654 ii aótia z dziećmi

Nabożeństwo żałobne ojbędzie 
się w poniedziałek 26-go gocz. 9-ta 
rano w k ściele Marji Magcteleny.

M B O H

^



„SŁOWO P O LSK IE" 25 z cfrtfa 26 stfdzttfa 1925.

Przegląd prasy.
Korespondent moskiewski „Rzeczy­

pospolitej" podaje następujące informacje 
o prześladowaniu relisli i duchowień­
stwa katolickiego w Rosji sowieckiej: 

W szyscy księża z procesu arcybi­
skupa Cieplaka siedzą dotąd w wię­
zieniu. Liczne petycje wiernych z Pio- 
trogrodu, błagających o zwolnienie 
księży i dopuszczenie ich do obsługi 
religijnej . parafian pozostały oczywi­
ście bez skutku.

Rozumowanie władzy sowieckiej 
fest zupełnie jasne: „Jeżeli zniszczy- 
my duchowieństwo i zamkniemy ko­
ścioły, to ludność siłą rzeczy stanie 
się bardziej powolną wobec agitacji 
antyreligijnej. Aby tego dopiąć, należy 
wszelkimi sposobami nie dopuścić do 
kształcenia się nowych księży, lub 
przyjazdu ich do Rosji, a tych* którzy 
są jeszcze na terenie Związku Repu­
blik Sowieckich, powoli wytępić".

Recepta powyższa stosowana jest 
przez rząd sowiecki z całą ścisłością. 
Na terenie S. S. S. R. niema ani jedne­
go seminarjum duchownego. W  samej 
Moskwie w więzieniu siedzi dzisiaj 
18 (!)  księży katolickich, nie wspomi­
nając- już o księżach, którzy są zesłani 
na Syberję lub siedzą po innych wię­
zieniach.

Stan, wytworzony obecnie, uniemo­
żliwia księżom, pozostałym na wolno­
ści, wykonywanie swych obowiązków 
kapłańskich i zaspokajanie wszystkich 
potrzeb religijnych ludności katolickiej 

Są okolice, w których pozostał dzi­
siaj jeden ksiądz na 10—15 parafii. W  
Moskwie np. przed wojną było 11 
księży. Dzisiaj jest ich tylko L  Dzie­
kan zaś moskiewski, ks. Zieliński, od 
roku został zesłany bez sądu do Na- 
rymskiego Kraju.

jeżeli sytuacja nie zmieni się rady­
kalnie w najbliższym czasie, to przy­
puszczać należy, że za rok lub dwa 
nie będzie ani jednego księdza kato­
lickiego w calem państwie sowieckiem 

* * *
„Głos Narodu" w korespondencji ze 

Lwowa podaje następującą bardzo wa­
żną » bardzo pocieszającą wiadomość o 
stworzeniu kooperacji stronnictw naro­
dowych na gruncie ' Wschodniej Mało­
polski:

Ze • względu na specjalne stosunk? 
narodowościowe w Małopoisce Wsch., 
gdzie Polacy znajdują się częściowo 
tylko w większości, (województwo 
lwowskie), zaś przeważnie w mniei- 

• szóści, zwróciło się stronnictwo De­
mokracji Chrześcijańskiej do innych

A P O L L O  Jatro £ 6/ 1 br, prem iera A P ^ Ł U
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sensacyjnego, jednoserjowego dramatu w 6-ciu akt. p. t.

KARAWANA"
Film, który pobił wszystkie inne: bogactwem, olbrzymiemi ramami inscenizacji, wielką

ideą i majstersztykami reżyserji 69'/n
Dla młodzieży i dzieci wstęp dozwolony. Początek o godz. 4-ej.

stronnictw narodowych z propozycją 
utworzenia pewnego ciała, któreby 
umożliwiało utrzymać w sprawach 
narodowych wspólną linję. Po dwu 
zebraniach, które zagaił ks. Szydelski, 
wiceprezes Rady Dzielnicowej Ch. B ., 
a na których przewodniczył senator 
Thiillie, ustalono następujące cztery 
punkty:

ł)  Ustanawia się Komitet Między­
partyjny stronnictw narodowych Ma­
łopolski Wsch.

2) Celem jego będzie: a) łagodzenie 
tarć międzypartyjnych na terenie Ma­
łopolski Wsch., b) omawianie spraw 
ogólńo-narodowych Małopolski Wsch.

3; Komitet składa się z delegatów 
stronnictw narodowych ZLN„ ChN., 
PSL.„ Piast i ChD„ z których każde 
deleguje po 3 członków.

4) Komitet wybiera prezydjum, zło­
żone z prezesa i 3 wiceprezesów, któ­
rego zadaniem będzie zwoływanie po­
siedzeń i wykonywanie uchwał Ko- 
mUetu.

Z ramienia Ch. D. delegowani zo­
stali do tego Komitetu pp. prof. Stefan 
Bryła, prezes Rady Dzielnicowej Ch. 
D„ rektor Juljan Makarewicz, wice­
prezes tejże i senator Maksymiljan 
T.huHie.

W  ten sposób uporządkowana zo­
stała współpraca narodowa na tym 
terenie, tak ważnym dla nas, a tak 
różnym narodowościowo od reszty
Polski,

* * *
Redakcja paryskiego „Życia Polskie­

go" zwróciła się do wybitnych polity­
ków francuskich z prośbą o wypowie­
dzenie się na łamach „Życia" w spra­
wach polskich. Dotąd wyrazili swe po­
glądy 4 republikańscy i 2 socjalistyczni 
meżowie stanu. W  ostatnim N-rze (231) 
zamieszcza „Życie" deklarację p. Karola 
Maiirras‘a, głowy — jak wiadomo — 
współczesnego rojahzmu francuskiego, 
redaktora i głównego publicysty 
„Action Francaise". P . Maurras napisał 
dla „Życia" następujące uwagi:

Polacy są z nami związani wszelkie 
go rodzaju węzłami historycznemi J 

. religijnemi. Są naszymi braćmi.przez

swój gust, ducha, cywilizację. Podzi­
wiamy i kochamy w nich wysuniętą 
placówkę tradycji katolickiej pomię­
dzy Reformą a Ortodoksją. W  swoich 
osobach ponieśli Polacy dużo ohyd­
nych gwałtów, ałe sprawiedliwość, 
cześć i rozum więcej jeszcze w nich 

. ucierpiały, niż oni sami, a to zarówno 
dzięki opuszczeniu ich przez nas, dzię­
ki zapomnieniu i naszemu ongiś nie­
dbalstwu, jak i dzięki wyraźnemu 
błędowi, jaki wraz z naszymi sojusz­
nikami pięć lat temu podpisaliśmy.

Nigdy nie zapomnę dni lata 1919 r., 
kiedy tylu naiwnych mistyków witało 
ów rok jako zorzę wiecznego pokoju 
i posiew wiecznej sprawiedliwości. 
Potężne państwa, które proklamowa­
ły zasadę nietaterwenjowania w Niem 
czech, zasadę nienaruszalności we­
wnętrznej polityki niemieckiej, oraz 
całkowitej swobody ludów stanowie­
nia o sobie (jeśli to były ludy niemiec­
kie lub z Niemcami zaprzyjaźnione) — 
te same państwa, w  tym samym cza­
sie, w tych samych .traktatach, mno­
żyły interwencje jaknajbardziej nie­
dyskretne i bezwstydne w wewnętrz­
ne sprawy Rumunji i Polski.

I dzięki temu, w  nowej Europie, ci, 
których stara Europa podzieliła (lub 
na podziały zezwoliła), zachowali nie- 
Które z ran, jakie im ongiś żelazem 
zadano...

Atoli rzecz izasadnicza, po tylu klę­
skach zniesionych, jest dokonana. Na­
ród z mapy Europy wytarty się odra­
dza, życie powraca. Jak  można wąt­
pić, że i siła, i pomyślność pewnego 
dnia nie powrócą? To też przyjdzie. 
Pokładam w tern nadzieję ż całego 
serca Francuza nacjonalisty i rojalisty. 

* * *
„Gazeta W arszawska" zwraca uwagę 

na „żółte niebezpieczeństwo", które się 
kryje za kulisami zawartego układu ro­
syjsko-japońskiego, a  które ma być na­
rzędziem w rękach III. Międzynarodów­
ki:

Zwycięstwo Zinowiewa i Stalina w 
walce wewnętrznej z Trockim dopro­
wadziło do zwrócenia głównych ener­
gii polityki moskiewskiej w kierunku

MIECZYSŁAW  PISZCZKOW SKI.

M a  M n  Santa. 
= □ « =

Podazas wojny wyszły 3 powtosci hi­
storyczne Reymonta: „Ostatni Sejm
Rzeczypospolitej", „Nil Desperandun", 
„Insurekcja" pod wspólnym tytułem 
„Rok 1794".

Tryumf „Chłopów" zwrócił dziś zno­
wu vewagę na całą twórczość Reymon­
ta, także 1 na trylogję. Ostatnio p. ZdzI 
sław Dębicki w odczycie o nowym 
laureacie Nobla wygłoszonym we 
Lwowie, postawił „Rok 1794" obok 
„Chłopów" i „Z ziemi Chełmskiej", ja­
ko znafeornflfce dzieło sztuki, świadczące 
o potężnej wyobraźni autora.

Zajmijmy się tym problemem bliżej.
Reymont, jak każdy prawdziwy ar­

tysta, posiada zdolność przedstawiania 
wBruszfcń zrodetonych w głębi własnej 
jaźni albo też odbieranych od świata 
realnego; przedstawia plastycznie swo 
jo przeżycia dwcłiowe, a zwłaszcza 
wrażenia zewnętrznie: barwy i kształ­
ty, cienie i światła, głosy i ruchy — po­
siada wtięc wyobraźnię twórczą. Od 
powieści „historycznej" wymaga się 
jednak w ięcej; wymaga się -jeszcze in­
tuicyjnego uchwycenia charakteru epo­
ki, odczucia ducha czasu, zrozumienia 
idei, którą żyły potootenia owoczesno. 
Na to pisarz musi być obdarzony „wy­
obraźnią historyczną".

A Reymont?
W ątek historyczny „Roku 1794“

tworzą dwie grupy faktów: przebieg 
Seóm-u Grodzieńskiego i. powstanie Ko­
ściuszki. Wydarzenia te są. opisane w 
dnugiej azęści „Ostatniego Sejmu" i w 
„Insurekcji". Część pierwszą „Ostat­
niego Sejmu" i cale „Nal Desperan- ,  
dhm" wypełniają wątki romansowe, ■ 
które jednak są tylko środkiem zobra­
zowania strony obyczajowej 1 nastroju 
ówczesnego społeczeństwa. „Ostatni 
Sejm " odtwarza Polskę ginącą, zapa­
miętałą w  grzesznych uciechach szaleń­
ców przed zgonem, „Nil Desperan- 
dum" opisuje nagłe budzenie się „ser­
ca narodu", sumienia i uczuć patrioty­
cznych, przygotowania do insurekcja.

Akcia cała rozgrywa się w czasie od 
lata 1793 do wiosny 1794. Ten wybór 
czasu jest ważny dla zrozumienia my­
śli zawartej w trytogsjL Reymont prze­
ciwstawia sobie dwa świiaty: Polskę 
stanisławowską z epilogiem — Sejmem 
Grodzieńskim i Polskę kościuszkow­
ską z insurekcją. Przełom lat 1793—4 
jest także przełomem w życiu narodu. 
Ten pogląd, wyzierający z kart powie­
ści, jest źródłem ujęcia epoki — fałszy­
wie.

Polska stanisławowską, arystokraty­
czna, tradycyjnie panująca, to u Rey­
monta wielka ruina. W yzbyta z pod- 
moślejszych uczuć ludzkich, pozbawio­
na honoru i godności osobistej, wiiary i 
patriotyzmu, żyje niepohamowaną na­
miętnością uciech ladajafeieh i za wszel 
ką cenę; zaprzedaje się wrogom nie 
oid dziś i nie od . wczoraj. Jest to 
wszystko — popularna swego czasu 
— historjiozofja „Rejtana" Matejki i

szkoły historycznej krakowskiej, wia­
domo dziś jak bardzo fałszywa.

Naprzeciw tamtej — powstaje Polska 
Kościuszką, dobra i szlachetna, oży­
wiona duchom patriotycznym i rewo­
lucyjnym, przejęta ideami liberalnemi i 
dcmokraty-cznemi.

Obraz tych obydwu obozów w yw o­
łuje mocne wrażenie żyda. Obóz pol­
sko -  rosyjski, grupa typów ujemnych 
(jest —  jak to się często zdarza — 
przedstawiona z energią naogół więk­
szą niż postacie dodatnie msur gontów. 
Zdrajcy i hulaki, obwiesie, cynicy i 
kostery buchają siłą i werwą, są nie­
mal sympatyczni humorem i lekcewa­
żącą beztroską, budizą podz&w wybu­
chami dostojnej dumy. Po stronie prze­
ciwnej moc i zdrowie wcielone są głów 
nie w bezimienny tłum, któremu prze­
wodzą żywo skreślone postacie ofice­
rów i łyków z blado rysującą się figu­
rą Kościuszki na czele. Realizm przed­
stawienia motywów poszczególnych 
jest najczęściej pełen prawdziwego ar­
tyzmu.

Słusznie pisał Stanisław Witkiewicz 
z racji „Rejtana", że Matejko jest ma­
larzem faktu, rzeczywistego zdarzenia, 
ale nie pojęcia, jakie o  niem mieć moż- 
ikh, me prawdy lub idei leżącej na dnie 
wielkiego dziejowego wypadku.

Podobnie Reymont. Poszczególne o- 
soby i sytuacje, czasem grapy całe 
(mottach miejski, lud), przedstawia 
plastycznie i prawdziwie, ale charakte­
ru epoki zawrzeć w powieści nie umie. 
Temperament pisarza wydobył trafnie 
z aktorów upadku państwa niezmożo-

wschodnim. Sukcesy propagandy so­
wieckiej w Chinach wzmocniły bar­
dzo znacznie pozycję Zinowiewa, tak, 
że od roku naczelnem hasłem oficjal­
nej polityki sowietów stało się opano­
wanie Dalekiego Wschodu.

Główną przeszkodą na tej drodze 
były dotychczas potężne wpływy Ja- 
ponji w tej części świata Chodziło 
więc przedewszystkiem o to, aby za 
cenę choćby najdalej idących ustępstw 
otnyo ar od Japonji wchią rękę na 
tc.ryrorjnn chińskieni.

i*o kilkunastomiesięcznych rokowa­
niach dyplomacja sowiecka osiągnęła 
swe cele. W brew oczekiwaniom Ja- 
ponja podpisała układ, otwierający 
Rosji sowieckiej możność rozwinięcia 
jaknajszerszej propagandy na Dalekim . 
Wschodzie.

W  tein znaczeniu układ ro sy jsk o - 
japoński i kryjące się za nim trój— 
przymierze Rosji, Japonji i Chin jest 
poważnym sukcesem III Między­
narodówki, a równocześnie dowodem 
zupełnego opanowania oficjalnej poli­
tyki sowieckiej przez tę organizację.

Międzynarodówka moskiewska roz­
poczyna nowy okres swej działalno­
ści, w którym rolę pioniera światowej 
rewolucji objąć ma wskrzeszone w 
nowej formie „żółte niebezpieczeń­
stwo".

NADESŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcja n*e odpowiada.)
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konkurencyjnie tanio we firmie

Jfflorr. Lwów. Truciegs Kaja 5 i 11a.
4-lampkowe aparaty dla odbioru fal dłu­

gości od 200 -4250  m. cena zł. 350. 
3-lampkowe aparaty dla odbioru z całe­

go kontynentu cena zł. 250.
LAMPKI katodo ve zł. 10. KONDEN­
SATORY od zł 10. -  LINKA antenowa 
po 13 gr. — IZOLATORY po 13 gr. -  
SŁUCHAWKI specjalnie lekkie 8000 Ohm 
zł. 18.

Literatura njemiecka, francuska, an­
gielska, polska. Pisma i programy kon­
certów. „Radio-Umschau", „Radio-Ama- 
teur% „Radio News", „Telephonie S. F .“ 

Odbiorcom schematy, porady i wska­
zówki bezpłatnie.

RAOJO-SALON dla użytku Zwią­
zków i Klubów dla audycji i prelekcji 
Dotychczasowe atesty: 6«6n

Stacje odbiorcze : Drohobycz (dwie), 
Stanisławów, Stryj (dwie), Tarnopol (dwie) 
Złoczów. We Lwowie w kilkunastu do- 
macn prywatnych.
Dokładne cenniki i informacje udziela*
„ « o r ,  Mv. M o  Maja 5 i tła.
na tężyznę życiową, a b  jego umysł nie 
wnika i nie ogarnia momentu dziejo­
wego.

Trylogia przedstawia przełom lat 
1793-4, tak jafkby się przedtem w Rze­
czypospolitej mc nie działo. Okres ten 
jest całkowicie izolowany od przeszło­
ś c i  Płyną stąd dwie konsekwencje: 
jednostronność poglądu na Polskę sta­
nisławowską i sztuczna przepaść mię­
dzy nią a Polską kościuszkowską.

Przedstawienie Polski Stanisława 
Augusta w ostatnwn momencie istnie­
nia musiało dać obraz fałszywy. Fofeka 
ta jest jak człowiek, który — mimo wa 
hań i upadków — wiele zdziałał rze­
czy wielkich i pięknych, a w chwili peł­
nego rozwoju sił twórczych został zła­
many zewnętrznemu przeciwnościami 
losu; wtedy odzywają się z siłą ciem­
ne strony jego duszy. Konterfekt tego 
czlo\tóeka oddający jedynie chwilę o- 
sfcatmią musi być — jeśli chodzi o ujęcie 
zjawiska — fałszywy.

Polską Kościuszki wyrasta w po­
wieści naprzeciw dawnego porządku 
rzeczy, jakby całkiem odeń niezależna 
i nowa. W  rzeczywistości jest inaczej. 
Pokolenie Kościuszków, Zarębów, Ko­
nopków było wychowane właśnie 
nnzoz króla, prymasa Poniatowskiego, 
przez Komisję Edukacji Narodowej. 
Kiorpus Kadetów.

Epoka Stanisławowska kryje wielki 
tragi/zm.

Dobro i zło. cnota i grzech, rozum i 
szał splatają się w niej dziwacznie, u- 
rągajjąc ludzkiemu poczuciu logiki i na­
turalnego porządku rzeczy. Wszech-



I  ZAGADNIEŃ NACJONALIZMU.

Idea samowystar zainości 
gospodarczej a nacjonalizia.

Wieczór dyskusyjny w Związku Lud.- 
Narodowym.

Tematem ostatniego piątkowego wie 
ozonu dyskusyjnego w Związku Lud.- 
Nanodowyim było zagadnienie, wymie­
nione w nagłówku, niewątpliwie jedno 
z fundamentalnych a zarazem najtrud­
niejszych, mibardzńej skomplikowanych 
zagadnień naszych czasów.

Zagajający dyskusję dyr. dr. Stefan 
Uhima nakreślił naprzód wyczerpująco 
przed licznie zebranymi słuchaczami hi­
storię doktryny gospodarczej liberaliz­
mu, która w  ciągu 19-go stulecia była 
regulatorem życia ekonomiaznego w 
świede. Stawiając jako naczelną swą 
zasadę dogmat absoikitnej wolności go­
spodarczej, prywatnej, indywidualnej 
inicjatywy i najżywszej, niczem nie- 
krępoAwanej wymiany handlowej, mu­
siała ta doktryna w naturalnych swo­
ich konsekwencjach burzyć wszelkie 
zapory, przeciwstawiające się realizo­
waniu tego hasła t  zn. musiała prze­
ciwstawiać się idei zamkniętych obsza­
rów jako całości gospodarczych sobie 
wystarczających, idei gospodarstwa • 
narodowego. Logiczny rozwój gospo­
darczej doktryny liberalnej musiał do- 
prowad)zić w życiu dio nieliczącego się
7. żadnymi względami etycznemi, wy- 
zysku słabszych przez mocniejszych, 
konsumentów przez producentów, ied- 
nerm słowem do imperializmu gospodar­
czego klącego ręka w rękę z impiarja- 
Ttemem politycznym.

Wolna światowa. która w ni.etia.i- 
mnrejszej mierze wywołana została 
skutkami doktryny liberalnej w życiu 
gospodarczem — zachwiała w swych 
rezultatach podstawami tej doktryny a 
zarówno ..punkty“ Wilsona jak i trak­
tat wersalski przez wysuniecie zasady 
o samostanowieniu o sobie narodów 
■■-.hł ż y d : nowej, moralnie sobie już w 
wieku 19-tym wywalczającej prawo 
obywatelstwa, idei gospodarczej, idei 
•'osi^oidarstwa narodowego, -opartej za- 
''•a.dnj.czo o hasło sanjowystarczalności. 
Mastępnre zajął się referent bliższem 
. . . . tr, ■połcia samowystar• 
czaJeośd gospodarczej i wymienił sze- 

■ odstawowych zasad organizacji 
•oVk,ie>gc życia gospodarczego na tej 

7dr,i onartvch.

W  dyskusji obok p. Gilewskiego, pre 
zćsa inż. Gąsiorcwskiego (który zaga­
jając zebranie, zebrał wyniki dotych­
czasowych referatów i dyskusji) zabrał 
•głos red. dr. Mejbaum, który p«rzede- 
wszystkiiiem stwierdził, żie inaczej 
przedstawiać się będzie organizacja 
życia gospodarczego, gdy się jako jej 
naczelne założenie przyjmie kryterium 
matariali&tyczine, wyłącznie ekonomicz­
ne (bogacenie się niejako środek ale ja­
ko oeł sam w sobie) a inaczej, jeśli za­
łożeniem idoowem tej organizacji bę- 
idizie troska o rozwój człowieka, cel

kulturalny, kryterium etyczne. Pierw- 
sze założenie musi w praktyce prowa -̂ 
djzić do imperializmu polityczno - go- 
spoidarczego, drugie do zasady gospo­
darstwa narodowego.

Wskutek późnej pory musiano przer­
wać tę niezwykle interesującą dyskusję 
i odłożyć dalszy jej ciąg do następnego 
zebrania, które się odbędzie w najbliż­
szy piątek tj. 30 bm. W szyscy zebrani 
zgodnie stwierdzili, że rozpoczęcie za­
sadniczej dyskusji na ten temat ppsiada 
niesłychanie doniosłe, praktyczne zna­
czenie.

W  ,.Słowie Polskiem** z 18 września 
1934 r. pojawił się obszerniejszy artykuł 
p. n. „Przeciw zbrodniczemu nadużywa 
niu Konstytucji**, w którym z dowodami 
w ręku zwrócono uwagę ogółu polskie­
go tudzież czynników rządowych i usta­
wodawczych na wielkie niebezpieczeń­
stwo, dla Państwa Polskiego stąd wyni­
kające, że posłowe mniejszości narodo­
wościowych i posłowie komun i.styczni 
immunizują w drodze interpelacji posel­
skich skonfiskowane przez Prokuratorię 
artykuły i ulotki treści zbrodnicze;, pod­
burzającej przeciw Państwu i narodowi 
polskiemu, a które po zimmunizowaniu 
bywają w celach wrogiej agitacji dale) 
rozszerzane. Zarazem zaapelowano w 
tym samym artykule do kompetentnych 
czynników o położenie tamy tego ro­
dzaju zbrodniczemu nadużywaniu Kon­
stytucji.

Artykuł powyższy, — jak zresztą wicą 
le innych głosów, podnoszonych na ła­
mach prasy narodowej w obronie naszej 
państwowości, czy wogóle w interesie 
polskości, — przebrzmiał najzupełniej 
bez echa. Dotąd bowiem ani we wła­
dzach centralnych, ani w Sejmie, ani w 
Senacie zgoła nikt się nie znalazł, ktoby 
na powyższy, istotnie bardzo niebezpie­
czny stan rzeczy zwrócił uwagę i wdro­
ży! jakąkolwiek akcję zapobiegawczą. 
Tymczasem wrogie nam żywioły, ko­
rzystając z zadziwiającej obojętności 
czynników warszawskich, nie ustają w 
zbrodniczej robocie antypolskiej.

Od września 1934 r. zimmunizowano 
dotąd liczny szereg najrozmaitszych pod 
burzających artykułów prasy wywroto­
wej, tudzież prasy ruskiej. Jako przy­
kład wystarczy przytoczyć dołączoną 
do numeru 270 „Diła“ ż dnia 4 grudnia 
1924 r. ulotkę p. n. „Nowyj zakon pro

stronne odrodzenie kultury narodowej, 
oświaty, piśmiennictwa, nauk, sztuki, 
przemysłu krajowego łączy się z głę- 
lx,ikim upadkiem moralności i etyki, 
płynącym z podcięcia przez wybujały 
acjonailzm podstaw uczuciowych Ca­

łej ówczesnej ludzkości cywilizowanej.
Juigtdltnicy obcych potencyj, wy­

chowując młodzież, kształcą w niej — 
miłość ojczyzny, ofiarność, poczucie 
godności osobistej. Współtwórcy odro­
dzenia narodu przechodzą z braku cha­
rakteru i honoru do Targowicy — 
król, prymas, Kołłątaj. Ostateczny upa­
dek Poiski przychodzi z zewnątrz w 
chwili naiiielnnejszego rozwoju poczu­
cia obywatelskiego i państwowego. — 
Gdzież logika dziejów^ w tych anomal­
iach i sprzecznościach?

Sienkiewicz w swej Trylogii zawai I 
rzeczy w stęgo ducha czasu, uchwycił 
iutmcyjrrrc — heroiwn Polski rycerskiej 
i chrześcijańskiej. Jego bohaterowie 
żyją nie tylko swoją wartością indywi­
dualną, lecz urastają do rozmiarów o- 
gronmych opromienieni gloną wielkich 
idei wieku. Stąd piękno ich wzniosło­
ści: stąd — obok artyzmu ^Sienkiewi­
cza — płynie potęga wrażeń estetycz­
nych jego dzieła.

Reymont wziął za temat swojej 
pierwszej powieści historycznej okres 
dziejów nad wyraz skomplikowany, 
w rozwoju życia narodu niesłychanie 
ważny, d|pgo niedostatecznie znany, 
jednostronnie, ciasno sądzony. Cechy 
zasadniczej epoki —- jej tragizmu nie 
wydobył. Ideę naczelną — odrodzenie 
narodu pojął symplistycznie, uosobia- 
jąc je naiwnie w insurekcji kościUoZ-

kowskiej. Ujęcie charakteru epoki w 
trylogii jest jedynie odzwierciedle­
niem popularnych niegdyś wyobrażeń 
szerokiego ogółu. Trylogja nie spełnia 
wymagań „powieści historycznych**, 
gdyż autor nie ma pełnego odczucia 
ani zrozumienia Polski drugiej poło­
wy w. XVIII., nie ma wyobraźni hi­
storycznej.

Istotna wartość powieści — to silne 
wrażenie życia, jakie bije od świata 
Reymontowego. Adam Grzymała Sie­
dlecki (we wstępie do zbiorowego 
wydania „Pism“ Reymonta) dopatrzył 
się w tern jedynie cechy temperamen­
tu pisarza, którego „...ukochanie ży­
cia umie przezwyciężać nawet śmier 
ci tematy**. Możnaby już wreszcie nie 
szukać tych fałszywych „śmierci**, 
gdzie ich nie ma.

Wrażenie estetyczne trylogii jako 
całości nie jest ani intensywne, ani 
jednolite. Obok względów wskaza­
nych przyczynia się tu jeszcze brak 
proporcji i harmonii w postaciach bo­
haterów, bardzo luźna kompozycja, 
brak tempa i konsekwencji w prowa­
dzeniu akcji. Są to cechy występujące 
często i w innych utworach Reymon­
ta, jak ,to  już stwierdzili krytycy jego 
wcześniejszych powieści „Komedjant- 
ki“, „Fermentów**, „Ziemi obiecanej** 
—  Ign. Matuszewski, Jan  Lorento- 
wicz i in.

Reymont — pisarz historyczny nie 
zyskuje nowego tytułu artystycznego. 
Jest wielki jako autor kilku mistrzow­
skich nowel i klasycznego dzieła sztu­
ki — „Chłopów**.

prymus obezpeczennia wid ohniu“, skon­
fiskowaną przez Prokuratorię około po- 
łpwy listopada, a zimmunizowaną przez 
posłów „ukraińskich** w drodze interpe­
lacji dnia 28 listopada 1924, nadto skon­
fiskowaną przez Prokuratorię z począt­
kiem stycznia br. a zimmunizowaną dnia 
20 stycznia br. przez tych samych po­
słów odezwę p. n.: „Ukraiński posły i 
senatory do ukraińskoho narodu**. W  rze 
czone. ulotce podburzają agitatorzy ru­
scy ludność niską przeciw ustawie o 
ubezpieczeniach od ognia W Polskiej Dy­
rekcji wzajemnych ubezpieczeń. Przez 
tendencyjnie fałszywą i przewrotną w y­
kładnie przepisów tej ustawy wmawiają 
oni w ludność ruską, że ubezpieczywszy 
się w :.Dnistrzc“ nie ma w  żadnym wy­
padku obowiązku ubezpieczenia swego 
mienia w tejże Dyrekcji.

A jednak ta podburzająca ulotka prze­
szła w drodze interpelacji w Sejmie zu­
pełnie gładko, podobnie jak gładko i bez 
jakiegokolwiek sprzeciwu ze strony pa­
na marszałka lub czyjejkolwiek przeszło 
wspomniane ..orędzie** posłów i senato­
rów „ukraińskich** do narodu ukraińskie­
go, zawierające caiy stek najgwałto­
wniejszych inwektyw przeciw Państwu 
Polskiemu, mnóstwo bezpodstawnych 
napaści na rząd i władze polskie, ogó­
łem podburzające ludność ruską w spo­
sób niesłychany, przeciw wszystkiemu, 
co polskie. Tej treści zimmunizowane 
, orędzie** zamieszcza ,.Diło“ z 24 bm. 
Czytając, je wprost wierzyć się nie chce, 
że ma się przed sobą tekst odezwy zim- 
rrumkowanej nie gdzieindziej tylko w 
Sejmie Rzeczypospolitej Polskiej, ode­
zwy, malującej położenie ludności ni­
skiej „pid Polszczeju** z całą perfidią w 
barwach najczarniejszych, mówiącej o 
„strasznym ucisku** i „krywdach*1, wzy­
wającej ludność ruską do walki niby 
„legalnej** itp.

Ale podobnej treści niesłychanie pod­
burzających odezw' — jak wspomnieli­
śmy — zimmunizowano w celach zbro­
dniczej agitacji znacznie więcej. I —  po­
wtarzamy — nikomu z rządzących i ni­
komu ź posłujących nie nasunęła się ani 
na sekundę myśl, czy tak być ma lub 
dalej tak być powinno, by arena sejmo­
wa lub senacka służyła za pomost do 
umożliwienia wrogim agitatorom i po­
słom ruskim zbrodniczych przeciw Pań- 
stwu podburzam

A złączone z Polską kresy wschodnie 
nawiedza mord i pożoga z ręki podbu­
rzanej ludności ruskiej i nikt znający 
stosunki nie zaprzeczy, że gdyby nie 
ow'0 ulegalizowane immunizacjami pod­
burzanie za pomocą prasy, stan rzeczy 
na kresach byłby iz pewnością zupełnie 
inny, w każdym razie zadowalający.

Położyć tamy tego rodzaju naduży­
waniu art. 31 Konstytucji z dotkliwą 
szkodą dla Państwa nie pozwala jednak 
brak zmysłu państwowego po stronie 
tych czynników, w których mocy leży 
zapobieżenie temu nadużyciu. Jest to 
brak podobny w' dużym stopniu do owe­
go braku takiegoż zmysłu, który naszym 
przodkom z wieku ośmnastego pozwoli; 
zaprzepaścić niepodległość państwową. 
U jednostek, zaniepokojonych o przy­
szłość Polski odrodzonej, wywołuje to 
najprzykrzejsze uczucie niewiary w lep­
sze jej jutro. yel.

LISTY DO REDAKCJL

Osobliwe demonstracje.
Nadużywanie obchodów i obrzędów 

religimych do celów polityki antypol­
skiej nie jest u agitatorów ruskich no­
wością. Datuje się ono z czasów austria­
ckich, tylko że wówczas ograniczało się 
do rozmiarów  ̂ i form znacznie skrom­
niejszych, gdy tymczasem dzisiaj w Pol­
sce niepodległej przechodzi bezwarun­
kowo dozwolone granice. Nieodpowie­
dzialni agitatorzy ruscy-świeccy ' pa­
miętający o wrszystkiem tylko nie o swo­
ich obowiązkach kapłańskich agitatorzy 
duchowni — działając ręka w rękę, prze 
mienili najpoważniejsze ongiś obchody i 
obrzędy cerkiewne w coś takiego, co 
w’ oczach bezstronnego widza czyni wra 
żenie raczej demonstracji politycznych.

lako przykład wystarczy przytoczyć 
odbywające się przy jakiejkolwiek spo­
sobności procesje ruskie. Spostrzega się 
w nich strojne w' barwy narodowe cho­
rągwie i całe tłumy ludzi, obwieszonych 
ostentacyjnie, bez względu na pleć i 
wiek, potężnemi wstęgami sino-żółtenn, 
jako symbolem ,,ukraińskiej“ idei pau- 
s l \vo w o-nar odo w-ej.

Poci takim sino-żóltym znakiem odbył 
się też tegoroczny, przez głośnego agi­
tatora „ukraińskiego** Liszczyńskiego 
jako głowę „Jordańskiego Komitetu*' 
(zobacz ..Diło“ z 18 bm.) ; aranżowany 
obchód Jordanu we Lwowie.

Szczególny jednak nacisk położyć na­
leży na odbywane w' ostatnich latach 
we L wowle i na prowincji procesie ru­
skie podczas 'Zielonych Świąt w'edle ob­
rządku greckiego na, cmentarze, pod­
czas których poza uderzającą ilością 
sino-żółtych festonów, widać transpa­
renty z rozrnaitemi napisami pochwalne- 
mi na cześć „borciw**, poległych w la­
tach 1918/19 w bratobójczej walce prze­
ciw' państwowości polskiej, nadto widać 
wieńce cierniowe --  symbole „mąk u- 
krairskoho narodu**, w „lackiej niewoli** 
itp. Przy tej sposobności, jak niemniej 
przy sposobności pogrzebów' wybitniej­
szych działaczy ruskich — wygłasza się 
r a i  grobami podburzające mowy prze­
ciw Państwm i narodowi polskiemu*.

Agitatorzy, którzy przez zbrodnicze 
podżeganie i najgłupsze w świecie poj­
mowanie najżywotniejszych interesów 
teroryzowanej i ogłupianej przez nich 
ludności ruskiej — przysporzył; tej lud­
ności dotąd niepotrzebnie tyle strat i 
cierpień, a w roku 1922 przez bezmyślne 
odciąganie jej od udziału w wyborach 
pozbawili ją możności uzyskania wła­
snej odpowiedniej reprezentacji w Sej­
mie ‘ Senacie; nie są w stanie zrozu­
mieć. że podobne nadużywanie święto­
ści religijnych do celów politycznych w 
sposób z celami religji najzupełniej sprze­
czny, narodowi ruskiemu na dobre z PC 
wnością nie wyjdzie i raczej gniew Boży 
ściągnie i karę.

ATe zwrócić należy uwragę na to, że 
tego rodzaju wykonywanie praktyk re­
ligijnych jako niewątpliwie i bezwarun­
kowo sprzeczne z przepisami artykułów 
80, 90 h 111 naszej Konstytucji marco­
wej z r. 1921, a nierzadko także z usta­
wą kamą wyraźnie kolidujące, nie leży 
w' interesie Państwa. Daje władzom po­
licyjnym nieraz powód do wkroczenia: 
władze te jednak wkraczają zapóźno, 
bo dopiero wtedy, kiedy zamierzona de­
monstracja cel swój osiągnęła. W skaza­
ne przeto jest działanie zapobiegawcze 
W'radz administracyjnych przez wydanie 
odpowiednich zakazów i dopilnowanie, 
ażeby wszelkie obchody i obrzędy ru­
skie nie wykraczały poza granice zakre­
ślone liturgią cerkiewną i poza ramy 
przepisów Konstytucji, na którą agitatc* 
rzy ruscy zawrsze tąk skwapliwie się 
powobiją. gdy chodzi o ich prawa.

NADESŁANE.
(Za <e rubrykę Redskcia uf? odpotvTsc!a.)
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Aostryjackie głowy.
Ody przed wojną zrobił ktoś uwagę, 

że Austria, bardzo liberalna, jednak na­
rzuciła nam swe piętno w poglądach, ty­
czących się najważniejszych spraw, j 
wzruszaliśmy ramionami. Wszak wi­
dzieliśmy tu Piemont polskości, wszak 
szerokie swobody -polityczne ułatwiały 
pielęgnowanie życia narodowego my­
ślenia i wychowania. Słowa, odnoszące 
się do cesarza Austrii: „Przy tobie sto­
imy j stać chcemy“, uważaliśmy za u- 
przejmość tylko, za manewr polityczny, 
tub pogląd jednej grupy, ale nie za w y“ 
rzekanie się oderwania się od Austrii. 
Dużo coprawda dało do myślenia w czaw 
sie wojny austriackie stanowisko wielu 
posłów polskich, którzy oświadczali się 
za Austrią a przeciw Polsce nawet wte­
dy, gdy Austria padała w  r. 1918, ale 
i to brano za manewr, sprzeczny z  po­
glądem ogółu.

Tymczasem dzisiaj, po przywróceniu 
Państwa, trzeba stwierdzić, że gdy ka­
żde państwo zaborcze wywarło na nas 
wpływ, wpływ Austrji był wcale nie 
mniejszy, tylko większy, niż w dzielni­
cach innych. Na każdym kroku wzoruje­
my się mechanicznie na stosunkach w b. 
Austrii. Niema co mówić o masie, która 
wzdycha za dobrobytem dawnym i 
przypisuje go Austrji. Asie w sprawach 
politycznych, w  poglądzie na Państwo i 
jego najważniejsze zadania, w poglą­
dach narodowościowych, w typie pracy 
urzędów itd. ciążą na nas potężne, uje­
mne wpływy Austrji.

Za przykład weźmy sprawę języka 
polskiego. Gdy zabór pruski zaraz no. 
pousuwał napisy niemieckie na biurach, 
wagonach itd., u nas długo zostały orły 
austriackie i napisy niemieckie i ruskie. 
Gdy wreszcie ustawy językowe weszły 
w życie, a więc wprost jest nakaz usta­
wowy uregulowania tych rzeczy, jakże 
powoli i przy jakich wysiłkach prywat­
nych, z jakim oporem idzie naprzód wy­
konanie praw polszczyzny, nakazane 
ustawą.

Zobaczcie napisy ruskie na magistra­
tach i domach gminnych, a zwłaszcza 
na szkołach, na tablicach drogowych itd. 
Proszę przejść po kolei każdy urząd i 
skontrolować, jak niedbale tam ustawa 
jest wykonywana. Ile trudu kosztowało 
i kosztuje umacnianie szkoły polskiej, 
choć rzecz jest przecie oczywista, a tyl­
ko bardzo naiwny człowiek mógłby są­
dzić. że akcja pójdzie bez oporu ze stro­
ny przeciwpaóstwowych agitatorów, - *  
a więc nie mówi się tu o walce ze stro­
ny Rusinów lub ich radykalnych pople­
czników, ale i ze strony polskiej. Roz­
porządzenia wykonawcze i okólniki po­
garszają (są wyjątki, lecz nieliczne) pra­
wie każdą ustawę, zamiast właśnie 
zwiększać prawa polskości, a każda in­
stancja albo niechętnie wprowadza zmia 
ny ustawowe, gdy są dla polskości ko­
rzystne, albo zwala to na inną instancje. 
by*eby nie zmieniać stosunków austria­
ckich, zresztą z  wygody, z lenistwa, 
z obawy narażenia się i z innych śmie­
sznych powodów.

Dam dwa przykłady z ostatnich cza­
sów. Starałem się u pewnej władzy o 
wydanie instrukcji językowej, ałe gdy 
reterent powtarzał, że wprawdzie usta­
wa nie pozwala na damę koncesje dla 
Rusinów, ale on nie może ich drażnić i 
gdy w kilku punktach chciał wprost zła­
mać ustawę, prosiłem go o niewydawa- 
me instrukcji. Tak więc przyszedłem w 
celu zyskania okólnika, a odszedłem za­
dowolony, że go mie będzie.

W  innym wypadku złamano w spo­
sób oburzający i jaskrawy prawa utrzy­
mane przez pół wieku >za Austrji, a  więc 
postąpiono z bardziej austriackim libera­
lizmem — na korzyść Rusinów a na 
szkodę polskości, — niż to było za Au­
strji Nie chcę teraz o tej sprawie pisać 
ani w lwowskim dzienniku ani w innym 
i poczekam z tem jeszcze, ale z góry 
powiem, że chodziło o osłabienie praw 
polskich w stosunku do Rusinów na zie­
mi, która doznała dzikości niskiej i któ­
rą obroniono życiem wielu poległych. 
Oczywiście pa,trjoci popierający Rusi­
nów powoływali się na Ojczyznę, na 
którą prawie nigdy nie powołują się ci, 
którzy bronili jej z karabinem w ręku i 
daii jej ofiarną i pełną wyników pracę 
społeczną, często zaś gadają o Polsce ci, 
którzy kurczą jej prawa.

To są typowe przykłady a us tracko- 
ści. Przez owe czaszki nie mogę prze­
niknąć, że gdy się wykonuje ustawy, 
dające korzyści żywiołom niepolskim, 
temfcardziej trzeba je wykonać w tem, 
w  czem są dla polskości przydatne; a 
z tern trzeba się śpieszjrć, by się nie 
ustalał stan nieprawny. Żąda się ciągłe­
go pilnowania tych spraw od posłów',

| ale przecież od pilnowania ustaw są 
PFzedewszystkiem urzędnicy danego re­
sortu.

Austriacki system liberalny doprowa­
dził Austrię do i^adku, niechże więc do­
mowi austrjacy rozwiążą, czy chcą ta­
kiego losu dla Polski.

M . Prószyński

HESSAblHA
Na tle oszałamiających obrazów prgiasty* 
cznych przy ucztach cezarów rzymskich.

( stopniu mozolną natężającą pracę daw- 
, nego stosowania działań czysto chemi­

cznych, mechanicznych w 15cznych ga­
łęziach przemysłu wielkiego.

W  przemyśle cukrowniczym mozolo­
no się nad dokladnem oczyszczeniem 
soków burakowych długie lata, dzisiej­
sze stosowanie metody chemiczne i i e- 
łekjfcrolizy odbarwia i oczyszcza roz­
twór cukrowy szybko i dokładnie.

Użytkować możemy jednak nietyJko 
działanie chemiczne prądu ale i donio­
słą właściwość drugą: otrzymujemy z 
pomocą elektrycznego fuzlu świetlane­
go ciepłotę ntezmierme wysoką, której 
nam żadne paftwto nie dostarczy. W  
temperaturze ponad 4000° odbywa się 
szereg działań chemicznych, których 
dotychczas ani znano, ani użytkowano. 
W  tuku światłą elektrycznego możemy 
z wszystkich połączeń metali, otrzy­
mać metal czysty, (metale w przyro­
dzie znajdują się przeważnie jako tlen­
ki, to znaczy połączone z tlenem). Za­
zwyczaj otnzyimamy przy taktem sta­
pianiu metal niezupełnie czysty, lecz 
złączony z węglem jako tak powszech­
nie naawany karbid.

Stapiając w luku mieszaninę węgla i 
wapna otrzymujemy calciumcarbid (car 
bid wapienny), służący do wytwarza­
nia acetylenu. Inny ca-rbid, którego fa­
brykacja odbywa się również na wiel­
ką skalę, jest carborund (carbid krze­
mowy) używany do szlifowania.

Ilość HP. (sił koni) stosowanych we 
wszystkich dziedzinach elektrochemii, 
we wszystkich krabach przemyslowych 
wynosi dziś 600.000 KP.

W  Europie używa 47 fabryk prze­
ważnie sił wodnych jako motory, mia­
nowicie zwyż 80 proc., na parę i gaz 
przypada 20 proc.

Przewodniczący angielskiego Towa­
rzystwa chemicznego zaznaczył z na­
ciskiem. że wobec faktu zastosowania 
sił wodnych, nasuwa się wątpliwość 
czy kraje nie posiadające dostatecznej 
ilości wodospadów, rzek, będą mogły 
wogóle konkurować na polu przemysłu 
elektrochemrcznego.

U nas obfitość surowych materiałów 
dla produkcji glinu (ahimmium) prze­
tworów sodowych, chlorowych, połą­
czeń organicznych itp., posiadamy siły 
wodne, które są bronią konkurencyjna 
w walce przemysłowej z zachodniernl 
sąsiadami, są więc wszystkie ' warunki 
dla powstania i rozwoju przemysłu e- 
łektrochemicznego. Na całym świecte 
rzuca się przemysł do niewyczetpua- 
eych się sił wodnych przyrody. Anglia 
Szwecja. Niemcy, Wiochy, eksploatują 
wodospady i rzeki, trzeba wiec rozpa­
trzyć się w kraju, ile tych sił i gdzie 
je mieć można. W  znacznym stopmu 
przesunęły się centra' przemysłu elek­
tro - chemicznego rrp. w Ameryce ku 
siłom wodawm. Wodospad Niagary od­
daje siłę 180.000 koni, na produkcie, a- 
lumśnmm. carborundu, sodu. calcmm- 
carbidu, a dalsze zakłady dla soli ba­
rytowych dla. sztucznych węgli w w sia

obecnie. Podobne centra znajdujemy 
we Francji, u stoku Pirenejów, w Sa ­
baudii, w Niemczech po obu stronach 
Renu, wszędzie tam, gdzie siła wody 
da się eksploatować skutecznie.

Tak duch czasów skierowany pała 
potęgą woli na pole rozwoju techniki i 
pracy ekonomicznej; stwarza nowe po­
tęgi ujarzmionych sił przyrody, służą­
ce celom człowieka — rozszerzenia za­
kresów pracy, wzmożenia dobrobytu.

Energia, zdolność i przedsiębiorczość 
święcą tam tryumfy, wiedza w sojuszu 
7 techniką — rozszerza pola pracy... w 
społeczeństwie, gdzie _ rzetelna praca 
jest w poszanowaniu, nie ma miejsca
dla... bezrobotnych!

Inż. Edmund LibansKi.

NADESŁANE,
Podaję do publicznej wiadomości, 

że przeciwko p. Zda'sławowi Obrzą­
dowi nauczycielowi gimn. w Gródku 
Jagiell. został przez zastene<$iv moich 
spisany dnia 14 bm. jednostronny 
protokół honorowy

Wiktor Malsburg
671 n stud. praw.

Z PRZYRODY I TECHNIKI.

Ze świata „elektronów".
Elektroliza. — Elektrochemia. — Gal wanoplastyka. — Galwanostegja. elek- 
trometalursja — Produkcja czystych metali. — Glin (ałumimum). — Karbid,

acetylen, elektrochemia.

Elektryczność! słowo magiczne, na­
zwą.1 siły żywiołowej tak potężnej, że 
błyskawicom przodkowie nasi cześć bo 
ską oddawać — cały świat niezmiernie 
donrósłych zjawisk, który umysł ludzki 
umiał zszerełgować, określić i ujarzmić.

Postęp wiedzy i techniki zaprząg! do 
rydwanu cywilizacji nową twórczą si­
łę, podporządkował ślepą jej moc swym 
odom. Znamy jej zastosowanie w ko- 
mimikacji, przemianę w światło i ciep­
ło, zżyliśmy się z nią i choć tam o spo­
sobach komunikacji przy pomocy elek­
tryki. technice oświetlania, telegrafo­
wania, telefonowania itp. nie wszyst­
kim świta należycie, to przecież zrozu­
miemy, iż jest to niezwykły nowy do­
robek postępu wiedzy i pracy ludzkiej.

Obok togo, niejako powszedniego już 
zastosowania cudownej siły., podnieść 
trzeba użyteczność jej ’ w lecznictwie 
(ełektroterapia i w nowym dziale prze­
mysłu: elektrochemii).

Przemysł edektrodiemiozny to spra­
wa młoda a jednak już daleko naprzód 
posunięta tam, gdzie życie, ruch i pra­
ca tętnią zdrowo. Energia elektryczna 
rozkłada wewnętrzną spójność atomów 
ciał, dniała chemicznie — rozkładać 
może nietyliko wodę (na wodór i tlen), 
ale i związki metali oraz związki orga- 
naaztne (w których skład wchodzi wę­
giel). Początkowo własność tę użytko­
wać tylko uczeni \V laboratoriach i 
trzeba było przezwyciężyć mnóstwo 
trudności, przeszkód natury technicznej
i finansowej, nim wyniki laboratoryjne 
przenieść się dały na szeroką arenę fa­
bryczną. Mniemano pierwotnie, iż prze 
mysi dektroc-hcmicany znaleźć , może 
zastosowanie tylko w dziedzinie w y­
twarzania przedmiotów zbytu np. po­
złacania i posrebrzania, a to z powodu 
wysokiej ceny energji elektrycznej; w 
rozwoju jednak dalszym uzyskano no­
we sposoby tańsze i zaczęto stosować 
elektrolizę (rozkładanie c-ial za pomocą 
prądu elektrycznego) w wielu gałę­
ziach istniejących przemysłów.

Galwanopłastyką np. posiłkuje się 
sztuka drukarska, drzeworyty pow­
szechnie używane dawniej do druku, 
wypierane są przez odbitki galwamo- 
plastyozne.

Galwanostegja jest io pokrywanie 
drogą elektrolizy metali mniej szlachet­
nych, powłoką bardzćej szlachetną, po­
czyniła znaczno postępy. Ocynkowa­
nie zelaza dla rur pewnych kotłów pa­
rowych. powiekanie żelazem miedzi na 
Płyty grawerowane, niklowanie metali 
(dla fabrykacji rowerów) itd. odbywa 
się elektrod tycznie. Spostrzeżenie, że 
prąd elektryczny wydziela w pewnych 
warunkach np. miedź z nieczystego k-l 
roztworu, dało początek eflektttromata- 
hirgji (produkcji chemicznie czystych 
metali). Idealnie czysta miedź, ma na­
der cenne zastosowanie do przewodów 
elektrycznych, bo przedstawia naj­
mniejszy opór dla prądu.

W  Europie rafinuje miedź (wytwa­
rza czysty metal) 30 fabryk elektro­
chemicznych, w Ameryce 15 fabryk. — 
Roczna produkcja elektrolitycznej rafi­
nerii miedzi dosięga cyfry 200.000 ton 
(tona =  1000 kg.) o wartości 400 mil­
ionów marek.

Podobnie produkuje się fabrycznie 
czysty cynk, mkiel, srebro, a w Trans- 
valu prosperuje 25 fabryk rafinerii zło­
ta. W e Francji pracuje 5 fabryk wy­
twarzających czystą stal z rud. Naj­
większy przewrót wywołała elektro­
chemiczna produkcja glinu (aJumaruum). 
W  r. 1885 kosztował 1 kg. glinu 1200 
kor., w roku 1890 już tylko 5 kor., w 
1900 r. 2 kor. Wielki przemysł fabrycz­
ny, techniczny postęp produkcji, zwięk 
szył niebywale tego nader użytecznego 
inefcalu i obniżył tak bajecznie cenę. —- 
Właściwie koszta produkcji jednego 
kg. wynoszą wedle fachowych obli­
czeń 40 groszy. W  r. IS68 produkowa­
no rocznie 2000 kg., dziś zwyż 10 mil­
ionów kg.

Rozliczne zastosowania glinu do aha- 
żów do stapiania metali, zapewniają 
dalszy rozwój fabrykacji.

Dla Małopolski o wielkiem boga­
ctwie sił wodnych i znacznych zaso­
bach soli sodowych i potasowych, 
prócz produkcji glinu ma doniosłość 
elektrochemiczna produkcja połączeń 
chlorowydi sodowych, mających sze­
rokie zastosowanie w farbie rstwte, 
tkactwie i przemyśle drzewnym. Jak 
szybko wizrastayą te zakłady chemicz­
ne, stwierdzają fakta.

Sposoby wyrabiamlia środków bar­
wiących na drodze elektrochemicznej, 
utrzymują fabryki w tajemnicy; produ­
kują jednak błękit, czerwień, alizarynę, 
heliotropinę, wanilinę itp. w wielkich 
kościach. Próby czynione z prądem e- 
tektrycznym w produkcji garbarskiej i 
w przemyśle cukrowiniczym (czyszczę 
nie soków), wydały pomyślny rezultat 
tak, że elektrochemii otwierają się raz 
po raz nowe pola zastosowania prak­
tycznego na wielką skalę.

Proces garbowania skór. który wy­
magał dawniej miesięcy, dziś z pomocą 
elektryczności trwa godzin 24. Wielki 
przemysł elektrotechniczny ogarnął sze 
rckte pda produkcji. Pozłacanie, po­
srebrzanie, niklowanie, destarczamte 
klisz i drzeworytów dla reprodukok 
otrzymanie czystej miedzi (ełekfcnometa 
lurgja) .odbywa się 'z zastosowaniem 
chemicznej siły prądu elektrycznego. 
Cały szereg fabryk chemicznych, 'któ.- 
rych przetwory mają punkt wyjścia ze 
sody i soli dla otrzymania chloru i 
chlorku wapna (chlorkalk), dalej dla o- 
tnzymaaiaa przetworów dłużących do 
wybielania tkanin z celulozy, bawełny 
lnu itp. używa dziś elektrolizy (roz­
kład ciał złożonych pod działaniem prą­
du).

Elektryka oszczędza czas i oszczędza 
koszta, te dwa główne czynniki pro­
dukcji. Oszczędza również w wysokim



__>*■ OWO p i  K-SKlP* 2~ z (kt'-a 26 slycznva 1925.

SPRAW Y RUSKIE.

Rozpaczliwe rzucanie się trudowl- 
ków w objęcia kominternu, zadoku­
mentowane wyrzuceniem Panejki z 
redakcji „Diła", bynajmniej nie zwię­
ksza popularności tej partji wśród ru­
skiego społeczeństwa. Starzy działa­
cze z austriackiej doby, zdystanso­
wani przez młodych powojennych po­
lityków wielbicieli bolszewickiego ku­
łaka —  usunęli się w cień, a masy 
ruskie zaczynają szukać nowych 
dróg dla w yjścia z tego położenia.

Szczególniej ludność wiejska stara 
się zą wszelką cenę utworzyć modus 
vivendi z polskim narodem dla sal­
wowania swych interesów. Dowo­
dem tego jest choćby fakt, że osta- 
tnicmi czasy ofiarność ludu ruskiego 
na Ridnu Szkołu i inne ruskie cele, 
nie licząc garstki inteligencji i mie­
szczan, spadła do zera, a brak zain­
teresowania się ruskiemi instytucjami 
ekojiomicznemi jaskrawo podkreślają 
te prądy. Nie pomagają nawet i po­
życzki udzielane masowo od kilku 
miesięcy przez Dnister — żadnego 
skutku to nie odnosi.

Chłop ruski nasłuchuje dziś czujnie, 
kto dąży do porozumienia z polskim 
narodem i nie wdając się w ocenę, 
kto to hasło głosi —  spieszy zadoku­
mentować udziałem w takich zgro­
madzeniach swą lojalność i ugodowe 
tendencje wobec Państwa. Ten prąd 
nurtuje obecnie wśród całego ruskie­
go włościaństwa i obecna chwila jest 
najodpowiedniejszą dla skoordynowa­
nia tych dążeń i zorganizowania mas 
dla realnej i państwu pożytecznej po­
lityki.

W  niektórych powiatach prześciga­
ją się włościanie w * manifestowaniu 
swej lojalności względem narodu pol­
skiego i przy każdej sposobności o- 
twarcie zapewniają Polaków o swych 
braterskich uczuciach. O ile w pierw­
szych latach 1921, 1922, a nawet 1923 
popisowi nie zawsze zgłaszali się do 
poboru, a rekruci chowali się i na­
wet dezerterowali, o tyle obecnie o 
takich wypadkach nie słychać, ba na­
wet wielu ochotników dobrowolnie 
wstępuje do wojska. W yrazem  tych 
dążeń jest obecnie założenie na tere­
nie wojew. stanisławowskiego nowej 
partii włościańskiej „Chliboroby".

Ten odruch lojalności wśród mas 
ruskich zaniepokoił na dobre młodych 
kontrahentów Kominternu, panów z 
pod sztandaru Petruszewycza. W i­
dząc, że założona zaraz po porozu­
mieniu z bolszewikami partia komu­
nistyczna „Zachidnoji Ukrainy“ prócz 
reemigrantów z Rosji i garstki mło­
dzieży, nie zdołała zwabić w swe 
szeregi spodziewanej ilości czlonków- 
rusinów — postanowiono na rozka2 
Kominternu energiczniej wziąć się do 
dzieła.

Po otrzymaniu instrukcji oraz po­
trzebnej dla tego celu literatury i pie­
niędzy zwoła! w jesieni u. r. Semen 
Wityk, były poseł do austr. parla­
mentu, obecnie sługa bolszewicki, na­
rady emigrantów z Małopolski W sch. 
przeważnie byłych oficerów i żołnie­
rzy gal. armji do Wiednia, gdzie za­
łożono „Nar. selańskyj rewoiucyjon- 
r.yj komitet". Emisariusze tegoż ko­
mitetu odpowiednio zaopatrzeni zdo­
łali już przybyć do kraju i agitują 
wśród włościan, a przeważnie na kre­
sach.

Świadczy to dobitnie o .tem> że bol­
szewicy opanowali już trudowików i 
rządzą nimi jak parobkami, złudą 
więc byłoby spodziewać się dziś, że 
u trudowików weźmie zdrowy roz­
sądek i interes narodu ruskiego górę 
nad fanatyczną nienawiścią do Pol­
ski i wszystkiego ' co polskie. Oczy­
wiście przeciwpaństwowy kurs poli­
tyki trudowi ckiej nie przeszkadza im 
jednak wyciągać rękę po koncesje 
rządowe, uchwalone w formie zapo­
mogi w ziarnie lub kredytem dla wio­
sennych zasiewów towarzystwa „Sil- 
skyj Hospodar * którego działalność

i wpływy przedstawiliśmy swego j 
czasu.

Dążenia lojalne i ugodowe mas ru- j 
skich są tym dodatnim objawem, któ- ! 
ry daje rękojmię, że zakusy i intrygi j 
bolszewików nie zdołają zwieść ludu 
ruskiego z prawej drogi.

Jednakowoż z żalem skonstatować 
musimy, że społeczeństwo nasze, a 
nadto władze miejscowe nie zawsze 
umieją ocenić te zmagania, i jedno­
stki, które przodują temu ruchowi, 
nie zawsze podtrzymują. Miejscowe 
osobiste wpływy trudowickich adwo­
katów i radców dają się bardzo czę- i 
sto odczuwać przy obsadzaniu jjo sa d  \

wójtów, rad powiatowych i komite­
tach odbudowy, komisjach podatko­
wych i in. Ze szkodą dla interesów 
Państwa forytuje się i obsadza_te po­
sady bardzo często ludźmi protego­
wanymi przez menerów trudowi­
ckich, którzy w ten sposób wywie­
rają wpływ na ruskiego chłopa i pa­
raliżują przynajmniej częściowo ten­
dencje ugodowe.

Tym anormalnym stosunkom nale­
ży bezwarunkowo kres położyć, pro­
tegowanie trudowików, wobec ich 
jawnie antipaństwowej orjentacji, win 
no ustać.

Wy i one.
Odpowiedź na ostatni felieton niedzielny: „My i wy*

Szanowny Autorze!
Ważkie słowa padły z ust Twoich 

w  ostatnim ustępie fejletonu.
W  satyryczno-swawolne szmerme- 

le ciętego dowcipu, pod zbożnem ha­
słem „ridendo castigare mores", za­
błąkał się ciężkiej wagi pocisk, który 
już nie w dekolt i bose nogi Mrówe- 
czek ugodził, lecz w cześć i wartość 
dzisiejszej kobiety polskiej.

Prawda, żę nie Tw ojej on fabryka­
cji i sam umywasz zań ręce — nie- 
wiem chytrze czy prawdziwie — Tyś 
jednak Szanowny Autorze był jego 
ogniomistrzem i skierowałeś go tam 
gdzie padł, choć mam wielkie wątpli­
wości, czy istotnie zgodnie ze swem 
przeznaczeniem.

Jakkolwiek jest jednak, zaistniał 
fakt, iż dzisiejsza „Kobieta Polska" 
zasiadła na ławie oskarżonych, akt 
oskarżenia przeciw niej wygotował 
pierwszy mocarz myśli i słowa w 
Polsce, a instygatorem tego aktu — 
chcesz czy niechcesz — T y  jesteś 
Szanowny Autorze!

— A T y  obrońcą...?
Gdzieżbym śmiał! Krzyżować szpa 

dę z mistrzami fechtu? W szak to 
śmierć pewna i... śmieszna w doda­
tku...

Ja  chcę być tylko jej... świadkiem... 
Chcę Wam Szanowni Oskarżyciele 
powiedzieć com widział i słyszał i 
zeznać to szczerze, z ręką na sercu 
i prawdą na ustach.

Ostatnie dziesięciolecie spędziłem 
tutaj, a więc w miejscu, gdzie wojna 
i jej następstwa dawały się naj ■ ar- 
dziej odczuwać, a tem samem dostar­
czały najwięcej materiału do spostrze 
żeń.

I pamiętam te pierwsze czasy ro­
syjskiej inwazji, gdy społeczeństwo 
polskie, niespodzianie, brutalnie w y­
trącone z równowagi życiowej, sta­
nęło bezradne wobec zasadniczej wa­
gi zagadnień, bo życia i najbliższego 
jutra. Tysiące ludności miejskiej, a 
wśród, niej, tej najniezaradnjejszei in­
teligencji, zostało bez środków do 
życia.

Któż wówczas ujął w swe ręce 
zadanie akcji ratunkowej, kto zorga­
nizował f>omoc i samopomoc, które 
nietylko, że odwróciły groźne niebez­
pieczeństwo, lecz nawet zapewniły 
ludności byt prawie, że normalny, i 
to tutaj, w jednem z najważniejszych 
środowisk zmagań światowej wojny?

Kobieta Polska!
Ci, którzy podobnie jak ja, te cza­

sy tu przebyli, niech poświadczą, z 
jaką ofiarnością czasu, sił, zdrowia, 
ambicji, a nieraz nawet własnej go­
dności, setki naszych kobiet praco­
wało w różnych zakładach użytecz­
ności publicznej, by ratować ogół 
przed głodem i nędzą!

Lecz wypadki jak lawina potoczy­
ły się i ze zwykłego i wszędzie zre­
sztą na ziemiach polskich rozgrywa­
jącego się dramatu, wyłoniła się tu­
taj historyczna tragedja, która gło- 
śnem echem rozległa się w całym 
świecie.

To wojna domowa z lat 1918— 1919.
Jakież w niej stanowisko zajęła 

Kobieta Polska? Los pozwolił mi być 
nietylko świadkiem, lecz w pew iej

mierze i uczestnikiem tych chwil. Mo­
gę wiec mówić o tem z autopsji.

Widziałem ją w różnych chwilach 
życia i w różnych postaciach. I jako 
sanitariuszkę, pod gradem pocisków . 
opatrującą rannych i jako kucharkę, 
w arzącą strawę dla żołnierzy w bu­
dynku wstrząsanym eksplozją pęka­
jących pocisków i jako kurierkę prze­
dzierającą się codziennie, a nieraz 1 
kilka razy dnia przez wrogie linje i 
jako żołnierza z bronią w ręku wal­
czącą i jako matkę nad zwłokami 
syna...

Setki ich przesunęło się przed me- 
mi oczyma, ofiarne, odważne, pełne 
zapału i poświęcenia, a niektóre z 
nich tak wielkie, tak potężne sercem 
i duchem, iż korzyłem się i korzę 
przed niemi jak przed świętością...

Nigdy nie zapomnę widoku konają­
cej na szpitalnem łożu, z otwartemi 
i jakby w zaświaty już utkwionemł 
oczyma, z marmurową twarzą i falą 
bujnych, na białej pościeli rozsypa­
nych włosów, Zofji Kościesza Wroń- 
skiej. W  ręcznym boju, broniąc do 
ostatniego tchu posterunku, padła 
przeszyta bagnetem, by po kilku 
dniach mąk, skonać...

A to anielskiej dobroci dziewczę, 
Stefanja Franiszynówna, która w od­
y/rocie swego oddziału z Persenków- 
ki, zatrzymuje się przy rannym wro­
gu, by go opatrzyć i ginie przeszyta 
kulami karabinów prawie do jej ciała 
przyłożonych i znieważana pięściami, 
już konająca prawie...

I zjawia mi się przed oczam i wo­
skowa, dziecięca twarzyczka piętna­
stoletniej Eli Grabskiej z Płocka... na 
katafalku wśród zieleni kwiatów i 
świec jarzących... Przez cały tydzień 
magazynowało biedactwo śniadania' 
szkolne, by pewnego dnia zniknąć z 
domu cichaczem i jako ślepy pasa­
żer, kryjąc się w ustępach i pod ła­
wką nieraz, przedostać się do Lw o­
wa i... bronić go...

Nazajutrz po przybyciu zginęła. A 
poległa śmiercią, którejby jej najdziel­
niejszy bohater mógł pozazdrościć! 
Wśród gradu sypiących się na dwo­
rzec szrapneli, trwała nieustraszenie 
na posterunku, gdy najdzielniejsi na­
wet żołnierze — bez żadnej zresztą 
w tym wypadku ujmy dla siebie, bo 
na rozkaz — szukali schronienia w 
budynku.

— Niemam rozkazu, muszę tu zo­
stać — brzmiała jej odpowiedź dana 
oficerowi wzywającemu ją do chro­
nienia się. A w kilka chwil potem, 
już tylko krwawy strzęp ciała z niej 
został...

A jakąż to odpowiedź dal generał 
Jędrzejewski, gdy żądam* od_niego, 
by wycofał z linji bojowej oddziały 
kobieco? — Niemam na to dość woj­
ska, a one pełnią służbę jak najlepsi 
żołnierze...

A znacie W y dobrze niezapomnia­
ne usługi, jakie oddała w obronie 
Lwowa Ochotnicza Legja Kobiet?

Już nie te krwawe walki, z któ­
rych ją wreszcie wycofano, iecz choć 
by tylko ia żmudna i twarda warto- 

,■ wnicza służba, pełniona wśród niena- 
! wiści i zasadzek szanowni i szydu 
1 tzw* -ooinji publiczne*** w ystaicza,

by ją złote:ni v’oskcmi zapisać w na* 
szej histori i  ń d a g n r - n y  miejskie i ko­
lejowe, dci; zapadni •- a ::uwet zde­
rzaki wagonów, o niejednym drama­
cie mogłyby opowiedzieć, gdyby prze 
mówić umiały.;.

A wreszcie, kto jako ostatni od­
dział krył odwrót wojsk naszych z 
pod W ilna? ■

Wileńska Ochotnicza Legja Kobiet! 
Zapomniana i bez rozkazu zostawio­
na, cofała się krok za krokiem, wśfód 
ciągłych walk i krwawych ofiar, nie­
ugięta, nieustraszona!...

A wiecie kto zjawia! się w roku 
1919 w tych strasznych norach i mor­
downiach, zwanych obozami koncen 
tracyjnymi", niosąc pomoc i pociechę 
tysiącom naszych więźni i jeńców ? 
Trzy 7 naszych kobiet tam dopusz­
czono i wszystkie trzy zapadły na 
tyfus plamisty

Dulębianka i Dzieduszycka umarły, 
Opieńska długą chorobą opłaciła ten 
swój czyn ofiarny.

I mógłbym długo snuć przed W a- 
szenii, oczyma te ponure, a tak heroi­
cznie wielkie obrazy czynów naszych 
dzisiejszych Kobiet Polskich... Lecz 
może te com wyrr/mił, w ystarczą!

A w umysłowej i społecznej sferze 
działalności? Któż to napisał najpię­
kniejszą książkę lat ostatnich, której 
właściwe piękno nie w mistrzostwie 
stylu i technice tworzenia leży, choć 
i one są pierwszorzędnej wartości, 
lecz w tej potężnej szlachetności du­
cha, który ją przepełnia, a który dla 
własnych krzywd i strat zdobywa 
się na zapomnienie, a dla cudzych 
win ma więcej niż przebaczenie, bo 
wyrozumiałość i prawie że usprawie­
dliwienie! W szak czytaliście „Pożo­
gę" Zofji z Kosaków Szczuckiej?

A znacie tragedję magnackiej ro­
dziny Chodkiewiczów na naszych 
kresach wschodnich? Matka i córka, 
katowane przez zbolszewizowaną lud 
ność miejscową zginęły w mękach, 
ze słowami przebaczenia — jak ze­
znali naoczni świadkowie. A ta, któ­
ra ocalała z pogromu, z własnego po­
pędu objęła posadę nauczycielki na 
samej granicy, wśród najbardziej nie­
nawistnej i podburzanej ludności.

I wiecie co się stało po roku? Oto 
ta sama ludność, deputację wysłała 
do władz z prośbą, by jej broń Boże 
im niezabierano...

To, co stanowi największą troskę 
państwowości polskiej, nad której 
rozwiązaniem silą się najmądrzejsze 
mózgi prawodawców i wykonawców, 
to udało się osiągnąć Kobiecie Pol­
skiej!

Zaprawdę, nie do pojęcia jest dla 
mnie!

W ystarczył jeden heroiczny czyn 
Emilji Plater, uwieczniony wierszem 
Mickiewicza, by całe pokolenie ów­
czesnych kobiet ubrać w aureolę wie! 
kości i zakryć nią wszelkie ich nie­
domagania i błędy...

W ystarczył gienialny ołówek Grot- 
gera, by ówczesną matkę, żonę i dzie 
v;icę polską ubrać w tragiczny nimb 
bolu, przed którym w pokorze schy* 
lamy czoło..;

Lecz szeroki strumień krwi, wyto­
czony z piersi naszej dzisiejszej ko­
biety, jej męki, ofiarność L  heroizm, 
nie są w stanie wznieść ją choćby 
tylko do wysokości... Telimeny...

Czy tak Szanowny Autorze?
Praw da! T y  nie wiesz... Zasłucha­

ny w echa przeszłości, łakomie ło­
wisz drgające w nich dźwięki kławi- 
kordów, wdychasz zwietrzałą, lecz 
tak pełną uroku woń ich buduarów 
i ciekawie odcyfrowujesz wielkie ta­
jemnice ich maleńkich serduszek...

W ięc dla tej dzisiejszej kobiety, 
brak Ci czasu i ochoty. Lecz pocóż 
mówisz o niej?

Lepiej daj spokój! W ytworne Tw e 
ręce, które zwykły zanurzać się z 
rozkoszą w pożółkłe starością, a tak 
cudnie zbutwiałą wonią dawnych cza 
sów przepojone koronki biabąnckie i

jako lubi żne bóstwo urodziwych pretorja- 
nów i opiekunka pięKrijCh "grzesznic.

i
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Anjou, otwierać z nabożeństwem sa­
fianem kryte sekretne sepety praba­
bek, lub ostrożnie dotykać ich kru­
chych souvenirów, zwalać się mogą 
brudem i krwią, które tak często dzi­
siejsze kobiety pokrywają...

A i postacie ich niezawsze zachwy­
cające... Często miewają spękane u- 
sta, posiniaczone twarze,_a nogi ich! 
Lepiej już o tern nie mówić!

W róć lepiej do swoich Markiz, W i­
cehrabio naszej literatury, albo do 
Mrówci...

— Mrówcia..
Kończę tern, czem zacząłeś Szano­

wny Autorze. Potępiłeś ją ostatecznie 
i beznadziejnie, a motywa do tego 
wyroku, zaczerpnąłeś w... Nawtoci...

Ja  niechcę jej bronić, broń Boże! 
Gdzieżbym śmiał!

Lecz powiedz mi Szanowny Auto­
rze, dlaczego ona jest taka? W ycho­
wała ją przecież „przedwojenna ma- 
tka‘\ kształci ją szkoła, „do kościoła 
też chodzi“, więc skąd mogła nabrać 
tych brzydkich narowów, tak się po­
psuć moralnie? Chyba nie sama przez 
się ?

W artoby się nad tern zastanowić, 
nieprawdaż? Ja  mam o tern zdanie, 
lecz go nie wypowiem, przynajmniej 
teraz. Po pierwsze brak miejsca, a 
redaktor i tak się już krzywi na mnie, 
źe mu za wiele smaruję.

Po drugie, T y Szanowny Autorze 
lepiej to potrafisz i chętniej Cię słu­
chać będą.

Bo nie wątpię, źe w tern Swojem 
społecznem studjum o Mrówci i Tup- 
tusiu, nie ograniczysz się tylko do 
diagnozy lekarskiej, lecz zechcesz 
wskazać i źródło słabości.

A to będzie bardzo ciekawe, cie­
kawsze niż tamto!

W ładysław Orobkiewłcz*

nienasycona krzewicielka rozpasania zmy­
słów i w rafinowanego okrucieństwa.

NA MARGINESIE HYGJENY.

Zakłady fryzjerskie a pnbli-
CZ1103Ć.

Niepodobna sobie wyobrazić azlo- 
wiefca cywilizowanego, któryby się 
mógł obyć bez fryzjera. Zakłady fry­
zjerskie stały się niezbędniemi w na­
szym ustroju społecznym. Każdy musi 
z nich korzystać. Przychodzą tam lu­
dzie zdrowi i chorzy, a balwierz każde­
go musi obsłużyć. Powstaje stąd, w  ra 
złe nieprzestrzegania pewnych środ­
ków ostrożności, mebezpieczeństwo 
przeniesiecrca rozmaitych chorób z cho­
rych osobników na zdnowyck

Rozmaite schorzenia mogą przez rę­
ce i narzędzia niechłujnego balwierza 
przenosić się. Przediewszysfikiem naj­
groźniejsze z nich kiłą (syphflis). Nie na 
leżą ̂  do wielkich rzadkości przeszcze­
pienia k Jy  n. p. na brodę przy goleniu. 
Nierównie  ̂ częslszem zjawiskiem są 
przeniesienia chorób grzybkowych. — 
Znamy kilka rodzajów spraw grzybko­
wych skóry i włosów. Najważniejsze 
to: Mszaj strzygący (tóchophytia) i stru 
pień woszczynowy (favus). Oba scho­
rzenia są nader uporczywe i prowadzą 
prawie nieuchronnie do powstawania 
piaskowatych łysin; oba są pnzytom 
bardzo zaraźliwe. Pierwsze miejsce 
pod względem częstości zajmują jed­
nak sprawy ropne. Bakterje ropne są 
mozmieoiie rozpowszechnione. Krostki, 
pryszczyki, ropne pęcherzyki znajdują 
się często na głowie. To też przenie­
sienia ropnych bakteria z głowy na gło­
wę przy dotychczasowym stanie rze­
czy, są prawie koniecznością. W ystar­
czy jeszcze nieznaczne zdrapanie, aby 
te bakterje znalazły korzystne dla sie­
bie podłoże, żeby się przyjęły. Rrze- 
tfiesiema następują przez nieumywane 
ręce fryzjera, przez narzędzia (brzy­
twy, nożyczki, maszyn,ki), przez pnzyr 
bory (pędzle, szczotki, grzebienie),

przez brudną baeftenę, oparcie pod gło­
wę itp.

Przez zachowanie pewnych środków 
ostrożności, przez przestrzeganie czy­
stości i przepisów hygieny, można te­
mu wszystkiemu zapofriedz. Dlatego 
Mrnisterjum Zdrowia Publicznego jesz­
cze w roku 1922 wydało w interesie 
ludności rozporządzenie zawierające ro 
zwrme, ochronne przepisy hygisniczne. 
Rozporządzenie to ma być w każdym 
zakładzie fryzjerskim na widoczne m 
miejscu wywieszonem. Niestety więk­
szość przepisów nie bywa przestrzega­
ną. Publiczność nie ma świadomości 
niebezpieczeństw, jakie jej w zakła­
dach fryzjerskich grożą, a nieohzmajo- 
rniona z treścią reskryptu ministerialne­
go, nie wie, czego ma prawo od fryzje­
ra wymagać. Pomijamy przepisy ty­
czące się hygieny pomieszczeń i nadzo­
ru sanitarnego pracowników. Podajemy 
tutaj natomiast najważniejsze przepisy 
tyczące się ochrony osobistej.

W  większym zakładzie obowiązko­
wo ma być sterylizator, t. j. przyrząd 
dio wyjaławiania (w mniejszych zakła­
dach naczynia aluminiowe lub niklowa 
ne do gotowania). Wszystkie przybory 
dotykające skóry, więc szczotki, grze­
bienie, biefóznę, przezimować należy 
tylko wyjęte bezpośrednio ze steryli­
zatora. lub innym siposobem dokładnie 
wy&towSone. Brzytwy, nożyczki, ma­
szynki, które tępią się w sterylizato­
rach, mogą być gotowane, lub też u- 
trzymame najmniej przez pięć minut w 
5 proc. karbolu, lyzohi lub 70 proc. 
(świeżym !!!) alkoholu. Wskazane jest

wytrzeć je jeszcze przed użyciem wa­
cikiem zwilżonym alkoholem. Do opar­
cia pod gloiwę i do ochrony stzyji mo­
gą być używane serwetki papierowe 
lub z ligniny (świeże). W  żadnym razie 
nie należy przyjmować raz używanej 
bielizny. Rozumie się samo przez się, 
że pracownik jest obowiązany umyć 
ręce przed każdym gościem. Udkaża- 
nie narzędzi ma się odbywać (na żąda­
nie) pod okiem kfijenta. Do namy-dlania 
wolno używać jedynie świeżych waci­
ków (nigdy pędzli).

Najlepszą ochroną przed zakażeniem 
i jaknajbardsziej polecenia godną jest 
przynoszenie własnych przyborów 
(szczotek, grzebieni, brzytew).

Wobec zupełnie niezadowalających 
stosunków' hygienioznych i lekceważe­
nia przepisów w naszych zakładach 
fryzjerskich czują się podpisane Tawa 
rzystwa lekarskie w obowiązku: prze- 
strzedz publiczność przed niebezpie­
czeństwami, na jakie w zakładach fry­
zjerskich jest narażoną, przypomnieć 
obowiązujące rozporządzenie minister­
ialne, pouczyć, czego w interesie włas­
nym od fryzjerów powinna wymagać.

Lwów, w styczniu 1925.

Towarzystwo Hygieniczne. przew. dr.
J . Opieński, m. p.

Lw. Koło Pols. Tow. Dermatologiczne­
go, przew. prym. dr. M. Swiątkiewicz 

m. p.

Lwowskie Towarzystwo lekarskie,
przew. dr. K. Zgórski m. p.

W  saK sesyjnej województwa, przy­
branej kiwiaitami, odbyło się wczoraj w 
południe powitanie nowego wodewody 
lwowskiego p. Pawła Garapicha. W 
uroczystości wzięli udział naczelnicy 
wydziałów z gromem urzędników i 
urzędniczek województwa, oraz szefo­
wi podległych województwu urzędów 
ii instytucji.

Imieniem zebranych powitał p. W o­
jewodę serdeoznem przemówieniem 
maazehwk wydzśału p. Karchesy, pod­
kreślając że według chlubnej tradycji 
urzędu administracji politycznej w Ma 
łopotsoe stosunek djo przetoczonego opie 
ra się na tej przewodniej myśli, że ten 
przełożony jest przedstawicielem wła­
dzy i państwa, a służąc mu służymy 
rówtooazieśnie państwu, stosunek do 
niego oparty być winien na najgorętszej 
życzliwości dla dobra kraju i państwa. 
W  ńmeimt zebranów mówca złożył za- 
Ipiewuiietrle, że wszyscy wiernie i ści­
śle wypełniać będą jego rady i wska­
zówki kierowani lokalnym patrioty­
zmem nie wyłączając starych wetera­
nów. aby ten urząd wojewódzki w 
ośrodku oświaty i kultury promienio­
wał i dawał najlepsze wyniki pracy. 
Przemówienie swe zakończył p. Kar­
chesy gorącem życzeniem najlepszego 
i trwałego powodzenia na tym trud­
nym posterunku. (Oklaski).

P . Wojewoda Garapich dziękując za 
serdeczne życzenia zaznaczył, że sko­
rzysta z tego pierwszego zetknięcia się 
z urzędnikami, by wymienić swe -po­
glądy.

Dziwnie się złożyło, że właśnie w 
dniu tym mija 19 lat, od chwili gfdy 
mówca stawiał pierwsze kroki w służ 
hie administracyjnej. Mówca podkre­
ślił, źe stosunek jego z , urzędnikami 
będzie koleżeński i przyjacielski i pra­
gnąłby, aby harmonia tego stosunku 
nie była nigdy zakłócona. W szyscy bę­
dą mieli do niego bezwarunkowy 
wstęp, każdemu służyć będzie radą i i 
pomocą. Jest szczerym, otwartym, 
przystępnym i prostą drogą każdy do 
niego trafi. Jakkolwiek zajmował w 
ostatnich latach różne urzędy, uważał 
się zawsze za urzędnika administracji 
małopolskiej i chciałby, by ten urząd 
wojewódzki, który obecnie jego pieczy 
oddano służył mnym przykładem. Skre 
śdiiwsEy zasady, jakiemi kierować się 
będzie w urzędowaniu, by praworząd­
ność władz podnieść do idealnej wyży­

ny, mówca omówił, jakim powinien 
być stosunek urzędników do obywateli 
państwa i czego w tym kierunku bę­
dzie wymagał od urzędników, aby ten 
urząd administracyjny stal na wysoikim 
poziomie.

W  imię tych zasad i ideałów kończył 
p. Wojewoda zapraszam panów do 
współpracy w myśl hasła salus rópu- 
blicae suprema !cx esto a znając wasz 
patriotyzm szczery — jestem przeko­
namy, że do tei współpracy staniecie z 
ofiarną gotowością.

Serdeczne przemówienie p. Wojewo­
dy wywołało na obecnych sympatycz­
ne wrażenie to też przyjęto je burzą 
gojących oklasków.

— Zasady swoje wyłuszczyfem w 
przemówieniu do urzędników. Będę 
dążył do tego, by urzędowanie w w o-

\ jewództwie szło z życiem, z postę­
pem czasu; mniej formalistyki i biu- 

, rokracji a więcej treści a przedewszy 
stkiem szybkie załatwianie spraw.

— A sprawa drożyzny?-
— Właśnie to mi leży na sercu. Do­

wiaduję się, ż-4. tu chieb droższy niż 
w Warszawie. To niedopuszczalne.— 
Pierwszem niejako inojem działaniem 
będzie ukrócenie ostrza drożyzny i to 
działanie uważam w tej chwili za naj­
pilniejsze.

— Zapewne i miasto nasze będzie 
miało w P. Wojewodzie szczerego o- 
rędownika?

— Kocham Lwów. Uważam to mia­
sto za bardzo ważną placówkę, czczę 
i poważam jego historyczne tradycje, 
to też w miarę sił i możności służyć 
będę temu miastu. Kocham pracę spo­
łeczną, to też wejdę w kontakt z o- 
bywatelstwem Lwowa, by poznać je ­
go życzenia i potrzeby i gdy na tem 
polu gdzieindziej osiągnąłem pewne 
wyniki, sądzę, że i w tym starym gro 
dzie wysiłki moje nie będą bezowoc­
ne. Tu się wychowałem, kończyłem 
studja, wiąże mnie z miastem wiele 
miłych wspomnień — nie dziw, że 
mam dla Lwowa pewien sentyment.

Jako rodowitego Lwowianina chwy 
ciły mnie za serce te słowa p. W oje­
wody, to też mu serdecznie za nie 
dziękuję. sz.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakda nie odpowiada.)

Dziś niedziela 25. s t yc z n i a
o d czy t prof. B lo ch a:

Sala instytutu Technologicznego 
godz. 4. popołudniu. n58i 

Przedsprzedaż biletów w Biurze Re­
klamy „Orbisu” 3-go Maj - 5.

Z powodu nieporozumień, zdarzają­
cych się jeszcze ciągle wskutek brzmię 
nia mego nazwiska w firmie „Akcyjne 
Towarzystwo Elektryczne przedtem 
Sokolnicki & W iśniewskiu, ogłaszam, 
źe z firmą tą od lat dwunastu nie 
mam nie wspólnego i że jestem 
od niej zupełnie niezależny.

lut G. SMOLIK!
Pffltessi Polltertniki Iwowńlei.640a

Podziękowanie.

Z rozmowy z p Wojewodą.

Jaśnie Wielmożnemu Panu Drowi Ry­
szardowi RODZIŃSKIEMU, Prymarjuszowi 
Szpitala św. Zofji we Lwowie

Za pełnąj poświęcenia opiekę, szczę 
śliwie przepr wadzoną operację i zupełne 
wyleczenie z bardzo ciężkiej i beznadziej­
ne] kilka miesięcy trwającej choroby na­
szego syna, Marjana, zachowując dozgonną 
wdzięczność, składamy na tej drodze go­
rące podziękowanie. n685

Zygmunt I Marja Juny’owie.
Rohatyn, w styczniu 1925.

Korzystając z przerwy między uro- 
ozystością a posłuchaniami sprawozda­
wca nasz uprosił p. Wojewodę o kilka 
oliMS! rozmowy celem pomformawamia 
się o programie prac nowego szefa 
województwa. Aczkolwiek bardzo za­
jęty p. Wojewoda chętnie udzielił po- 
słuohanaa 1 oto dzfe&my się Informacja­
mi.

Na wstępie naturalnie nastąpiło ak­
tualne pytanie co do wicewojewodów 
Ukraińców.

Owóź p. Wojewoda zaznaczył, że 
nic mu o tem nie wiadomo. I owszem 
już po mianowaniu go wojewodą , 
lwowskim, był w W arszawie, nikt ! 
mu jednak z władz centralnych nie

wspomniał o takim projekcie.
— Jak  Pan Wojewoda zapatruje 

się na stosunek do mniejszości naro­
dowych zwłaszcza do Rusinów?

— W  tej chwili trudno mi określić 
mój program. Sądzę jednak, że stosu- j 
nek ten musi się ułożyć. Żyliśmy \ i 
żyjemy razem, ani oni nas nie znisz- | 
czą, ani też my ich nie potopimy, j 
więc musi się znaleźć jakiś modus vi- j 
vendi. Dążności jednak musz£. pójść i 
z tamtej strony a tych na razie niema. ! 
Dopiero wtedy będzie można mówić
o programie.

— Czy zamierza p. Wojewoda wpro 
wadzać jakie reorganizacje w urzędo- , 
waniu województwa? 1

HMDEL KMIMI
znacznie powiększony i obficie zao­

patrzony — pod znaną firmą

I! UDGb
Lwów, — Jagiellońska 8

poleca:
I / m m m  palone i surowe w róż- 
i i U W J r  nych gatunkach oraz zna­
komite mieszanki odpowiednio do­

branych kaw. 462n
chińskie — rosyjskie 
ceylońskie.

deserowe — i do 
gotowania, 

holenderskie w pakietach 
i- . L u U  i na wagę.

Konserwy, Delikatesy 
i owoce południowe

oraz główny skład win włoskich, 
francuskich i węgierskich.
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WYBORY NA IV. OGÓLNY ZJAZD 
POLSKIEJ MŁODZ. AKADEMICKIEJ.

Litazespolu zblokowanych 
stowarz. akademickich.
Jak  dowiadujemy się w dniu wczo­

rajszym zgłoszona została w Okręgo­
wej komisji wyborczej, jako pierwsza 
z kolegi lista w składzie następującym:

1. Stahl Zdzisław, prezes Czyt. Akad.
2. Montalbettó Edward, prez . A. C. S.
3. Sosnowski Zygmunt, .prezes B r. 

Pom. Stud. Polit.
4. Grzegorczyk Kazimierz, prezes 

Br. Pom. Stud. UJK.
5. Vńncenz Karol, prezes W zaj. Pom. 

Mod.
6. Budzyń Bolesław, prezes Br. Pom. 

Stuid. WSHZ.
7. Szafran Adam, prezes Br. Pom. 

Ak. Mad. Wet.
8. Lachowski Marian, prezes Młodz. 

Wszechp.
9. Łoziński Jerzy, prezes Karp. „Le-

opolia44.
10. Piiszczkowski Tadlousz, wiceprezes 
.,Mlodz. Wszećhip.44
11. Tysizkowska Janma, p>rzeiw. Koła
studentek.
12. Piątkowska Wikfcorja, członek Zarz. 
Br. Pom. Polit.
13. Tyszkowski Józef, wicepr. Czyt. 
Akad.
14. Liebhardt Stanisław*, przew. AZS. 
i kicrp. „Gasconia**.
15. Prokopowicz Cezary stud. Akad.
Wed.
! 6. Czerwiński Eustachy, przew. korp. 
„Scit-a*‘.
17. Sochański Otto, stud. WSHZ.
18. Rosnowski Zenon, sekr. Br. Poon. 
Polit.
19. Nosowicz Mieczysław, prezes Koła 
Mechundców stud. Polit.
20. Zieliński; Józef, stud. filozof.
21. Lasota Tadeusz, wicepr. koła Du- 
biańczyków. -
22. Długosz cwski Jerzy, kierownik 
tochn. drużyn rob.
23. Sienkiewicz Roman, sfcud. P olit
24. Staniu er Alojzy, stud. Polit
25. Kubolkówna Helena, stud. PofiL 
2ó. Woleński Franciszek, stud. praw. 
s l. Daniec Juljusz, stud. WSHZ.
28. Zaleski Wojciech, stud. praw.
29. Rybacki Julian, stud. Polit.

30. Kulawik W  łodzian, stud. W SHZ.
Jak wynika z powyżej zestawiionei 

listy, ogół stowarzyszonej młodzieży 
lwowskiej znalazł platformę porożu- 
mienia, co świadczy korzystnie o P*o- 
czuciu wspólności łączącem wszystkie 
tak licznie tu reprezentowane odłamy 
jej życia społecznego.

PRZESUNIECIE t e r m in ó w  

WYBORCZYCH.

Komunikat Okr. Komsji Wyborcze#

Naczelny Komitet Akademadd prze- 
sunął ostateczny termin zgłaszania lśst 
wyborczych na dzień 1 lutego 1925 r. 
(niedziela).

Okr. Kom. wyb. urzęduje: 
w powiedz. 26 bm. od 19 20 godz,
1 1 ^ 2 8  bm od 18-3O-19-30 .
we czwartek 29 bm. od 1830 1930,
w piątek 30 bm. od ^
w sobotę 31 bm. od 18—20. 
w niedzielę lego lmt od 1-  •

w lokalu Czytelni Akadem, ul. Łozui-

SlCU sty7 wyborcze bed^ P ® * 0 ™  
do giodz. 14, dnia 1 lutego 19^*

Za O. K. W .
Wierzchleyskk Łnczkiewtcz,

fihcja „Stawa Polshiego“ na zakupno samolotu bojowego dla armj!
przyniosła dotąd zt- 97ZS.

APEL STOWARZYSZENIA 
KUPCÓW POLSKICH.

Stowarzyszenie Kupców Polskich — 
Oddział zachodnio-małopolski — nade­
słało nam następującą odezwę, z prośbą 
o wydrukowanie jej na łamach „Słowa 
Polskiego44:

Stowarzyszenie Kupców Polskich za­
prasza swych członków jaknajgoręcej 
do gremialnego udziału w rozpisanej 
przez Redakcję „Słowa Polskiego* 
składce na zakupno samolotów dla armii 
polskiej. Gdy całe społeczeństwo we 
wszystkich swych warstwach Npieszy 
Państwu z pomocą w stworzeniu silnej 
floty powietrznej, mogącej skutecznie 
odeprzeć ewentualne zakusy wrogów, 
nie wolno kupiectwu polskiemu, znane­
mu ze swej gorącej miłości Ojczyzny, 
uchylać się od dorzucenia swej pomocy 

(w tej akcji narodowej.
Polscy przemysłowcy, kupcy i ręko­

dzielnicy! Niechaj nikogo z Was nie 
braknie w szeregach ofiarodawców na 
samolot, fundowany przez czytelników 
„Słowa Polskiego*.

Dr. Herbert, w. r. Dr. Stan. Bieńkow­
ski, w. r.

Na zainicjowaną poręcz nas zbiórkę 
celem zakupna samolotu bajowego dla 
armii napłynęły ze sfer naszych Czy­
telników i Przyjaciół następujące dal­
sze ofiary:

Powszechne Zakłady budowlane 
„Pezet“ 100 zł. i zapraszają firmę Der- 
dadri i Rewucild, architektów we Lwo­
wie, Zimorowicza 6.

Helena Matekiewiczowa 20 zł., i za­
prasza p .  dr. Tadeusza Polaka wicepr e 
zesa Izby skarbowej.
Berwid Ludomił, Lwów 10 zł., i zapra- 

| sza p. Edwarda Dziedzickiego i 12 p. 
artylerji polnej Złoczów.
Stefan Berwid Lwów 10 zt. i zaprasza 
Jarosław a Sołtysika, Adama Kowal­
skiego i porucznika Jana Bleztenaa.

Jan Hraniewski z Krużyk 25 zt.
Biernacka 5 zł.
Dr. Bronisława Wójcikówna 20 zł.

T. P . 10 zt.
Józef Dobija, sędzia apelacyjny 20 

i zaprasza p. Wojciecha Dobije
Stanisław Bieniowski Rudki 10 zł. i 

zaprasza Włodzimierza Leśniaków skie 
go insp. szkolnego w Tarnopolu.

Wanda Nedokowa 20 zł.
Edward Podgórski dyr. państw, szk. 

przem. Kołomyja 50 zł.
Jan Piskozub, Kołomyja 20 zł.
Michał Białowąs, Kołomyja 10 z l  

Franciszek Patkowski, Kołomyja 15 
zł.

Ignacy Łucki, Kołomyja 5 zł.
Jan Karkowski, Kołomyja 1 zł.
Józef Carnelli, Kołomyja 1 zł.
Roman Sochaczewski 25 zł.

Juijanostwo Fabiańscy 20 zl.

ZESTAWIENIE:

Poprzednio złożono (por. 
vykaz w „Słowie Polsłdem4* z zł. 
z 24 bm.) 9326*41
„Pezett“ 100*—
Helena Matakiewiczowa 20‘—
Berwid Ludomił 10*—
Stefan Berwid 10‘—
Jan Hraniewski 25 —
Biernacka 54—
Dr. Bronisława Wójcikówna 204—
T. P. 10*—
Jozef Dobija 20*—
Stanisław Bieniowski 10‘—
Wanda Nedokowa 20*—
Edward Podgórski 50‘—
Jan Piskozub 20‘—
Michał Białowąs 10‘—
Franciszek Patkowski 154—
Ignacy Łucki 5‘—
Jan Karkowski 1*—
Józetr Carnelfi 1*—
Roman Sochaczewsiki 25‘—
Jidjanosfcwo Fabiańscy 20‘—

Razem zł. 9723*4!
Dalsze składki na samolot przyjmu- 

;e Administracja „Słowa Polskiego“ — 
Lwów, Zimorowicza 15, konto PKO.
150.660, oraz Bank Ziemian, Lwów,
Kopernika 4.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 25 stycznia 1925.

seikr. przew.

POPIERAJMY CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

TEATR W IELKI.
Niedziela 3.30 popal. „Kopciuszek". — 

: O godz. 7.30 wiecz. „Lohengrin4* (50 prt)C. 
zniżki).

. Poniedziałek „Pan Dyrektor41,
i Wtorek „Madame Butterily4* (50 proc.

zniżki).
Środa wyjątkowo o godz. 6 popołudniu 

„Kopci uszek44.
Czwartek „Pan Dyrektor*.
Piątek generalna próba z „Wesela Figa- 

nal“ Mozarta.
Sobota o godz. 3.30 popoł. „Kopciuszek*.

0  godz. 7.30 wiecz. ^Wesele Figiara** oper?. 
! Mozarta (prcmjcra).

Niedziela o godz. 3.30 popol. ..Kopciu­
szek*'. — -O godz. 7.30 wiecz. „Wesele Fi­
gara'*.

TEATR MAŁY.
Niedziela „Świt, dzień i noc“ (z PP- Dę- 

! bicką i Orzechowskim, reż. Orzechowski) 
j Poniedziałek „Świt, dzień i noc44 (z PP 
' Łozińską i Hiorowskim, reż. Źytecki).

Wtorek „Świt. dzień i noc44 (z pp. Dę­
bicką i Orzechowskim, reż. Orzechowski!, 

śrnoa ,5w it. dzień i noc“ (z pp. Dębicka
1 Orzechowskim, reż. Orzechowski). 

Czwartek „świt, dzień i noc* (z pp. Ło­
zińską i Hierowskim, reż. Zytecki).

Piątek „Świt, dzień i noc“ (z pp Dębic­
ką i Orzechowskim, reż. Orzechowski).

Sobota „Świt, dzień i noc“ (z pp. Łoziń­
ska i Hierowskim, reż. Zytecki)

Niedzielą ..Świt, dzień i noc“ (z PP. Ło­
zińską i Hierowskim, ret. Zytecki).

j IEATR NOWOŚCI.
Niedziela „HrabfcOa Marica*4 (50 przed- 

’ sfawitnie)
Poniedziałek „Hrabina Marica*4 »50 proc 

zniżki). . . v
Wtorek „Radio-dziewczyna“ »premiera). 
Środa „Radio-cłziewozyna44.
Czwartek „Radio-dziewczyna 
Piątek „Radio-dziewczyna44.
Soł ota Radio-dziewczyna4.
Niedziela „Hrabina Marica4*.

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych
(Omach Muzeum Przemysłowego, brama 
od ul. Dzieduszyckich). W ystawa L. W y­
czółkowskiego, K. Mackiewicza, Z. Ra­
dzickiego i M. Wodzickiei, otwarta o j 
godz. 10-»3.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Poniedziałek 26 stycznia: Erika Morłni, 

wiclinistka. 651

— Bal Mieszczański. Mieszczańskie To- 
warzyłtwo Strzeleckie urządza dnia 31-go 
stycznia Reprezentacyjny Bal Mieszczański 
w salonach własnych przy ul Kurkowe: 
L 23 a. —  Dochód przeznaczony na fundusz 
wdów i sierót po mieszczanach lwowskich.

Zaproszenia wydaje Sekretariat Tow a­
rzystwa wr godz. od 6—8 wiecz. 675

= = 0 =
—- „Wesele Figara". Opera nasza wy­

stęp ie  w przyszłym tygodniu z premierą 
arcydzieła Mozarta „Wesele Figara 4, do 
którego dość aawno czyniono już przygo­
towania. Strona muzyczna spoczywa w rę­
kach p. Lehrera, reżyseruje p. Mikołaj Le­
wicki

— Dzislefsze, tj. niedzielne przedstawie­
nie „Kopciuszka** rozpocznie się wyjątko­
wą o godz. 3 popoł.

—  50% zniżka. Na niedzielne wieazwrne 
Przedstawienie „Lohengrina‘\ na poniedzial 
kowę przedstawienie „Hrabiny Maricy44 i

i na wtorkowe przedstawienie „Madame 
j Butterdy44 obowiązywać będą 50% zniżki.

— „Radio-dziewczyna**. We wtorek w No 
. kościach odbędzie się już premierą tej in- 
j teresuiącej nowości, którą od dłuższego

czasu bardzo suamannie przygotowywał re­
żyser Tatrzański. Operetka ta typem swo­
im odbiega od licznych operetek ostatniego 
sezonu i powdena we Lwowie zdobyć soue 
wielką popularność. Naturalnie, że nowość 
ta  w y p o s a ż o n a  będzie znowu w  bard20 pię 
kne i eiektowtie dekoracje, oraz obfitować 
będzie w szereg ewolucji tanecznych po­
mysłu balrimistrza Faliszewskiego. „Radio- 
dziewczyna44 w Wiedniu i Budapeszcie era

na była przez szereg miesięcy z ogromnem 
powodzeniem.

—  „Pan Dyrektor**. Teatr Wielki powtó­
rzy \y p-oniedziałek komiczną farsę Bisso- 
na v/ '•eżyserji Czarnmvskiego, w tei samej 
obsadzie, jaką widzieliśmy na onchodzie 
jubileuszowym Okormckiego.

— W iec ogólno - akademicki o spę­
dzie się dziś o godz. 11 w sali Towarz. 
Pedag. przy ul. Zimorowicza. Na po­
rządku obrad sprawa zjazdu i wybo­
rów. Referują akad. Z. Stahl i Z. So* 
snowski.

— Organizacja Narodowa dz. IV. urzą­
dza dziś w sali teatralnej zakładu głucho­
niemych przy ul. Łyczakowskiej 35 ..Wie­
czór styczniowy44 z urozmaiconym progra­
mem przy udziale „Lwowskiego Teatru 
Rozmaitości44, U. N. IV. i towarzystwa śpie 
wackiego „Harfa*4. Ddkiamacja, żywe obra­
zy. Początek o godtz. 6 wieczorem. Dochód 
na „Kuchnię Akademicką Bratniej Pomo­
cy

— Niedzielne wykłady higieniczne. Dziś 
w niedzielę og . 11 puzedpoł. w sali kinotea­
tru „Kopernik** wygłosi p. dr, Jan Opieńskl 
Y.ykład pt.: „Alkoholizm, gruźlica i kita. 
jako klęski społeczne*4. — Wykład objaśnią 
liczne przeźrocza.

— Rozkaz MSO. Dziś o godz. 8.45 zbiór­
ka w Sokołe-Macierzy (Zimorowicza S> 
skąd wymarsz nai cmentarz powstańców 
1S03/64. —  Uroczysty obchód styczniowy 
w sali Teatru Małego przy ul. Gródeckiej 
23  o godz 3 popol. — Komenda O kręgowa 
Lwów, Zimorowicza 8.

— Nowe rozporządzenia waloryzacyjne 
omówi prezes Dr. Al. Kuczyński na zebra­
niu Związku Adwokatów Polskich w po­
niedziałek 26 bm. o godz. 6 Jd wiecz, w sali 
Tow. Politechnicznego Zimorowicza 9.

— Dyrekcja Miejskiego Muzeum Prze­
mysłowego zawiadamia, że od dnia 26-go 
stycznia czytelnia .muzealna otwarta jest 
dla publiczności w godzinach wieczornych 
o:l 5--S (z wyjątkiem soboty, niedzieli t 
świąt).

*--» Komitet Budowy II. Domu Techników
we Lwowie urządza kwestę pod postacią 
sprzedaży „Pudełek Szczęścia44 w dniach 
31 stycznia. 1, 2, 3 i 4 lutego na ulicach 
miast3 w cenie 1 zl., kupujący zaś znaj­
dzie w co 10. pudełku bont na cenne i miłe 
niespodziamki. które oglądać można wcze­
śniej na wystawie firmy: Wrońskk plac
Mariacki. — Dochód przeznaczony jest na 
buGowę II. Domu Techników we Lwowie*

— Zmarli we Lwowie. Radomska Kon­
stancin, ż. murarzai 1. 38 — Tatarska 2: 
Peżański Grzegorz, em. referent Okr. Dyr. 
robót publ. 1. 65 — Pełczyńska 22; Sehauer 
Eincstyna. wd. po adwokacie — Łycza­
kowska 107; Ehrenpreis Taube, ż. nauczy­
ciela 1. 60 — szpital izreal.; Fnglowa An­
tonina. ż. dyr. biura drogow. 1. 58 — Sa­
piehy 39: Jasiński Stanisław, st. przodo­
wnik P. P. 1. 36 — Kochanowskiego 50; 
Biskupski Michał, woźny sądowy 1 52 - -  
Bourlarda 2: Sichel Paulina, handlarka 1. 53 
Pawilony zakaźne; Bley Hersz, kupiec 1.48 
szpital powsz. ^

—  Z kó! Młodzieży dowiadujemy się. że 
dnia 4 lutego w salach Kasyna mióskiego 
i Kolia art-ht. odbędzie cję Reprezentacyjny 
Bal Studentów Politechniki, ktVy wskrze­
si dawne tradycje wspaniałych pi/edwo- 
jennycl: bali.

Opinia, jaką cieszyły się przedwojenne 
bale Studentów Politechnik! daje rękoj­
mię. że i tegoroczny bal zgromadi.i cały 
świat towarzyski naszego miasta.

Ną listę zaproszeń można zgłaszać się 
w dniach od 27. I. do 2. II. br. w godzinach 
między 18 a 19 w Kasynie mięskiem 540

Posiedzenie Pań-uospodyń odbęczie się 
dnia. 26 bm. (poniedziałek) o godz. 17-tei 
w gmachu Politechniki.

  Bal Studentek. W  niedzielę 8 lutego
odbędzie się staramiem Koła Studentek 
Wyższych Uczelni w sakach Ogniska Ofi­
cerskiego Bal Studentek. Pochód przezna­
czony na budowę Domu Studentek.

Zakoszenia wydawać się będzie od 1. 
lutego w hetek George4a codziennie cd 
godz. 7—8 wiecz. 667

— Raut reprezentacyiny studentów W yż­
szej Szkoły dla Handlu zagranicznego od­
będzie się 31 bm* w salach Izby handlowej 
i przemysłowej urazmaiicony radjo-koncer- 
tern i innemi atna<kcjami. Początek o goidz. 
21. Zaproszenia wydaje Bratnia Pomoc, 
ul. BotiHardu 5, od godz. 13-14 i 17-18. 679

— Chór wychowanków Br. Albertynów 
odśpiewa pod kierownictwem p AL Dzi- 
wiłła kclędy w kościele CO Dominikanów 
w niedzielę 25 bm, o^godz. 10.30. 684

— W ysokość czynszu w lutym 1925
Chcąc zapobiedz nieporozumieniom, 
udaliśmy się do lwowskiego Urzędu 
rozjemczego dla spraw najmu i na 
podstawie tam otrzymanych informa­
cji donosimy, że wysokość czynszu w 
lutym pozostaje bez zmiany, taka sa­
ma. jak w styczniu br.

Wprawdzie Rada miejska uchwaliła 
podwyżkę podatku od lokali od 1-go 
lutego 1925, jednak ze względu na 
trudności techniczne w poborze tego 
podatku postanowiło Prezydjum ma­
gistratu pobierać podwyżkę podatku 

| tego dopiero od 1. marca 1925. W o­
bec tego pozostaje wysokość czynszu
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w  tym miesiącu bez zmiany. W  s w o  
im czasie doniesiemyi o /wysokość 
czynszu w miesiącu marcu.

—  Stanisław W asylewski wyjechał 
na kilka dni do Krakowa i wskutek 
tego zwyczajny fejletou niedzielny je ­
go pióra nie mógł się dziś ukazać.

—  Konfiskata „Słowa Polskiego". 
W czorajszy numer „Słowa Polskiego'* 
został przez prokuratora skonfiskowa 
ny za artykuł na stronie 8-mej, zawie 
rający komentarz do onegdajszego a- 
resztowania we Lwowie kilku wybit­
nych żydów. W  odnośnym artykule 
skonfiskowane zostały następujące u- 
stępy: 1) 70-wierszowa partia, po­
cząwszy od ostatniego zdania trzecie­
go ustępu, zaczynająca się od słów; 
„W toku śle d z tw a ...“ aż do końca
dziesiątego ustępu, tj. do słów :  o-
bnrzającej komedji“ ; 2) w ustępie 13 
część zdania od słów : „za To, że dzię- 
ki...“ aż do końca zdania; 3) ostatnio 
zdanie ustępu 14-tego.

= 0 =
—  Wojewoda lwowski dr. Pawef 

Garapich objął z dniem 23. stycznia b. 
r. urzędowanie i będzie udzielał au­
diencji w poniedziałki, środy i piątk! 
od godziny 12— 14-tej, zaś w innych 
dniach tylko w sprawacli szczególnie 
pilnych i to wyłącznie dla przejezd­
nych.

—  Srebrne jednozłotówki. W e Lwo­
wie pojawiły się w obrocie pierwsze 
jednozłotówki srebrne. Nowe monety 
pod względem płaskości wybitych na 
nich godeł i dźwięku różnią się od 
srebrnych dwuzłotówek tylko niezna­
cznie. Wygląd ich zupełnie ten sam, 
co w dwuzłotówkach. Rozmiary jed­
nostki srebrnej odpowiadają rozmia­
rom niklowej 50-groszówki tak co do 
wielkości powierzchni, iakoteż grubo­
ści. Stąd łatwo będzie pomylić się w 
rulonach.

— List do Tymcz. Wydziału Samo­
rządowego. Józef Pociej, emerytowa­
ny nauczyciel w Mielcu, syn księdza 
unity z Chełmszczyzny, Emiljana P o­
cieja, zmarłego w Zakładzie hr. Skarb 
ka w Drohowyżu, spełniając ostatnią 
wolę swego ojca, wystosował 5. gru­
dnia 1924 r. list do Wydziału Sam o­
rządowego, w którym w imieniu wła- 
snem, ojca i kuzynów z Chełmszczy­
zny wyraża podziękowanie za to, że 
Wydział krajowy w r. 1874 zaopieko­
wał się wygnańcami kapłanami chełm 
skimi i udzielał im pomocy material­
nej i moralnej.

— Kryzys finansowy wszystkich 
przygniatający dotyka najostrzej stu­
dentów Politechniki Lwowskiej. B rat­
nia Pomoc wprawdzie czyni co może, 
aby uiżyć nędzy studentów, jednak nie 
jest w stanie zaspokoić wszystkich 
potrzeb Odnosi się to przedewszyst- 
kiem do mieszkań. Część tylko drob­
na studentów może się pomieścić w 
domach studenckich, większość zaś 
musi mieszkania wynajmować. W  bie­
żącym roku akademickim pogorszyła 
się sytuacja akademików wskutek u- 
stanowienia przez Ministerstwo W y­
znań Relig. i Oświecenia Publ. bardzo 
wysokich opłat (95— 195 zł. rocznie). 
Dlatego zwraca się W ydział Bratniej 
Pomocy Stud. Politechniki Lwowsk. 
do ofiarnego społeczeństwa z prośbą 
o łaskawe pisemne lub ustne zgłasza­
nie w Wydziale między godz. 1—2 
wolnych pokoji z podaniem adresu, 
ceny (nie wysokiej) i innych warun­
ków wynajmu.

— Weterani wśród dziatwy. Mło­
dzież państw. Semiinarjum ochroniar­
skiego urządziła wczoraj uroczysty 
obchód rocznicy styczniowej, na który 
zaprosiła weteranów z r. 1863. Przy­
było ich czterech ku ogólnej radości 
dziatwy ze szkółki i młodzieży. Jeden 
chłopczyk wnuk powstańca w ygłosił 
na przyjętcie drogich gości okoliczno­
ściowy wiersz, ą  powitał ich dłuższem 
sendecanem 'przemówieńrem dyr. Nitt- 
man. Bokaterowfe powstania wysłu­
chali z zajęciem przemówień i dekla- 
macyj i śpiewu uczenie i obdarowani 
przez dziatwę kwiatuszkami, opuścili 
mury szkolne, pozostawiając wśród 
młodzieży i grona rzewny nastrój. 
Uroczystość skromna, ale osobliwa i 
właśnie zasługuje m podkreślenie to,

żc s^sza młodzież nawiązuje swe po­
rywy do wielkich tradycyj.

— Misje kolejowe. Staraniem „Ko­
mitetu Opieki nad miodem i kobietami" 
wznowione zostały misje kolejowe w 
loku ubiegłym na dworcach lwowskich 
Delegatki powyższych instytucji fun- 
kcjonuiją przy wszystkich pociągach 
dworca głównego i projektowane jest 
ulokowanie „Misji kolejowych" na 
wszystkich innych dworcach. Mźsje ko­
lejowe otaczają opieką wszystkie po­
dróżujące młode dziewczęta i kobiety, 
które nie posiadają krewnych i znajo­
mych we Lwowie, a które przyjecha­
wszy pociągiem nie wiedzą, gdzie mają 
się zwrócić. Delegatki Misji kolej, uła­
twiają im ulokowanie chwilowe, służą 
ónformacjami, strzegą, aby nie wpadły 
w czyhające ręce wyzyskiwaczy. Nale 
żałoby na prowincji szerzyć wiado­
mość: o Misjach kolej, i .polecać mło­
dym kobietom i dziewczętom, meznają 
cym Lwowa, by zwracały się nar dwor 
cacli do delegatek Misji kol. opatrzo­
nych biato-żółtemi oznakami Towarzy 
stwa: „Opieki nad młodymi kobietami" 
Delegatki są zaopatrzone w legityma­
cje i obowiązane są pokazać takowe 
osobom przyjezdnym, które się do nich 
zwracają. Delegatki Misji kot. są prze­
ciążone pracą i liczba ich jest zbyt ma­
ła. Nic nałeży wątpić, żc we Lwowie 
są osoby dobrej woli, które rozporzą­
dzają wolnym czasem i które zdecydo­
wałyby się paTę godzm w tygodniu po 
świięcić bezinteresownie dyżurowaniu 
na dworcach i ulżeniu delegatkom prze 
ciążonym nadmiarem pracy. Osoby 
chętne i rozumiejące doniosłość opieki 
nad młodą kobietą, proszone są przez 
Zarząd Tow. Ochrony Kobiet o zgła­
szanie się do biura ZaTządu we Lwo­
wie, pl. Kapitulny 2 II. p. Misje kolejo­
we powtone okryć gęstą siecią wszy­
stkie miasta państwa polskiego, wszyst 
b e  ważniejsze ośrodki fabryczne i 
wszystkie węzły kolejowe.

= 0 =
— Sprawa czwartkowych areszto­

wań wywołała wśród lwowskiego sjo 
nistycznego żydowstwa wielką kon­
sternację. Po chwilowem zdrętwieniu 
z właściwym swej rasie tupetem ru­
szyli w bój — robiąc dobrą minę do 
złej gry — posłowie sjonistyczni — 
wyciągając ją na forum sejmowe. Za­
miast przycichnąć wobec toczącego 
się śledztwa — poszukując za ofiarą, 
posłowie ci wystąpili z jerychońskie- 
mi trąbami przeciw lwowskiej Komen 
dzie P . P ., pomawiając ją o inicjaty­
wę czwartkowych wydarzeń. Tym ­
czasem w interesie prawdy stwier­
dzić należy, że sprawę prowadzi sę­
dzia śledczy, że on wydał nakaz a- 
resztowania, że policja niema z tą 
sprawą najmniejszej styczności a insp. 
Łukomski przeprowadzając areszto­
wania działał wyłącznie jako organ 
wykonawczy. Zatem wszelka akcja 
posłów sjonistycznych przeciw wła­
dzom policyjnym na terenie warszaw 
skim musi upaść wobec tego stwier­
dzonego stanu rzeczy.

— Zbieranie się tłumów w sądzie 
karnym. Niedawno podaliśmy, że 
wskutek tłumnego zbierania się ludzi 
w sądzie karnym uciekł więzień Chli- 
palski, a jest możliwe, że umyślnie je­
go towarzysze taki tłum wytworzyli. 
Mimo tego zarząd gmachu i prezy­
dium sądu karnego nie wyciągnęło z 
tego nauki, bo znów przy przesłucha­
niu świadków w sprawie Steigera, za 
tarasowały korytarze całe tłumy ży­
dów. Powinno się do tego nie dopusz­
czać, ho jest to rodzaj terroru na w ła­
dze sądowe i zresztą w tłumie łatwo 
o zamieszania, kradzieże, bójki, po­
moc więźniom przechodzącym itd. — 
Sąd nie może być targowicą.

— Policja w hełmach. Dowiaduje­
my się, że w najbliższym czasie cała 
policja polskja zamiast dotychczaso­
wych maciejówek, otrzyma metalo­
we hełmy. Hełmy te zrobione bardzo 
trwale ł efektownie, będą się między 
sobą nieco różniły w zależności od 
stopnia oficera wzgl. żołnierza. Pro­
jektowane są również pewne zmiany 
w dotychczasowych dystynkcjach o- 
ficerćw  policji

— Usiłowany zamach morderczy 
pod Lwowem. Do więzienia przy ul. 
Batorego przystawiony został wczo­
raj Emil Koziński. 31 lat liczący koło­
dziej, zamieszkały w Rzęśnie Ruskiej, 
pod zarzutem usiłowanego morder­
stwa na osobie Stanisława Hołówkl. 
Koziński pozostawał w zażyłych sto­
sunkach z Katarzyną Hołówkową, ma 
tka Stanisława. Gdy onegdajw jej to­
warzystwie przebywał koło _chaty, 
zbliżył się ku nim mąż bogdanki Ko­
zińskiego, Jan i począł mu czynić wy 
mówki, iż bałamuci jego żonę i w tym 
kierunku nie szczędził wyrzutów, za­
prawianych raz po raz soczystymi 
wyrazami z podmiejskiego słownika. 
W  czasie tej sprzeczki wybiegł z cha­
ty syn Jana, Stanisław i gdy począł 
się zbliżać do Kozińskiego, ten w y­
ciągnął szybko rewolwer i strzelił 
dwukrotnie do niego. Jeden strzał tra 
fił Stanisława Hołówkę w czapkę, któ 
rą strącił, drugi zranił go w rękę. — 
Sprawca po czynie zbiegł, został je ­
dnak aresztowany i odstawiony do 
więzienia. Rannego przywieziono do 
szpitala powszechnego.

— Jeszcze echa zagadkowej spra­
wy. Śledztwo w sprawie zagadkowej 
śmierci Romana Kornelii, prowadzone 
jest w dalszym ciągu i rozporządza 
już dużym materiałem, który zdaje 
się wskazywać na zamach samobóp 
czy. Sekcja zwłok stwierdziła, że na­
bój rewolwerowy ugrzązł w mózgu 
pod czaszką i że śmierć nastąpiła w 
kilka chwil później. Pięciu robotników 
cmentarnych, podejrzanych o zabra­
nie rewolweru, odstawiono wczoraj 
do więzienia sądu karnego.

— Pijak ze wsi — motorowym. Po­
licja aresztowała wczoraj W asyla 
Mownego, parobka z Krasowa, w po­
wiecie lwowskim. Mowny znajdując 
się w stanie pijanym jechał przycze­
pionym drugim wozem tramwajowym 
i zawzięcie hamował tak, że aż skry 
poczęły padać z motoru. Motorowe­
go - ochotnika z Krasowa odprowa­
dzono do komisariatu.

— Kradzież w bożnicy. Przy ul. 
Chocimskiej wznieśli żydzi, zamiesz­
kali w dzielnicy gródeckiej, wielką 
bożnicę, w której wczorajszej nocy 
popełnioną została kradzież jednego 
puharu srebrnego i dwóch postumen­
tów w srebrnych okuciach, ogólnej 
wartości 2.500 zł. Rzeczy te w ykra­
dzione zostały z kufra, znajdującego 
się w pomieszkaniu dozorcy Mendla 
Schandera.

— Pożar hotelu „Wanda". W ka­
mienicy Nr. 4 przy ul. Trybunalskiej, 
gdzie mieści się hotel „Wanda", w y­
buchł wczoraj w zamkniętem pomiesz 
kaniu pożar. Od rozpalonej blaszanej 
rury zajęła się pruska ścianka a dym, 
ścielący się szparami drzwi, zwrócił 
uwagę zamieszkałych w kamienicy na 
grożące niebezpieczeństwo. Straż po­
żarna przybywszy szybko na miejsce, 
umiejscowiła pożar.

H  JAWORÓW. Danie praw gimna­
zjum ruskiemu. Gimnazjum tut. ruskie, 
forsowane głównie przez zaciętego wro­
ga polskości adwokata Filca i skupiające 
w sobie przeciwpaństwowych agitato­
rów, nie dostało ub. roku żadnych praw 
państwowych, bo nic chciało do urzędo­
wania wprowadzić języka polskiego, a 
poziom szkoły jest niski. Zresztą w ma­
łym Jawcrowie są aż 4 zakłady średnic 
i Rusini umyślnie utrzymują gimnazjum 
i seminarium prywatne dla rywalizacji 
ze szkołami polskietni. Tymczasem do­
wiedzieliśmy się z przykrością, że tego 
roku na wniosek Kuratorium otrzymało 
to gimnazjum prawa państwowe. Już 
raz pisano w „Słowie Potekiem" żc wi­
zytator, inny, niż był ub. roku. pomógł 
do dania tego prawa, wbrew temu. co 
było ub. roku, choć gimnazjum jeszcze 
się pogorszyło. Dziwne to i bardzo bc- 
lesne.

s s Q = s
#  Lasy a obrona państwa. Min. spr. 

wodsk. opracowuje pmojeikt usfcrwy o 
zabezpieczeniu lasów, których istnienie 
•jest konieczne ze wzglętlu na wymaga­
nia obrony państwa. Wykonanie usta­
wy tej. projekt przewodnie powierzyć 
min. notowotwa i dóbr państwowych.

Dział ekonomiczny.
GIELDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 24 stycznia 1925.
Waluty i dewizy: Tendencja słabsza.
Nowy .Jork 5.185: Londyn 24.95: Paryż 

27.98; Wiedeń 7.205; Prosa 15.555; Włochy 
21.4v  Belgia 26.56: Szwajcaria 100.22; Ho­
landia 210 00.

Pcżyczka kenwers. 4.50; Potyczka złota 
7.40; Pożyczka kolejowa 9.00.

Akcjo: Tendencja zwyżkowa.
B. Dyskontowy 6.90; 13. Handlowy 5.40, 

B. dla iiandl Przem, 1.00; B. Zachodni 1.95, 
B. Z; Ziem Pcl. 1.40; B. Spółek Zaręb. 8.00, 
Kijowski 0 21; Spiess 1.27; Zgierz 1.20; Li. 
Dąbr. 0.90: Siła i Światło 0.40; Ch odorów 
4.70; Czersk 0 62; Częstocice 2.50; Gosła- 

; wice 2.10: Michałów 0.57, Cukier 3.70; Fir- 
ley 0.32; Łazy 0.15; Węgiel 3.28; Nafta 
0.62; Nobel 1.95; Cegielski 0.75; Lilpop0.80,‘ 
Modrzejćw 4.95; Norbiin 0.79; Ostrowiec­
kie 6.35; Parowozy 0.60; Pocisk 1.00: Rudz 
ki 1.30; Starachowice 2.14; Ursus 1.75; Zie­
leniewski 9.60: Zawiercie 19.50; Żyrardów 
młody 12.95, Borkowski 1.20; Haberbusch 
5.70. (AW.)

GIELDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 24 stycznia 1925

Zloty 99.50; Nowy Jork 5.18*1/*; Londyn 
24.86; Paryż 28.00; Wiedeń 7.29; Praga 
15.45; Włochy 21.35; Belgia 26.50; Buda­
peszt 0.0u72; Sof ja 3.775; Holanuja 709.00; 
Chrystjanja 79 50; Kopenhaga 92 50; Sztok­
holm 139.50; Hiszpania 73.90; Bukareszt 
2.755; Berlin 123.45; Belgrad 8.45. (AW.)

GIELDA GDAŃSKA
Gdańsk, 24 stycznh 1925.

Warszawa 100.48— 101.09; Złoty 101.04—- 
10150. (AW.)

5port.
Mecz hockeyowy na lodzie Czarni I.echja

Star ćmieni Sekcji łyżwiarskiej 1. L. K. uziar 
ni odbędzie się ctziś w niedzielę o g'odz. 
10.45 przedpoł. na torze łyżwiarskim „Swi 
tcź‘* mecz hockeyowy na lodzie ikanauyj- 
ski) pomiędzy drużyną Leciiji a Czarnymi.

Powyższy mecz hockeyowy budzi zro­
zumiałe zainteresowanie w'śród tul. siei 
sportowych i w sezonie łyżwiarskim stano 
wi atrakcję. Żywość i błyskawiczuuść mo­
mentów gry hockeyowej, obfitość kombi­
nacji, technika i elegancja giry oraz stopień 
zainteresowania. — stawia hockey kana­
dyjski na lodzie ponad piłkę nożną, n er-  
w sza i zaiste interesująca la impreza spoi 
towa —t winna sciągpąc w niedzielę na tu: 
„c?witezi“ licznych maszych bywalców spoi 
tu-wych i zachęcić pokrewne kluby do *a. 
interesowania się ta gałęzią sportu.

Do PZN. przyjęto nowych członków: 5
Puk strzelców podhalańskich z Bielska J 
Klub Sportowy cubiiniCAika z Lublina tui. 
Kapucyńska 21).

Spotkania międzynarodowe: Wyniki mię 
dzy na rodowych zawodow narciarskich w 
Vv i sterowie (w Czecirosłowacji), urządzo­
nych w dniu 15 bin. przez Koszyoki Klub 
Sportowy ; a) Bieg główny — 15 km. W se 
njoiach 1. ki.: i) Jozef Bujak (brat b mi­
strza Franciszka) SNP1T, 1 12 m 41
2) Aladar Thórri. 1 g. 17 m. 44 s., ■',) Alcn- 
sanuer Rozmus, Sdlcół Zakopane, 1 g 25 ;n. 
51 s. b) Bieg główny 15 km. seuj. ii. ki.:
1) Władysław Gąsienica, SN PTL, 1 g. 13 
ni. 5 s.. 2) Wilhelm, Ka-.rp. Verein, 1 g. -lu 
m. 12 s. 3) Beli 1 g„ 40 m. 14 s. c) Bieg pm 
5 km.: 1) Ela Ziętkiewiczowa S.NPTi, i6 
rrn 22 s , 2) Reichert, 2U m. b s.. 3) Heim: 
27 ni. 16 s. — Z powodu ■niealpowkcifiioh 
warunków śnieżnych skoki nie odbyły się. 
Trasa biegu trudna, zjazdy strome — usp.i- 
krzywizny — długie podejścia, charakter 
tatrzański. Uczestników w biegu głównym 
40, w biegu pan 15. Zawodników polskich 
przyjmowano jak zwykle gościnnie i ser­
decznie. Niezwykłą otpieką otocz.yi naszych 
zawodników konsul polski w Koszycach, zj. 
a ,  Zarząd GL postaiiowił złożyć p. konsu­
lowi specjalne podziękowanie.

Tydzień zimowo sportowy w Western- 
wie. Na skutek starań czynionych prze.' 
Zeiz. (ił. Z. N. Za/rząd Karpat!^.inercie u 
przełożył, z powodu terminu IV. między­
narodowych zawodow narciarskich w Za­
kopanem, swoje główne zawody na dnie cm 
22 lutego do i maraai rb. Zawody narcla-- 
skie o mistrzostwo T-aitr odbędą się od 27 
lutego do 1 maraa.

18-te zwycięstwo p. EH Z!ętkie\v*-czowej. 
Zwycięstwo p. Eli Ziętikiewicz na, zawo­
dach narciarskicJi w Szmeksie (Czechosło­
wacja) jest jej 18-tom zwycięstwem, z ktć- 
rycn 14 odniosła poza granicami Polski. Fe 
nomenalna ta narciarka polska zdobyła na­
wet pierwsze nagrody w biegach męskich 
przy bardzo silnej konkurencji, a mianowi­
cie w roku 1915 w biegu z przeszkodami na 
Semcringu (45 uczestników), w roku 1920.

1 w biegu junjorów w Bielsku i w roKu 1922 
w skokach seniorów II. klasy w Woroch- 
cie. Z iunych większych jei zwycięstw wy 
mienić należy zdobycie mistrzostwa- Au­
strii w roku 1915 i mistrzostwa Francji w r. 
1923 P. Ela Ziętkiewioz zasiada w zarzą­
dzie Polskiego Tow. Narciarskiego.

Narciarska famllja. Drugi zwycięzca w za 
wodactf narciarskich w Szmeksie, .Ió/e: 
Bujak, jest bratem słaiwnego narcia.r/a Fran 
Ciszka Bujaka, mistrza Polski i Tatr. Do 
rodziny narciarskiej Bujaków należy je- 
sźćze Ignacy, na-jstarszy z braci, doskona­
ły narciojz i instruktor, sekretarz sekcji 
narciarskiej Polskiego Tow. Tatrzańskiego 
w Zakopanejp
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Zadanie 59.
1. KonHurs „Słowa PoIsRiego". 
Godło: „Nunc est bidendum scdales".
Cz.; Ke5, Hbl, Wb3, b7, Ga4, t8 , Sa2, a3, 

Pb2, c2, c4, d6, e6, g3, g7, h6 (16).

re d . In ż . W ła d . Ł a s lń s k i.  —
2 0 *  1 . 1 9 2 5 .

B . : Kg6, Hd8, Wf8. Ggl, g2, S cl, g5, PaS, 
e2, h3, h4 (11).

Mat w 4. posunięciu.
(176, 248, 36S, 471, 72, 531, 75, 615, 52, 83, 
84; 155, 221. 323, 27, 414, 28, 512, 13, 622, 

* 32, 34, 46, 56, 73, 77, 86).

W ostatniej wojnie okazało się rzekomo, 
źe konnica jest zabytkiem archeologicznym 
i na tej podstawie poważnie 2aczęto redu­
kować jej kadry w armjach zachodnich. 
Okazuje się jednak, że w pewnych wypad­
kach iej umiejętne wyzyskanie może decy­
dować o zwycięstwie nawet w n e. rawdo- 
podobnych sytuacjach bojowych, co dosa­
dnie przedstawia:

Zadanie 60.
C. Reichhelm.

(Groteska karnawałowa).

• Ka2, Hh4, Wb3, d2, Gbl, e l, Sa6, d3, P!4, 
g3 (10).

Kc4, c6, d6. d7, e3, f3, f5, f7, g4, gó, Pe6, 
e7 (l i) .

Mat w 1. (jednern) posunięciu.
(112, 28 % 3 '3, 42, 42i, 51, 516, 43, 664, 73; 
134, 56, 46, 47, 53, 63, 65, 67, 74, 76, 656, 57).

Rozw iązania zadań.
Z *d. 53. W iśniow lecki (orzeróbka koń­

cówki) 104: :  Kg5, Gb3, d4 (3); Kbl, Gal, 
Pa3, h i  (4) 1. Kgó!

Kci; 2. G e3f, Kbl; 3. Ghó!, a?; 4. Kg5, 
Kcl; 5 Hf5(g4)t, Kbl; 6 Kf4, Kcl; 7. Ke4 
(f3,t> Kbl; 8. Ke3, Kcl; 9. Kd3f, Kbl; 10

KCi*a 2 ; 2, G./7I Kcl; 3. G h6f, Kbl; 4. Kg5 
i jak wyżej.

Bardzo pouczające zadaniel Oryginalne 
wyzyskanie tampa i pięKnie umotywowany 
ustęp stawih je w szeregu pięknych prac 
z roczaju .The white King*4 (Białego Kióia), 
których duży zniór wy-iał Alain White. — 
Prz\ tej sposobności zwracamy uwagę na 
wspinhłą pracę „Ernst- Przepió?ka“, ogło- 
sz na w Ak demisches Monatshe t I9i<8. 
l i d : : '  Ka8, Vtf\ Gf7, aea, Pg2, h3 (6); Kh5, 
H;.0, Wgo, Gh2, Pg5, g7. h4, h7 (8); i. Kb7, 
(u  dowolnie po linji h?-b8 z poWv)du gro­
źby f i ± >; 2. Kc8, 3. Kd7, 4. e7! Gdóf;
5 Keb, 6. Kf8. 7. Kg8, Gd6! 8. Kh8! 9. Sf8l 
10 G .5 , 11. G f3$. „ '

Ilość pumuow: Wstęp 10, 2 odmiany, 
razem 12.

Zad. 54. (Konkursowe 1).*AnconjH 4 $ :  
Kf8, » C', dZ, Gb7, e7, Sa3, Paó, te (8); Ka,5. 
Gi>3 Pa7. b3 ‘4). . .

1 Sb II (grozi 2 Sc3! 3. Wb2 i 4. GdŚ 
a,bo 2. Wt>2, 3 Sc3 i t. d. 

b4! 2. Gd8t, Kb?: 3. Wb G'•■'=>; j .  Sc3 * .
Ka4; 4. Gc6 „

zresztą odmiany gr ź; owe  ̂ n p. 
K -4; ?. Sc3t, Kaol; 3. W b.1 4. Gd/> „
Ga4; 2. Sc3, Gb3!: 3 Wb2, 4. GJS „

2. Wb2 b4; 3. Gd8t, Kb5; 4. *Va5 „
2. Wd4, b4; 3. G iM-, Kbk 4. Wd4 »

Gc2; t .  ScV Gb3: 3. Wb2, o 3; 4. GdS „
Gd3: 3. Wa >t ,  Kb6; 4. „

Wb2. 4. „
Gd5; 2. Sc3, GXb7: 3. Wa +. Kb6: 4. „

Gc4; 3. Wd4, <**>; 4.
2 W h2,GXK7:3. Wa2+, Kb6; 4. .  itd.

Odmiany groźbowe mają cały szereg za­
sadniczych cz. ubocznych, k óre jednak są 
nierzeczowe. Otrzymaliśmy leż szereg opra­
cowań 
z różne.
że S a n .  . ____
groźby i uważali pracę za tempową u całej 
rozuą łoś::!. Wszys..y Czytelnicy podnoszą 
zgoauie wićlką truuność rozwiązania i ru­

chliwość figur i zgodnie stawiają zarzut 
mepoprawności.

W każdym razie stwierdzić musimy, że 
autor za mało wło ył pracy w układ,' któ­
rym przyoblekł swój pomysł przez co bar­
dzo obniżył walory estetyc.:1 e, jakich żądamy 
od zadania jako dzieła sztuki.

Zadanie to posLda tylko jedną jedyną 
Odmianę niegroźbową ! po b4!

Jest to jednak wyjąt owo ciekawa praca 
dlatego, że w odmianach groźbowych część 
groźby może być usunięta i to właśnie 
w częściowo ubocznych.

Punkty: Rozw. 4, 1 odmiana 2 i jedna 
(dowolna) groźbowa 1, razem 7.

Trafne rozwiązania:
Zad. 53. Achilles, Heiman, S. Limbach* 

K. Link, K. Majewski, Orion, W. Pcstępski* 
F. Otto, Quintus, Seredyńskj, A. Wagner* 
E. Wolański i M .Wójcik, wszyscy po 12 p- 

Zad. 54. Achilles, S. Limbach, K. Link* 
K. Majewski, Ozion, F. Otio, Postępski* 
Quintus, E: Wolański, M. wójcik, po 7 p.

S Funcz 5 p.
Zad. 52. T. Horak.

Gra 74.
partji granej 23. .X . 1914 we Wiedniu, 

powstała nast. niezmiernie zajmująca i tru­
dna końcówka, zasługująca na szczegółowe 
zbadanie.
Cz.: Morawski: K'd6, Gf6, Pa5, b5, có, d5> 

g3, h4 (8).

i l
m  m .  p i  • w
S m . .... m m .  . . l i s

r.: Spiefmanns Ke2, Gg2, Sc2, Pc3, d4 (5).
Spielmann zagrał 1. Kd3 i zaproporował 

remis, a Alorawski zgodził się na tę propo­
zycję po zbadaniu pobiernem, że d bia 
obrona Białych w głównych odmianach za­
pewnia im nierozegraną.

Białe grożą 2. Se3 z zamiarem zdobycia 
d5 (zbyt wczesne wykonanie iej groźby by­
łoby błędem z powodu g óźby h3* i możji- 
uości ut aty skoczka lub gońca) cX d 4 zdaje 
się również nie wiedzie do wygranej. Pozo­
staje więc .c4 t; 2. Ke2!, Kę6; 3. Kdl, Ge7; 
4. Kcl, b4; 5. Kb2...; Białe mógLby też grać 
4. Se3 z groźba S X c4. PozO;taje więc kwe- 
stja, czy Czarne mają jak e inne widoki na 
wygraną? (Uwagi wedle K. Morawskiego).

ODPOWIEDZI.

Łurski, Stryj. 54 po Wd4, Gc4; 2. G X C4, 
b X c4 ! bez maLa

= □ =

Waron̂i I. Tomie]: hrespiiieocyioegi)
„ S Ł O W A  P O L S K IE G O -

w celu uzyskania analizy dla Gambitu 
Lwowskiego.

1. Turniej obejmuje tylko gambit lwow­
ski (wy:ia azku Al. Wagnera): 1. Sf3, d5; 
2. e4, dXe4j 3. Sg5«..

2. W turnieju b oią udział grupy złożone:
a) z klubów polskie ,
b) z zawodników pojedynczych.

3. Kluby rozgrywają part je w cnarakterze 
jednostek bojowych i delegują po trzech 
suoich zawodników z prawem kooptacji. 
O składzie zawodników ew.nt o dokona­
nej zm anie tego składu zasiadam ają każ­
dorazowo kierownika turnieju.

4. Każda jednostka rozgrywa równocze­
śnie z przeciwnikami po dwie partje, jedną 
Białjmi a drugą Czarnemi, oraz z p. Al. 
WagneremIjedną partję tylko Cza nemi.

5. Pierwsze posunięcie wysyłają wszvscy 
zawodnicy w jednym óźniei oznaczonym 
dn u Czarnemi w o ipowiedzi na 3. S;5

6. Korespondencja wima zawierać dla. 
każdej liczby partji:

a) Potwierdzenie odpowiedni przeciw­
nika tj. powtórzenie jego posunięcia,

b) Odpowiedź na posurręcie przeciwni­
ka. date s empia poc^.t >we;o otrze*- anej 
Korespondencji i datę wysyłki odrowitd i,

c) Podpis.
7. Łączenie dwu odpowiedzi na jednej 

karcie koresp. jest copuszczaine i wskazane.
Wzór:

Partja 7
7. Gcl-b>; f f ?-g5 ^

. ■ . ^ 7 7 * 5  dni.
Partja 12.

9...... ; C5-CÓ. 10. -B
% % ---,ó  dni.

Data: Podpis.
8. W celu zapobieżenia i p orożu cieniom 

upiasza się o urywanie jednolitej notami.

" ,  H, W, G, S =  król, hetman, wieża, go 
niec, skoczek.

9. Czas namysłu. Dla pierwszych 20. po 
sunięć wolno zużyć 100 dni wyzna zonych 
z różnicy dat stempii pocztowych, z teip, 
źe dla jednego cosu.iięcia nie wolno prze 
kroc yć uni ośmiu. Dla dalszych każd> cb 
dziesięciu posunięć wól o zużyć 70 cni 
z tern, że dla dla jednego posunięcia r‘ie 
wolno przektoczyć dni dziesięciu.

Czas zaoszczędzony w poprzednich gru­
pach zalicza się na korzyść grup następnych

10. Nieu -prawiedliwione przekroczenie 
czasu namysłu może być przyczyną do uz­
nania odnośnej partji za przegraną.

11 W razie stwierdzonej różnicy między 
stemplem a datą do;ęczenia. winien zawo­
dnik postarać się o dowód spóźnionego do­
ręczenia. W takim wypadku dolicza się stra­
cony czas na jego korzyść.

12. Czas zużyty na sprostowanie prze­
słanych niemożliwych posunięć, zalicza się 
na niekorzyść winnego.

Wszelkie inne poprawki posunięć są rie 
dopuszczalne.

13. Miesiące lipiec i sierpień nie obowią 
żują do gry i na wypadek, gdyby którykol­
wiek chciał z tego Korzystać, wystarczy 
wzajemne 'awia, omienie przeciwników oraz 
kierownika turnieju.

14. W wypadkach wyjątkowych od za­
wodnika niezależnych (choroba, przeniesie­
nie z urzędu it .) może zaAodnik przerwać 
grę w roku na przeciąg o0 dni za poprze- 
dniem zawiadom.eniem przeciwnika i kiero­
wnica turnieju.

15. Po 40 posunięciu może kierownik na 
wniosek jednego z zawouników poodać par­
tję ocenie osobnej komisji, której skład ka­
żdorazowo poda do wiadomości intereso­
wanych.

ló.-Wszystkie partje niniejszego turnieju 
są własnością Słowa Polskiego w znacze­
niu prawa pierwszeństwa co  ich ogłoszenia 
drukiem.

17. Partje glossuje z obowiązku kierow­
nik Białych i z Gossami przesyła na ręce 
kierownika najdalej do 10 dni po jej ukoń- 
c e.iiu.

18. Każdy uczestnik (wzgl. klub), składa 
wpisowe . i0 —, z przeznaczeniem na fun­
dusz osobnego wydawnictwa analizy gamb.tu 
lwowskiego.

18. W zasadzie będą dwie nagrody hono­
rowe dla każdej gminy uczestników i zwy­
cięzców p mad 50% punktów.

ZQ. Wszelkie spory mogą być tylko załat­
wiane za pośrednictwem Kierownika turnie­
jowego. W razie ko npl.kaeji, kierownik tur­
nieju po ozumie się ze stronami co do spo­
sobu załatwienia sporu z tern, że ostatecz ą 
insianciąbędzie Nac/elny ZwiązeK Szachowy. 
Rzeczowym materjałein dowodowym bęuzie 
tylko oryginalna koresoodencja turnieiowa.

21. Po porozumieniu się z zaproszonymi 
zawodnika ni, otrzyma kai(dy -zawodnik listę 
nrze.iwntków, wylosowani numer w tabeli', 
odnośne numery partji i datę urzędowego 
rozpoczęcia tarnLju przynajmniej na lu dni 
naprzód.

2L Kierownictwo turnieju obejmuje re­
daktor Działu Szachowego iłow a Kolskiego, 
Lwów, Zimorowicza 15.

LATEL ISTyK A
R e d . J .Z a d u r o w lc z

L 10. 26. L 1925.

I l i  n o w y c h
w dano w roku 1924?

W  poniżej zamieszczonem zestawieniu 
uwzględniłem wszystkie nowe znaczki w y ­
dane w r. 1924, z wyjgtkiem jakichkolwiek 
odmian odnoszących się co do rodzaju pa- 
p»ecu, ząbkowań i -zmLów wodnych.

Nazwa państwa
Ilość z.iacztców 03

ST«O. D. |s |D.P.|L.

KoL ka 27 io — i — j — 48
Albanja — — — 4 4
Anglia i pos. w Eur. 21 2 — 2 25
Austrja 6 2 — 5 13
Begja 1 2 8x — — 11
Rułgarja 5 — — — .— 5
Cz chosłowa:ja — 3 — — — 3
D mja i Holandia 1 — — ć 1 8
Estonia 4 — — — 5 9
Finlandja 6 — — — — 6
Francja 6 i — 5 — \>
Gdańsk 14 8 9 — 5 36
Grecja — 1 —■ 2 — 3
Hiszpan ja 2 — — — - 2
Holanuja 4 4 — 8 i — 16
Jugosławia 11 — — — — 11
Likhtenstein 2 — — — 2
Litwa i Kłajpeda 24 ... — 17 — 4t
Luksemburg 5 — — 4 — 9
Łotwa 2 —■ — — — 2
Monako 6 — — - 6
N emcy 20 — 2 4 7 43
Norweg] a 2 — — —» — 2
Portugalia 10 — — 31 — 41
Rosja 22 7 — — 4 33
Rumunja 4 5 — — — 9
San Marino 4 — 5 — 9
Szwajcaria 25 6 — 6 3 4 >
Szwecja — — — 30 i — 3
Węgry 14 4 4 3 4 29
Wlocffy i Rięka 34 - 112 — — 146
Aiiyk.: U6 1 -S 4 - 149

yka 41 2 7 y 3 62
Aij^raija 14 |- — — - 1 i
Az: a 3 ! i — 8 — 40

Razem 505 6-4 i 60 153! 32 914

Objaśnienie : G ~  zn opłaty, D — zn. d-3- 
■łaty, 5 =  zfi służbowe, Sx - zn. pakietowe, 

D P. - dcb;oczyn'ie i pamiątkowe, L. — zn. 
hutnicze. ' |

Z zestawienia tego widzimy, że naczelne 
miejsce zajmują wiochy ze Hó znaczkami. 
Niezbyt zaszczytne to stanowisko zawdzię­
czają rekordowej ilości znaczków służbo­
wych WTdanych przez włoski za.rcąo p>  
cziowy. Dzięki temu każde ministerstwo 
wt- Włoszech, a jest ich 14, posiada własiią 
serję znaczków służbowych, obejmującą 8 
r żnych wa-ntości. Następne rnltjsca zajęły: 
Polska i Niemcy, które jedmk są w zupeł­
ności usprawiedliwione co do tak znacznej 
ilości znaczków wydanych w roku ubie­
głym Powody, które zmusiły państwa te 
do wydania talk znacznej liczby znaczków 
omówiłem w poprzednim artykule. Na o -  
s^atnich miejscach widzimy Norw-egie i 
Hiszpanię. Oba te państwa wydały tylko po
2 nowe znaczki.

Z kolei należy zauważyć, że w roku u- 
b»egłym wydoflo -prawie o połowę mnie) 
nowych znaczków pocztowych, aniżeli w r. 
1923, a oo jest najlepszym dowodem, że i 
w tej dziedzinie wracamy w szybkim tem­
pie do stosunków normalnych.

Jerzy Zadurowicz
, Kurjer Filatelistyczny4* rozpoczął nu­

merem styczniowym drugi rok istnienia I 
jest obecnie jedynem czasopismem poświę- 
conem filatelistyce a redtaigawanem w ję­
zyku polskim. Treść numeru pierwszego 
jest następująca: Rok mija. Fr. Zicharja-
siewics: liistorja w  znaczkach pocztowych, 
inż D.: Polsku w katalogu Sennią na- 1925. 
Nowe wydania znaczków pocztowych, Ze 
świata, i w. in. Cena egzemplarza 30 gr.

PRZEGLĄD NOWOŚCI.

Polska. Ukazały się nowe znaczki opla*. 
ty . 2 gr., 4, 6, 30 i 40. Wszystkie te znacz­
ki są koloru bronzowego.

Francja \vydaje nowy znaczek opłaty ^ . 
25 cent koloru bro-nzowo-liijowego. Na 
znaczku jest przedstawiony artysta malu­
jąc:./ waizę.

Gdańsk. Gdański zajząd pocztowy ‘wydat 
nowe znaczki jedno i dwu-guldcnowe. Ry­
sunek pozostał niezmieniony, jodynie kolor 
jest mny. Znaczek jeduogLudenowy -Oliwa) 
je-st koloru pomarańczowo-czarn.. zaś zna­
czek dwuguidenowy (mx>st) koloru czer­
wono-czarnego.

Monako wydaje dw'a nowe znaczki opła­
ty : 1 cent barwy se.ft.rei (herbl i 20 cent. 
bą/wy fioletowe] (profil księcia).

Salwador. Ukazała się nowa serja znacz­
ków opłaty: 1 cent. j. bronzowy. 2 cent. 
c. czerwony. 5 cent. szary, i 6 cent. nie­
bieski. Na zoaczkiach widnieją różne wi* 
deki.

W ęgry wydały nowe znaczki prowizo­
ryczne dopłaty Jestto znaczek, cpłaty zt
3 kor. koloru bronzowego (źńiwiarz“) z 
czerwonym prze druidem: „PO RTO 4 i war 
toRl Dotychczas ukazały się następujące 
wartości: 500 kor. na 3 kor., 1000 kor. na 
3 kor. i 20U) kor. na 3 kor. Wszystkie po­
wyższe znaczki są ząbkowane.

ROZMAITOŚCI.
Ile listów przesiano w ostatnich 50 la­

tach. Zestawienie to obejmuje tylko pań­
stwa należące do międzynarodowego zwią­
zku pocztowego:.

ilość j
Roc ilość państw przes4 nfch 

siów
187j 15 143,235.799
!8 0 39 335,621.487
188.3 54 475.606 125
Ł 90 41 592,363.0 83
1895 66 79-i ,9 9.890
19 *0 62 1.15 ,70(>.680
1905 86 1.654,799. 57
1910 94 2. 41,755 513
1913 84 2.439, 88.3 6
1916 41 67. ,146/ 80
19 9 54 b o, i78.125
1922 100 2 383,658.645

Austriackie ,.Lewanty“. Pojawiła się
w handlu dosyć udatnie sfałszowana, kom- 
pl-tna serjb. wydania z r. 1908 Kobr i pa­
pier są doskonało dobrane, tylko gumowa­
nie jest bardziej nierównomierne jak przy 
prawdziwych sztukach. Najlepszym jednak 
znakiem rozpoznawczym jest ząbkowanie, 
ktfre wprawdzie co do wielkości się zga­
dza, ale jest Unijne, podczas gdy oryginal­
ne znaczki posiadają ząbkowanie grzebie­
niowe.

#  Dalszo aresztowanie band szpie­
gowskich. W  związku ze znaną sprawą
szpiegostwa litewskiego, prowadzonego 
na rzecz sowietów4, aresztowano w dniu 
wczorajszym dalszych b osób. Afera ta 
wtrąciła cło więzienia winnych szpiego­
stwa. łącznie 16 osób. Organizacja ta, 
mająca charakter wielkiej sieci szpie­
gowskiej, pracowała specjalnie w kie­
runku /.dobywania tajemnic działalności 
Korpusu ochrony pogranicza i innych 
organów władz bezpieczeństwa, zwal­
czających przekradanie się przez gram- 
cę, organizowanie band dywersyjnych i 
szpiegostwo s owieekie. Aresztowana 
dokonały władze wilejskiej brygady 
K. O. P.



12 „SŁOW O POLSKIE nr. 35 z dnia 36 stycznia 1935

KUPNO l S P R Z E D A Ł

DO SPRZEDANIA w B rruch ow lcach  obok  Lwowa 
s ta c ;a  k l: riaryczna olbrzym ia dwufrontowa parcela 
w słonecznym  bezkóżnym  powożeniu trzy m in u fo d  
sta c ji K opernik" 22, drz^i 7, M. L. 656

Na podarunki ślubne!!

MAKATY buczackie
Artura Hr. Potockiego w BUCZACZU

poleca

P JO T R  N U Z 8K 0 W S K 1
Handel towarów btawatnych 

i K I L I M Ó W  
we Liwowie* ul. Szajnochy 1. 2.

(Wyłączne zastępstwo) 576

M ł l Y f t S K l E  Maszyny, Kamienie, Turbiny 
Motory Tokarnie, heblarki, Wiertarki, Ga 

try, .-iły, Gazę, Pasy, Gurty, Transmisje, 
Wagi, Pompy, -maturę, Narzędzia na 
dogodne spłaty poleca „P»LOT's Lu ów, 
ul. Batorego A .  O. ci a i. : w Tarnopolu 

i Pcdwołoezyskach.
Techniczna porada bczołatme. 347

AN TYK!, dzieła sztuki, dywany, k u ru je , przyjm uje 
w kom is Magazyn Antyków B a to r e g o  24. 631

JA BŁK A  suszone 1 kg. groszy 80 w handlu K arola  
K rupińskiego, A kadem icka 4. Teł. 26-54. 564

W IO SEN N E żurnaie p olsk ie , fran cu skie , an gielsk ie 
n iem ieck ie p o leca  główny sk ład  żurnali Ja g ie llo ń ­
ska 7. 367

PO RTEPIA K krzyżowy sprzedam  za gotów kę lr- na 
raty. P o to ck ieg o  47, m . 3., m iędzy godz. 6—8 wie­
czorem . 655

KSIĄŻKI, bronzy, lam pa, ubrania m ęsk ie  (średni 
w zrost) o ta z y jn ie  sprzedam . D ąbczańskiej 7. 111.115. 
(boczna O s s o liń s k ie :) . 665

W ifDZIERŻAW IĘ lub przystąpię do sp ółk i sklepu k o ­
lon ialn ego  w m iejscu kąpielowy n. O ferty  n ad syłać 
do A d m inistracji „W ieku Nowego po d : U ZD RO­
W ISKO. 057

PIĘKN E gospodarstw o 20 m orgow e, % dworem m ie- 
szkalnem  o pięciu p o ko jach , kuchni, werandy, in­
w entarzem  źywem i m artw em , buavnkam i g ósp o - 
darc?rv:v. biizko Lwowa za dw adzieścia pięć tysięcy  
złoty - śprzeda: B iu ro , M arczyńskiego, W ałow a ?.

666

ZACHĘTA Salo .i sztuki Legjonów  7, 1. p. W ystaw a 
i sprzedaż obrazów  i rzeźb o tw arta  w dnie powsze­
dnie i w niedzielę od 1 0 -2 .  Ceny orygin aln ych  o- 
brazków  od 5 złp. Zakupione obrazy w ydaje się 
natych m iast. O kazyjn ie do n ab y cia  9 obrató w  zna­
kom itego  krak. art. m ai. S t, Jan ow sk ieg o  za 600 złp.

6ó8

TA M  rr.‘es ią c  dla pańl Przez luty 30 prc. opustu na 
kostju m y, p łaszcze, suknie, w ykończenie i krńi 
pierw szorzędny dam ski salon  kraw iecki, Jó z e f 
F iick , ul. B la ch a rsk a  20. 670

T O R F B K l papierow e z drukiem  p oleca  przedw ojenna 
fabryka w oreczków , W. Bobow sV\ Lwów, ul. Szwe­
dzka I, 6. 672

POSADY POSZUKIWANE.

ZARZAOCA dóbr, Polak , lat 38, żonaty , bezdzietny, 
szk oła  rob, dłuższa praktyka w w iększych m a ją ­
tkach . poważne referen cję . Zm ieni posadę od 1 kwie­
tn ia  1925. jsk a w  zg łoszenia  do A dm inistr? :ji 
S łow a Pol. p o d : .S k a rb ie c* . 582

BUDOW NICZY A. Szym ański, Lwów, Znfji 40 przyj­
m ie w szelk ie w zakrt*. budownictwa wchod.-tM.ee, ro ­
boty w m iejscu  i ru  prow incji. W ykonuje su m ien ­
nie, szyDko i tam o. 599

LETN ICZY W yższa Szk oła  Lasow a we Lw ow ie, pań­
stwowy egzam in, p ięcie atnia praktyka poszukuje 
n at eh m iast posady. Z g łoszen ia : Jarzęb rń sk i, Kur­
kowa 12, koszary. 556

NAFTOWA urzędniczka, ch rześcijan k a , rutynow ana 
sten o ty p istk a  - ste iografistlw p olsko  - n iem iecka, 
zn a jąca  księg ow o ść, oraz pięć języków  poszukuje 
odpow iedniej posady. L is ty : „ S a .o g r a f ja *  A dm ini­
s tra c ja . 627

DŁUGOLETNIA K a s je rk o  b y łe j  P r m y  R . D lim o r 
T . A. p o s z u k u j*  p o sa d y . Ł ask aw e zg łoszenia  pod 
dla zaZ. Ł . do ad m in istrac ji. 616

INŻYNIER p o s?u k n je  za ję cia . Z głoszenia  do Adm ini­
s tra c ji S łow a pod .G e o m e tra * . 333

ROLNIK bezdzietny, lat 50. z d łu goletn ią  praktyką 
gospodarczą p oszan u je posad y, zarządcy folw ar­
kiem  od z ira z , poczta Zbaraż, K ołodn o , ks. Wyży­
kow ski dia Jan iszew sk ieg o . 596

LEŚN IC Z Y -pasiecznik  w ykształcony  w obydw óch za­
wodach szu] a posady. Ule -am  w yrabia; m oże ta -  
k 7-; pro'va Izić bu cn alter ję  ro ln icze-g o sp od arczą. 
Ł a  'w e  zg łoszenia  do Zarządu lasów , Suszczyn 
p ,'ioszo w a pow. T arn op ol. 639

MĘŻCZYZNA polak w sile wieku, pilny, trzeźwy, ży­
czliwy szuka posady do panów lekarzy adw okatów  
lub innych ja k o  woźny, służący , św iadectw a n a jle ­
psze. Ł ask aw e zg łoszenia  A d m inistracja  Słow a Pra­
co w ity __________________________________________  646

RZĄ DCA -ekonom , Polak  la t 34, z k ilko letn ią ' prak­
tyką. dobrem i p oleceniam i, energiczny, przyjm ie 
p osa ę od i m arca. Z głoszenia : Dźwiniacz-dwór, 
pocz. Zaleszczyki, dla rządcy. 646

ZARZADCA folwarku, lat 29, żonaty  fachow o wy­
k szta łcon y , ererg iczn y  i uczciwy poszukuje posady 
zaraz iu b o ti i m arca 1925. Z g łoszenia  p. C h oio jów , 
rząacy. 609

lN TELlGEN TN /. s tarsza  oso ba, w ład ająca  językiem
■ niem ieckim  poszukuję dozoru domu ty lko  za m ie­

szkaniu Z głoszenia w A dm inistracji .B ezd o m n a*.
________________________ 636

OG RODN IK były  w ychow a i.sc  Pszczelina, od dwóch 
la t lako pom ocn ik  gospodarczy  i ogrodniczy w 
szkole roi prosi o posadę od 1. i!l. lub IV. Ł a s k a -

■ we zg łoszenia  z podaniem  w a rtr  Y  . v. W ład W il­
czyń ski, S zk o ła  R olnicza, p. Sędziszów -Kie!. 682

INTELIGENTNA gospodyni, dobra ku ch arka, szuka 
sam oistn e j posady ty lko we Lwowie. Z g łoszenia  
pod „Luty 28“ do Adm. S łow a. 673

n n m w o a b o w Y  m u  m p i i
w e  L W O W I E ,  ul. Kopernika L. 4. (Telefony 1 56  i 8 3 2 .)  

w  X A T O W I C  C H , ul. Jana 14. 
dostarcza węgiel z pierwszorzędnych kopalA górnośląskich i Zagłębia dą­
browskiego wagonowo, jaketei dctajlicznie ze s>łauów we Lwowie z do tawą 
przed dom poniżej cen kopalnianych i na dogodnych warunkach zapłaty, 

udzielane kredytu do sześciu miesięcy.
Specjalne warunki i opusty cennikowe przy dostawach dla przedsiębiorstw. 

przemysłowych do osobnego umówienia.
D o s t e w a  e z y h k a  i  p u n k t u a l n a .  696

Departament VII Intendeniury M. S. Wojsk
zwraca uwagę na nieograniczony przetarg na dostawę kożuchów kawaleryjskich 

i wartowniczych, który się odbędzie w dn. 14 lutego 1925 r. 583 
Bliższe szczegóły (wezwania do składania ofert) ogłoszone 

zostały w Monitorze Polskim i Polsce Zbrojnej.

L. 37.

K O N K U R S .

492

G /Ją p

ig5 a :  łtęd z tt.

Reprezeutacja

Ogólne uznanie i Medal złoty Mini­
sterstwo Rolnictwa i Dóbr Państw- 

dowodzą, że cykor?a

G L E B A
jest najlepszą domieszką do 

k&wy.

HURTOWNIA KOLON J Al NA
LWÓW, UL. KL. TAŃSKIEJ L. 3. — TEL. 714.

O SO BA  skrom n ych  wym agań szuka posady lek to rk i, 
p ie lęgn iark i, w ychow czyni lub pom ocnicy  w g o sp o ­
darstw ie u sam o istn e j osoby . Z głoszenia  pod „By- 
a uautczyclelka* do Adm. 685

-  WOLNE POSADY. -

KUCHARKI i p o ko jow ej uczciw ej f e r y s te j,  dobrze 
p o leco n e j poszukuję zaraz. Z głoszen ia  z odpisam i 
św iadectw  pod. ap tek a  pod iwem , G. Ś lą sk , K ró ­
lew ska H uta, Estkow ska. 676

RUTYN OW AN Ę m ani ulantkę o bzn a jom io n ą  z bu­
ch alterią} poszu ku je s ię . P iek arsk a  17, p arter m ię 
dzy 2—3 popołudniu. 692

-  MIESZKANIA. -

Poszukulę niem  ̂ dla maturzy­
stki. Oferty pod Z 6 . w Administracji.
M IESZKANIE 2 lub 3 pokojow e i pojedyncze pok i;o  

w nowym domu Dz 1. za dwuletnim  czynszem  od
1 lip ca do w y n ajęcia . Z głoszenia do A dm inistracji 
poa „k o m fo rt“ za okazaniem  kwitu Nr. 295. 261

NAUCZYCIELCE m łod ej z dobrym  francu skim  d o m  
p o k 6 j  z całem  utrzym aniem  we Lwowie i przed­
południow e godziny wolne za za jęcie  s ię  dzieckiem  
sied m ioletn iem , C ieślikow ska, Z ielona 57 674

N IEM IRdw >Zdr6 j .  W illa  d w u p ię tr o w a  u m o b lo w a -  
n a , w  n s ip ię k n ls js z s  n  m ia js c u  lo S n o m , s ł o n e ­
cz n o  p o ł a t a n ia ,  11 p o K oil 6 w o ra n d  o b s z o r n y c h ,
2 k u ch n io  w  o s o b n o ]  o fic y n la  n a  s a z o n  lo tn i 
n a  p a n s jo n a t  d o  w y n a ję c ia .  W ia d o m o ś ć  i uL 
O b e r ty ń s k a  >, m lo s z . 9 .  647

P E N SJO N A T  Anuta, K opernika 3, tel. 23,00, wolny 
frontow y pokó j na dwie osu by. 680

AKADEMIK n a ukończeniu P o lak , poszu ku je pok°5u 
um eblow anego wraz z utrzym aniem  m ożliw ie z 
osobn em  w ejściem  w śró d m ieściu  przy i;ite lig fn' 
tn ej rodzin ie — na m ożliw ych w arunkach. Ł a s kf ‘ 
we zg łoszen ja  z podaniem  warunków  pod „Filoz0 *** 
do A d m inistracji „S łow o P o lsk ieg o*. 69^

-  NAUKA I WYCHOWANIE. -
ŁA TW Ą  m etod ą wyuczam  w kró tk im  czasie  fran cu ­

sk ieg o  i niem i<ickiego, tudzież przydbtow uję do 
m atury i w szelkich  egzam inów  z tychże języków . 
D ługosza 37. 11. p- 511

M ATEM ATYK biegły , tech n ik  na ukończeniu, udziela 
k orep ety c ji m atem atyk i, geo m ąlrji w ykreślnej, fizyki 
w yższego gim nazjum . W iadom ość św. Z ofji 32A 
p arter prawy, od 2 - 4 .  553

RUTYNOWANA n au czy cie lk a fran cu skieg o  (Sorbonę) 
udziela lekcji, teorja , praktyka. Kraszewskiego 
11. 11. p. 4 - 5 ,  7 —8._____________________________ ■6 7 8

KURS m od n’arstw a od; 1-go lutego dyplom ow anej 
uczennicy V irot w Paiyżu . G w arancia d o sko n ałeg o  
w yuczenia. K raszew skiego U . 11. p. 5 -  7. 677

A B SO LW E N T  p olitech n ik i udzieli lek c ji z zakresu 
nauk m atem atyczno-przyrodniczych . Z głoszenia  ła ­
skaw e do A d m inistracji nod .N au k a*. 638

K RO JU  Sukien  m ęsk ich  wyuczam  pod gw arancją 
w 2 ty god n iach , nauka ro zp o czn ie s ię  3 lutego. 
Z głoszenia  przyjm uje egzam inow any nauczyciel 
kro ju  W ład. Rogoziew icz, Szym ona 1. a85

KURS tańców  now oczesnych  dla o só b  starszy ch  roz­
poczynam  24., w yuczę n ajd okład n ie j. N ow icki, Pań^ 
sk a  16. 592

SKRZYPCOW YCH  k orrep ety c ji udziela były  uczeń 
k on serw atorju m . Ł ask aw e zg łoszenia  do Adm inl- 

ł s tra c ji p o d : „Skrzypce1*. 617

Kopyceyftce, 15 stycznia 1025.

Tymczasowy Zćtfząd Powiatu w Kopyczyficach rozpisuje nlnfej3ze.n 
konkurs na posady sekretarza R^dy powiatowej z poborami VI!. 
stopnia służbowego I wszelkimi dodatkami wedle norm urzędni­

ków państwowych.
WarunKi przyjęcia j

1) nieprzekraczalny wiek 40 lat życia,
2) obywatelstwo poi .kie, 

v 3. świadectwo zdrowia,
4) świadectwo moralności,
5) ukończone stuuja prawnicze z 3. przepisanymi egzaminami państwowymi,
(  przynajmniej jedno.oc na praktyka w dziale konceptowym Urzędów samorzą­

dowych lub państwowych. ^
Kandydaci którzy wykażą się dl ższą praktyką, ewentualn e pozostają na takiej 

samej posadzie, będą mieli pierwszeństwo.
Posada ta zostanie nadaną pro. i-orycznie na podstawie umowy, po roku zaś nie­

nagannej służby nas’ąpić może staai-iz^cja z prawem do emerytury.
Podania należycie udokurne towane i ostemplowane wi.osić należy do Wydziału 

powiatowego w Kopyczyńcach w nieprzekraczalnym terminie do 15 kwietnia 1925. 
i Za Wydział R:<iy powiatowej

Przewodnie-acy Tymcz. Zarzadu Powiatu : 
Włodzimierz CieAskl.

ROŻNE DONIESIENIA

UNIEWAŻNIAM skradzioną książkę w ojskow ą P. K.
U. S try j, na nazw isko Kurzawa Gustaw . 608

INŻYNIER m aszyn, p o siad ający  k o ń c e - 'ę , w ynalazki 
i patenty, poszukuie spóim ka albo posady. Do 
Adm. S. P. pod „K. V. 643

BACZNOŚĆ! Kto z  P. T . k ap italistów  ch ciałb y  być 
sław nym  i m ają tek  swoj pow ielić, j>oda sw ój 
adres do / dm . pod „W ynalazca*. 644

WAŻNE dla P. T . Kupców i Przem ysłow ców l Sp o rzą­
dzanie bilansów , rew izje i zakładanie :siąg  prow a­
dzenie buchalterii w szystkich system ów  i koresp o n ­
dencji po lsko  n iem ieck ie j na godziny uskutecznia 
zawodowy buchał . -b iian sista  załatw ia sprawy 
podatkow e, udziela porad fachow ych. Łaskaw e 
zgłoszenia  pod „O rgan izator* do A dm inistracji 
„Słow a*. , . 465

SAN ATORJU M  i Zakład W odoleczniczy Dra Kupczy­
ka, Kraków Szu jsk iego  II. i cl. 1295. C horoby n er­
wów, ż o łą c k a  i {elit, scree, cu krzyca, reum atyzm .

&LA~PAH6txr. N ow oczesne artystyczn e F o to -s tu d ja ,. 
fo tc g ra f je  i pastele. Cenniki w ysyła E. Ja cy n a  i- 
nn a-W od a k o ło  Lwowa. 612

M H T n & Y  Colo-Diesel od 5 do 62
I . 1 3 "Sysin ■ k; ni mody. Bez kompre­
sora I prosm obsługa, niezawodny ruch mtt- 
te  być wykonany jako lokomobiie, mi n i  
malne zużycie paliwa, ceny bardzo nlskls. 
warunki spłaty dogodne, dostawa iu-tych- 
rniast. Również polecamy normalne motory 
Diesla każdej mocy. Kosztorysy, fachowa 
porada bezpłatnie. Wyłączne zastęps'wo na 
Śląsk, Małopolsko i Wołyń Polska Spółka 
dla* Handlu i Przemysłu „W ulkan*' S. z O. 
O. Lwów. Pasaż Mibolascha. Tel. Nr. 1-15.

569

U. 368/24.
T 681

Wyrokiem Sądu pow atawego
w Itjm anowie

z dnia 8. sierpnia 1924. U 368/24
3

został skazany Ja k ó b  Z i e jk a  gospo­
darz w Posadzie górnej za przekroczę* 
nie art 23. ustawy z dnia 2. iipca 
1920 Nr. 67 Dz. p. p. na k irę a-esztu 
przez 14. dni tudzież na zapłacenie 
grzywny w kwocie 100 zł., którą wra- 
zie nicścągalności zamienia się na 
dalszą karę aresztu przez 30 dni.

Instytut dla hy gf e n y  ciała
Gi .mestyk i, m. s iż. *iły fachowe.
nierówni w. i k:< za-specj:>iistv. 669

Ul. FRIEDRILHuW 8. parter.

o / t y t a k J i c '

oraz

Broszury,
A*isze

Czasopisma, 
wszelkie druki

P M y J m u j e

m d i  la l;
i i i

Lwów 
ul. Zlmorowiaa 11-15.

F. I. Przemysłowcy,
Hurtownicy,

którzy reflektują na zbyt towarów 
w sklepach i kooperatywach 
Wiejskich powinni korzystać z dział j  

inseratowego

„O jczyzny*4.
Tygodnik ten rozchodzi .się głównie 

w Małopolsce wschodniej.
lim '"idswBictr : torów Zlsorswitza 11.

Ceny ogłoszeń prz/*t^pn«.

RedaJctor odpowiedzialny \ zarządca drukarni: WOiselm Amon! SkrzyczyńskL Z drukami „Słowa Polskiego*4, Lwów, Zimorowicza 15.


